
W NUMERZElS nem rzeczy,, w którym ekonomi- 
„sta traktowany jest jak kiepski 
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K * Ankieta-konkurs ogłoszona przez 

naszą redakcję ma na celu do
starczenie konkretnego materiału 

/dla Komisji przygotowującej u-
Kto powinien mi 

metody' planowa 
naszą gospod 

kto może 
niu orgąpł£acji 
siebior

ię ze sta-

stawę o statusie ąawodu ekono
misty.

Polecamy gorąco zapoznanie się 
z pytaniami zawartymi w‘ ankie
cie pt. „Pozycja ekonomisty"

1 masowe wzięcie w niej udzia
łu.
Bogusław Witosławski —» 
CYTRUSOWE PROBLEMY

' sir. 1
Pełne zaspokojenie obecnego, 

ograniczonego poziomem cen, za
potrzebowania na owoce cytru
sowe odgrywa szczególną rolę, 
zarówno ze Społecznego jak i e- 
konomicznego punktu widzenia.

' Autor usiłuje odpowiedzieć na 
pytanie w jakim stopniu zapo- ■ 
trzebo Wanię to zaspokajamy, a w - 
jakim zaspokajać powinniśmy.

Wiesław Rydygier — INWE
STYCJE A HANDEL ZA-
GRANICZNY str. 1

Artykul omawia pierwszą część 
systemu ekonomiczno - organiza-

cyjnych środków aktywizacji 
handlu zagranicznego. Znaczenie 
tych środków polega *na tym, że 
decydując o zmianie wielkości 
i struktury mocy produkcyjnych* 
stanowią podstawowy czynnik 
zapewnienia aktywnej roli; han
dlu zagranicznego w gospodarce 
narodowej i rozszerzenia zdolno
ści importowej kraju.

Andrzej Bober —- LIST ZA
MIAST REPORTAŻU str. 6

Autor dostał polecenie opraco
wania artykułu, który by ' naś
wietlał zagadnienie samorządu 
robotniczego. - Doszedł do wnio
sku, że nie będzie mógł wyko
nać tego zadąnia. W związku 
z tym złożył rezygnację na ręce 
redaktora naczelnego, w której 
uzasadnia swój krok.

^KfETA-KONKURS

TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
D szeregu lat na łamach prasy 
i w środowisku ekonomistów 
toczy się dyskusja na temat 

pozycji społecznej i zawodowej eko
nomisty. Apogeum tej dyskusji przy- 
padio na lata 1956—1959. W okresie 
późniejszym natężenie już to sła
bło, już zwiększało się, zależnie od 
intensywności życia społecznego i 
organizatorskiej działalności kół 
ekonomistów. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że podniesienie spra
wy zawodu ekonomisty i jego miej
sca w społeczeństwie było reakcją 
na zdegradowanie jego pozycji za
wodowej w latach 1950-19561 W 
gruncie rzeczy w okresie tym eko
nomista spełniał rolę rachmistrza, 
administratora, a w nieznacznym 
tylko stopniu miał możność brania 
udziału w podejmowaniu decyzji i 
analizie zjawisk ekonomicznych, za
równo w przedsiębiorstwie jak i w 
innych dziedzinach działalności go
spodarczej. 6tan ten był prostym 
i oczywistym skutkiem daleko posu
niętej centralizacji decyzji gospo
darczych.

Wraz z postępem i' rozszerzaniem 
zakresu decentralizacji, wraz z 
usprawnieniem metod zarządzania i 
oparciem decyzji o rachunek ekono
miczny — ożywiał się zawodowy

‘ ruch ekonomistów, przede wszyst
kim w postaci kół i klubów organi
zowanych w przedsiębiorstwach i 
instytucjach gospodarczych. Oczywi
ście zmiany w życiu gospodarczym 
są jeszcze niepełne, napotykają je
szcze szereg hamulców i przeszkód. 
Występują trudności obiektywne w 
rozpowszechnianiu rachunku ekono
micznego. Toteż jeszcze pozycja 
ekonomisty nie zawsze i nie wszę
dzie odpowiada wymaganiom racjo-
n^nej organizacji zarządzania.

W TRAKCIE roboczych 
dyskusji'na temat akty-- 
wizacji eksportu dość 
często spotkać się moż
na z następującą wy
mianą zdań: Przedsta-
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Uwagi krytyczne 
o metodzie

J. ZAWADZKIEGO
Po przeczysty ąrtylcyty J, Zą^ 

wadzkiegó pi. Krytyczny uwagi o 
< Ekonomii politycznej socjalizmu» 
3. Minca” (Zycie Gospódarcze z 11 
'.utego 1962) postanowiłem skonfron
tować zawarte w tym artykule za
rzuty z treścią książki Bronisława 
Minca.

I CO SIĘ OKAZAŁO?
' J. Zawadzki pisze, że B. Minc 
iprobuje określenie przedmiotu eko
nomii politycznej przez J. Stalina. 
Tymczasem na str. 14 książki B. 
Minca czytamy, iż „określenie to nie 
może być uznane ani za wszech
stronne, ani za wystarczające. O- 
kreślenie Stalina należałoby 
uzupełnić punktem d) e- 
fektywność ekonomiczna 
nakładów pracy społecz
nej, tj. efektywność' tych nakładów 
w tym zakresie, w jakim wpływa na 
wymianę działalności między ludź
mi. Zbyt wąskie pojmowanie przed
miotu ekonomii politycznej socja
lizmu prowadziło do tego, że szereg 
ważnych, problemów ekonomicz
nych, dotyczących zwłaszcza efek
tywności działalności gospodarczej, 
pozostawało poza, obrębem tej nau
ki.”

J. Zawadzki twierdzi, że w książ
ce B. Minca „Stalin występuje jako 
ten teoretyk, który prawidłowo wy
jaśnił przyczyny istnienia gospodar
ki towarowej w ustroju socjalistycz
nym...” Jak wiadomo J. Stalin uwa-. 
żal, że jedyną przyczyną produkcji 
towarowej w socjalizmie jest ist
nienie własności kołchozowej. , Tym
czasem B. Minc na str. 106 książki

Ruch ekonomistów nie pozostajc 
wobec tej sytuacji obojętny. Zdając 
sobie sprawę ze ścisłego związku 

, między systemem zarządzania go
spodarką i właściwym wykorzysta
niem kadr ekonomistów — koła i 
kluby starają się wpływać na do
skonalenie metod planowania, spra
wozdawczości, jak również zarzą
dzania przedsiębiorstwem.

Wyrazem tych tendencji były 
trzy wielkie ogólnopolskie narady 
ekonomistów, zorganizowane przez 
kola PTE i „Życie Gospodarcze". 
Odbyta w 1959 roku narada ekono
mistów w Skarżyska-Kamiennej po
święcona była — jako pierwsza te
go rodzaju konferencja — dość sze
rokiemu wachlarzowi problemów. 
Przedyskutowano na niej zagadnie
nia centralizacji i decentralizacji, 
zarządzania gospodarką, sprawy 
kierownictwa i organizacji przed
siębiorstw przemysłowych oraz, za
gadnienia pracy kół ekonomistów 
i programu ich działania.

W maju 1960 r. zwołano drugą 
naradę ekonomistów w Elblągu, po
święconą bardzo ważnemu zagadnie
niu mierników oceny działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego. W 
szerokim gronie fachowców poddano 
tu wszechstronnej krytycznej ocenie 
dotychczasowe kryteria oceny dzia
łalności przedsiębiorstw, głównie zaś 

glpbąjijęj,. Jpyssjcpsją tą nie p^mi-1 
nęła. bez echa,, dziś po niespełna 
dwóch latach, wprowadzane są w 
życie próby stosowania innych 
mierników, bardziej . Właściwych’, 
jak pracochłonność, produkcja czy
sta itp. Te właśnie drogi wytyczyła 
swego czasu narada elbląska.

I wreszcie trzecia narada zorga
nizowana w grudniu 1960 r. w Za
kładach HCP w Poznaniu zajęła się 
problemami efektywności postępu 
technicznego.

Jak widać, ekonomiści starali się 
w sposób zorganizowany aktywnie 
wpływać na postęp w planowaniu 
i zarządzaniu przedsiębiorstwem. 
Jednakże trzeba stwierdzić, że 
wpływ ich byłby daleko większy, 
gdyby unormowana była sprawa

wiciel przemysłu: — „Oferujemy na 
eksport tyle to, a tyle towarów. 
Termin nie odgrywa roli. Towary

tu widzenia, a więc jako określone 
potrzebami gospodarki narodowej 
zapotrzebowanie na. import, pokry
wany w drodze, eksportu aktual
nych nadwyżek produkcji krajowej?

Handel zagraniczny odgrywa słu
żebną rolę w stosunku do potrzeb 
gospodarki narodowej — to fakt, 
który nie podlega dyskusji. Funkcję

dzenia efektywności eksportu). 
Oznacza to dużą przypadkowość 
eksportu, zdobywanie rynku zbytu 

. dla danego towaru z dużym często 
nakładem sil i środków po to... by 
w następnych latach przestać go 
eksportować, gdyż • krajowy bilans 
w tej dziedzinie zmienił się. Eko-' 
nomiczne znaczenie handlu zagra
nicznego, jego wpływ na zaspoko
jenie potrzeb gospodarki narodpwej 
na określone towary w drodze niż
szych nakładów pracy żywej i u- 
przedmiotowionej, a więc na zwięk-

gałęzi przemysłu, na asortyment I 
wielkość produkcji różnych towa
rów. Jakie warunki są po temu’ po
trzebne? Jaką rolę mogą one ode
grać w rozwiązywaniu problemów 
handlu zagranicznego — bariery-roz^ 
woju gospodarki narodowej?

ZASADA UWZGLĘDNIANIA 
POTRZEB HANDLU 

ZAGRANICZNEGO
Plan inwestycyjny, rozdzielając 

nakłady na poszczególne gałęzie go- 
' spodarki narodowej, decyduje o

RYDYGIERWIESŁAW
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te mamy w produkcji, a nawet na 
składzie. Handel zagraniczny nie 
potrafi ich sprzedać". Przedstawi
ciel handlu zagranicznego: — „Po
trzebujemy towarów, które możecie 
produkować. Asortyment, jaki macie 
już w produkcji (na składzie), nie 
odpowiada jednak zapotrzebowaniu 
zagrąpięznyęh Pdbiorcpw'’. Pomiń
my astajhefiię- jaki element prawdy 
zawarty jeśi Mi'1 jednej i drugiej wy
powiedzi. .Jest to możliwe tylko na 
konkretnym przykładzie. Wspom
niane wyżej kontrowersję prowadzą 
do pytań o znacznie bardziej żasad- 
niczym znaczeniu.

Czy handel zagraniczny może kie
rować się wyłącznie łatwością zby
tu, czy też uwzględniać musi rów
nież takie elementy, jak możliwość 
wydłużenia serii już produkowa
nych towarów i związaną z tym ob
niżkę kosztów całej produkcji, a- 
ktualne możliwości techniczne za
kładów itp.? Czy przemysł może 
oferować na eksport wyłącznie nad
wyżki produkcji na rynek wewnę
trzny? W skali całego kraju pytania 
te przybierają następującą postać: 
czy można traktować handel zagra
niczny z czysto bilansowego punk-

tę wypełnia on jednak tym lepiej, 
im bardziej uwzględnia się jego 
względną samodzielność, aktywną 
rolę, jaką odgrywa on w rozwoju 
gospodarki narodowej.

Wspomniane wyżej, ćzysto bilan-
sowę podejście do spraw handlu 
zagranicznego przekreśla z góry

szenie efektywności rozwoju gospo
darczego, nie może być wykorzy
stany. Nie stwarza to zresztą rów
nież gwarancji .zapewnienia takiego 
tempa wzrostu wpływów za eksport, 
które zdolne będzie zaspokoić po
trzeby w zakresie importu.

Jeśli więc handel zagraniczny
mpżljwpść tąkięgo ukształtowania stanowi barierę rożwpju 
struktury, towarowej eksportu,, by narodowej, jej \ przełąniąnią
Spełniała ońa^zarazem postulat mo- —
żliwości zbytu (zgodność z zapotrze
bowaniem rynków zagranicznych) i 

. optymalizacji uzysku dewizowego 
(dobór' asortymentów z punktu wi-

gą, by był on traktowany 3¾ zaś 
na z samodzielnych gałęzi p- 

. darki, która wypełniając swą Mu- 
żebną. rolę oddziałuje z kolei (ak
tywnie na rozwój produkcji innych

zmianach w strukturze i wielkości 
mocy produkcyjnych kraju, jest 
więc podstawowym, choć nie jedy
nym czynnikiem, określającym tem
po i proporcje wzrostu różnych ga
łęzi przemysłu. W tym sensie roz
strzyga on też o możliwościach o- 
szczędności w dziedzinie importu w

■ ogóle i w ramach poszczególnych 
grup towarowych, ą także o tym w . 
jakim tempie wzrastać będzie masa 
towarowa na eksport- i w jakim
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Aby klient miał rację
W poprzednim numerze „Życia" zwróciliśmy uwagę na dokuczliwe braki 

w zaopatrzeniu rynku, które wciąż gnębią nasze społeczeństwo, zapowiada
jąc równocześnie, że zagadnieniom tym poświęcimy w najbliższym czasie 
więcej uwagi. Obęcnie zamieszczamy pierwszy artykuł, z tego cyklu, po
święcony niedostatecznym dostawom owoców cytrusowych, których brak 
w warunkach klimatycznych tegorocznej zimy jest dla nas szczególnie 
przykry.

REDAKCJA

pisze:
„Za przyczynę zachowania pro

dukcji towarowej we współczesnej 
gospodarce socjalistycznej należy 
uznać zatem charakter socjalistycz
nej własności środków produkcji w 
jej całokształcie a w szczególności 
istnienie dwóch form tej własności 
i istnienie zawłaszczania pośrednie
go w obrębie własności ogólnonaro
dowej. To ostatnie ma szczególne 
znaczenie, gdyż dotyczy głównej 
formy własności socjalistycznej. 
Właśnie zawłaszczanie bez
pośrednie przez przed
siębiorstwa sektora spół
dzielczego i zawłaszcza
nie pośrednie przez 
przedsiębiorstwa sekto
ra ogólnonarodowego 
jest przyczyną, że wymia
na między przedsiębior
stwami przybiera cha
rakter towarowy, tj., iż 
produkt podlega aktom kupną — 
sprzedaży”.

Czy taki był .pogląd J. Stalina na 
przyczyny istnienia produkcji to
warowej w socjalizmie?

Podobnie przedstawia się sprawa 
z innymi zarzutami. J. Zawadzkiego 
w stosunku do nowatorskiej książ
ki Bronisława Minca. Czy w takim 
stanie rzeczy można mieć zaufanie 
do całości wywodów i wniosków J. 
Zawadzkiego?

WACŁAW PRZELASKOWSKI

Cytrusowe problemy
BOGUSŁAW WITOSŁAWSKI

O
dpowiednie zaopatrzenie w 
owoce cytrusowe posiada dla 
nas w okresie zimowym i wcze
sną wiosną szczególne znaczenie. 
Wiadomo jest bowiem, że właśnie 
wówczas występują u nas najwięk

sze niedobory witaminy C (kwasu 
askorbinowego i. dehydroaskorbino- 
wego), co m. tń. osłabia odporność 
organizmów ną choroby.'

Przeciętne zapotrzebowanie dzienne na 
witaminę C wynosi ok. 80 miligramów 
(mężczyzny umiarkowanie pracującego). 
W okresie zbiorów warzyw i owoców 
(późna wiosna, lato i jesień) ilości spoży
wanej witaminy C na ogól znacznie prze
kraczają u nas tę normę. Większość Jed
nak przetworów owocowych, w procesie 
przerabiania trat! znaczne ilości witami
ny C. Straty te dochodzą do 80 proc, jej 
pierwotnej zawartości. To samo dotyczy 
owoców przechowywanych w stanie su
rowym (jabłka i gruszki). Straty tutaj 
występujące nie są wprawdzie tak wiel
kie, lecz mają zasadnicze znaczenie z po
wodu naturalnie malej zawartości wita
miny C w tych owocach (w 100 gramach 
części jadalnych agrest, porzeczki i tru
skawki zawierają. 33 do 57 miligramów

witaminy C, a większość odmian Jabłek 
1 gruszek zaledwie 5-8 miligramów).

W tej sytuacji jest rzeczą koniecz
ną uzupełnianie spożycia w grupie 
„owoców i przetworów" przez im
port świeżych owoców cytrusowych, 
w okresie zimowego i wiosennego 
niedoboru witaminy C. Owoce te za
wierają bowiem w 100 gramach 
części jadalnych ok. 30 miligramów 
witaminy C. A ponadto, w odróż
nieniu od licznych gatunków owo
ców krajowych, zawierają duże iloś
ci witaminy P, która wzmaga dzia
łanie fizjologiczne witaminy C. 
Oznacza to, że spożycia owoców cy
trusowych nie jesteśmy w stanie 
zastąpić ani przez zwiększenie do
staw owoców krajowych ani odpo
wiednich preparatów farmaceutycz
nych.

Dla usunięcia niedoborów witaminy C, 
wg szacunku fizjologów, konieczne jest 
więc zapewnienie spożycia owoców cy
trusowych w granicach 12 kg na 1 miesz
kańca rocznie. Na tym też w przybliże

niu poziomie kształtuje się ono w kra
jach gospodarczo rozwiniętych.

Nam nie chodzi jednak obecnie o 
osiągnięcie tego optymalnego pozio
mu spożycia owoców cytrusowych. 
Wymagałoby to bowiem, niemożli
wego "że względów płatniczych, chy
ba 10-krotnego, zwiększenia ich im
portu. Przy obecnych naszych ce
nach detalicznych owoców cytruso
wych i poziomie dochodów ludności 
zabrakłoby zresztą nabywców na ta
kie ilości cytryn, pomarańczy itp. 
Większość naszego społeczeństwa’ 
traktuje je przecież raczej jako śro
dek leczniczy niż artykuł spożyw
czy.

W br. epidemie grypy zebrały już- 
ogromne „żniwo". Liczbę zachoro
wań na grypę szacuje się na ok. 
dwa miliony. W ich efekcie straci
liśmy wiele milionów dniówek ro
boczych. Pełne zaspokojenie obecne
go, ograniczonego poziomem cen, za
potrzebowania na cytryny odgrywa 
więc szczególną rolę, zarówno ze

społecznego jak i ekonomicznego 
punktu widzenia.
- W jakim stopniu postulat ten reali

zujemy?

STOPIEŃ REALIZACJI

Pewne światło rzuca na to zagad
nienie zestawienie ilościowe impor
tu i spożycia owoców cytrusowych 
w ostatnich latach.
Import 1 spożycie owoców cytrusowych

import
Spożycie 

na 1Łata W mieszkańca
tonach w kg

1956 16 603 0,59
1957 27 747 0,97
1958 35 406 1,22
1959 51 806 1,75
1960 32 293 1,09
1961 36 745 1,22— __ ,________

Zestawienie to wskazuje, że im
port owoców cytrusowych nie tylko 
daleki jest od postulowanego przez

fizjologów poziomu, ale rozwija się 
bardzo nierównomiernie.

Okres lat 1956—1959 charakteryzuje 
znaczny wzrost importu, który w następ
nych latach ulega wyraźnemu obniżeniu. 
Spożycie na 1 mieszkańca gwałtownie 
spada w 1960 r. aby w następnym wró
cić do poziomu 1958 r.

Cały jednak czas, z wyjątkiem 
1959 r., dostawy owoców cytruso
wych kształtują się w zasadzie po
niżej zapotrzebowania ludności, 
ograniczonego poziomem cen. Fale 
epidemii grypy zwiększają tylko 
skalę tej dysproporcji.

Trzeba przy tym zwrócić uwagę 
na fakt, że obserwowane tendencje 
zmian ilościowych w imporcie, nie 
są dostosowane do - periodycznych 
lat urodzaju i nieurodzajów owo
ców krajowych.

Na przykład w okresie dużego urodza
ju owoców krajowych w 1958 r„ import 
i spożycie owoców cytrusowych osiągnę-
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O stosowaniu metod matematyczno-ekonomicznych na Węgrzech
WACŁAW PRZELASKOWSKI

J
UŻ Konferencja Przedstawi
cieli Instytutów Ekonomicz
nych krajów obozti. .socjali
stycznego w sprawie bilansu 
gospodarki narodowej w War
szawie w końcu 1959 r. wy

kazała, ż6 stosowanie metod mate- 
matyczno-ekonomicznych na ■ Wę
grzech jest daleko posunięte oraz 
prace te są powiązane z badaniem 
historii rozwoju stosowania mate
matyki w ekonomii politycznej przez 
K. Marksa i F. Engelsa. Na konfe
rencji przedstawiciele Węgier wy
głosili' 8 referatów, w . których 
przeważnie były stosowane metody 
matematyczne w celu rozwiązania 
problemów w planowaniu i zarzą
dzaniu gospodarką socjalistyczną. 
Między innymi były wygłoszone re
feraty: Ganczer Sandora pt.: „Ana
liza wzajemnych powiązań zmian 
cen przy pomocy rachunku macie
rzowego i maszyn elektronowych", 
Nyrtrai Ferenca i Romana Zoltana 
pt.: „Model bilansu powiązań mię- 
dzygałęziowych w gospodarce Wę
gier w roku 1957 i próba zestawie
nia bilansu".1)

Praca A. Brody wykazała, że 
schematy reprodukcji rozszerzonej i 
podział produktów społecznych na 
dochody mogą być ujęte w formie 
matematycznej, która jest podobna 
do metody input-output. Jednakże 
w rozumieniu poszczególnych współ
czynników i sektorów metoda input- 
output różni się co do treści od 
metody Marksa. Decydującym jest 
tu rozmieszczenie miedzy niezbęd
nymi a rzeczywiście dokonanymi na
kładami.. Autor wykazał, że K. 
Marks przeprowadzał analizę w 
dwóch kierunkach i nawet w jego 
rękopisach pięciosektorowy schemat 
i jego współczynniki są podobne do 
międzygałęziowych bilansów.

Obecnie na Węgrzech w wyniku 
stosowania metod matematyki, cy
bernetyki oraz maszyn elektrono
wych opracowana jest teoria eko
nomicznych i planowych rozliczeń, 
które są podstawą nowej gałęzi wie
dzy, zwanej planimetrią, jednej z 
najważniejszych działów ekonometrii 
i ekonomicznej1 cybernetyki.2)

W praktyce gospodarczej Węgier
skiej Republiki Ludowej problem 
kształtowania cen stał się nadzwy
czaj aktualny. Zaistniała sytuacja, 
że w cennikach Komisji Cen zna
lazło się około 500,000 pozycji. Na 
przykład dział metali żelaznych za
wierał 16.000 pozycji cen, produkty 
lekkiego przemysłu metalurgii ko
lorowej 17.000 cen. Nomenklatura 
materiałów montażowych detali do 
samochodów, traktorów, motocykli 

zawierała 85.000 pozycji. W ten spo
sób nikt w pełni nie mógł się wła
ściwie zorientować w* tym labiryn
cie cen.

Trudności związane z kształtowa
niem się cen oraz badania nad ich 
wzajemnymi powiązaniami stały się 
tematem dociekań pracowników 
nauki z Instytutu Ekonomiki, Insty
tutu Matematyki, Grupy Cyberne
tyki.

W 1956 roku pracownik nauko
wy1 Instytutu Ekonomiki A. Bro
dy oraz dyrektor Instytutu Matę-' 
matyki A. Ęeyni opublikowali arty
kuł „O problemach zmian cen". W 
tym artykule autorzy posługując się 
rachunkiem macierzowym propono
wali ustalenie cen, odzwierciedlają
cych prawidłowo koszty własne.

Ze strony cybernetycznej zwróco
no uwagę na to, że cena jest swoi
stym powiązaniem sygnału układu 
sprzężonego szeregowo i układu 
sprzężonego zwrotnie w postaci spo
łecznie niezbędnych nakładów i 
normalnej rentowności przedsię
biorstw zapewnioną przez daną ce
nę. Rozpoczęto więc badania od 1958 
roku nad możliwością zastosowania 
współczesnych metod matematycz
nych do tego problemu.

Przeprowadzona w styczniu 1959 
roku reforma cen miała na celu 
zastosowanie zasady społecznie nie
zbędnych kosztów własnych dla 
cen hurtowych. W tym celu prze
prowadzono w oparciu o metodę 
indeksów oraz metodę bilansową 
planu produkcji przeliczenie w no
wych cenach dochodu narodowego 
i jego podziału dla roku 1959. W wa
runkach Węgier przeprowadzona 
reforma cen doprowadziła do sto
sunkowo dużej zmiany cen, szcze
gólnie w podstawowych gałęziach 
przemysłu (przemysł węglowy, me
talurgiczny. materiałów budowla
nych), w których poprzednio cena 
hurtu nie pokrywała kosztów wła
snych.

W wyniku reformy poziom cen 
detalicznych został nieco obniżony. 
Poziom cen hurtu wzrósł o 53 8% 
(w nrodukcji grupy A o 70% i gru
py B o 18%). Przeciętna różnica cen 
hurtu i detalu na przedmiotv kon
sumpcji zmniejszyła sie z 31% do 
20%. Ciężar gatunkowy ciężkiego 
przemvs>u według nowych cen wy
niósł 64% wobec 51% według sta
rych cen. Akumulacja zaś odpo
wiednio 20% i 16%.

Reforma cen oprócz wyników do
datnich, do jakich zaliczyć należy 
zmniejszenie dotacji państwowych 
przedsiębiorstwom, zwiększenie ren
towności oraz umocnienie rozra

chunku gospodarczego dała pewne 
niepożądane wyniki w ustalonych 
proporcjach cen.. Dlatego .-zaszła ko
nieczność skonfrontowania i zesta
wienia faktycznych wyników re
formy z postulowanymi. W tym ce
lu obecnie przeprowadzona jest ana
liza skuteczności działania reformy 
cen i dróg ewentualnego jej ulep
szenia. W Komisji Cen ułożona zo
stała szachownica 435 x 435, która 
przedstawia macierz ułożonĄ z blo
ków. Nad odwróceniem tej macie
rzy pracuje Nowosybirski Ośrodek 
Akademii Nauk ZSRR. Centrum 
obliczeniowe Węgierskiej Akademii 
Nauk opracowało macierz odwró
coną dla macierzy 87 x 87. Macierz 
ta jest skrótem poprzedniej macie
rzy 435 x 435. Wierszami i kolumna
mi macierzy' tych są poszczególne 
produkty oraz elementy kosztów 
własnych. Pełna analiza skutecz
ności działania reformy cen i dróg 
jej ewentualnego ulepszenia będzie 
możliwa po odwróceniu macierzy 
435 x 435. Tym niemniej już od
wrócenie macierzy 87 x 87 wskazało 
na pewne możliwości skorygowania 
i ulepszenia przeprowadzonej refor
my cen w 1959 roku. Możemy więc 
powiedzieć, że na Węgrzech zostało 
przeprowadzone pierwsze doświad
czenie ekonomiczne co do planowe
go kształtowania cen w skali ogól
nokrajowej.

*

Najbardziej rozwiniętą dziedziną 
ekonometrii na Węgrzech jest pro
gramowanie liniowe i związane z 
nim rozwiązania optymalne. Obec- 

s nie zwrócono na Węgrzech szczegól
ną uwagę na pewien formalizm w 
analizie powiązań międzygałęzio
wych, na wynikającą stąd koniecz
ność obliczenia błędów szacunko
wych w bilansach międzygałęzio
wych, na rolę czynnika czasu w 
krótkim okresie oraz na' zależności 
między bilansem dochodu narodo
wego. bilansem produktu global
nego i bilansu związków międzyga
łęziowych. Celem tych prac jest po
wiązanie w jednolity system pla
nów miejscowych i centralnych, a 
tym samym zabezpieczenie ciągłości 
planowania w czasie i przestrzeni. 
Centralny Urząd Statystyczny opra
cował bilans wytwarzania i podzia
łu produktu globalnego, i dochodu 
narodowego dla roku 1957 oraz obli
czył macierz odwróconą tego bi
lansu.

W oparciu o te obliczenia w In
stytucie Ekonomiki podjęto próbę 
porównania ekonomicznej efektyw

ności poszczególnych gałęzi prze
mysłu, tj. określenia optymalnej ga
łęziowej struktury ^przemysłu.

Metoda programowania liniowego 
została zastosowana do ■ obliczeń 
optymalnego podziału inwestycji ze
społu fabryk tkackich i przędzalni 
bawełny. Obecnie są prowadzone 
prace w zakresie optymalnego pla
nu inwestycji przemysłu bawełnia
nego jako całości.

Instytut Ekonomiki opracował 
metodę dla programowania dostaw 
buraka cukrowego, która uwzględ
nia wydatki transportowe, na prze
rób oraz straty wynikające z prze
chowywania buraka cukrowego.’ Me
toda ta jest już stosowana w prak
tyce.

Należy podkreślić ścisłą współ
pracę Instytutu Ekonomiki, Insty
tutu Matematyki, Zakładu Cyberne
tyki — Maszyn Matematycznych z 
Głównym Urzędem Statystycznym? i 
Komisją Planowania i poszczegól
nymi Ministerstwami. Zespołowo 
rozwiązuje się m. in. następujące 
problemy;

1) wybór optymalny planu rekon
strukcji poszczególnych gałęzi prze
mysłu przy zastosowaniu importu 
maszyn i narzędzi z poszczególnych 
krajów. Przyjmuje się przy tym za 
parametry kursy walut, procent i 
płacę . roboczą;

2) w oparciu o bazę boksytów i 
przy uwzględnieniu niewystarczają
cych mocy energetycznych ustala się 
optymalny plan rozwoju 1 przemysłu 
aluminiowego; ’

3) w oparciu o teorię gier opra
cowuje się optymalną, minimalną, 
średnią strategię rozwoju przemysłu 
syntezy chemicznej z uwzględnie
niem wykorzystania koniunktury 
na rynkach zewnętrznych;

4) analizę zmian współczynników 
macierzy, w związku ze zmianami 
cen struktury produkcji w okresie 
1959-1961.

Komisja Planowania, Centralny 
Urząd Statystyczny, Instytut Eko
nomiki oraz Centrum Obliczenio
we przeprowadzają równoległe ba
dania eksperymentalne na szachow
nicowych bilansach produktu spo
łecznego oraz bilansach produkcji 
poszczególnych gałęzi analogicznej 
struktury. Celem danego etapu prac 
jest ustalenie dogodnych metod, dla 
obliczenia w krótkim czasie dużej 
ilości wariantów planu. Podstawowe 
obliczenia przeprowadza się przez 
odwrócenie macierzy rzędu ponad 
30 x 30. Na maszynie M-3 Komisja 
Planowania inwertowała macierz 
40 x 40. Centralny Urząd Statystycz
ny 42 x 42, Główny Zarząd Meta

lurgii 30x30. Dla sprawdzenia pra-' 
widłowości uzyskanych , wyników 
były wykorzystane trzy różpe me
tody. Obliczenie jednego wariantu’ 
planu trwa około 30 minut.

W związku z rozwiązaniem zagad
nienia wydajności pracy, płacy ro
boczej i kontroli' nad funduszem 
płacy roboczej i ustaleniem prze
ciętnej planowej płacy roboczej 
według gałęzi przemysłu i przedsię
biorstw, zostały przeprowadzone ba
dania nad rozkładem dochodów 
według wysokości. Badania te dały 
ten sam wynik, co w Polsce i Cze
chosłowacji — podział dochodów 
kształtuje się Według rozkładu lo- 
garytmiczno-normalnego.

Wąskim gardłem w wdrażaniu 
metod matematycznych na Węgrzech 
jest brak ekonomistów ze znajo
mością matematyki. Obecnie szeroko 
stosuje się zespołową pracę mate
matyków i ekonomistów. Dążąc do 
szerszego zastosowania metod ma
tematycznych w planowaniu i za
rządzaniu, Ekonomiczny Uriiwersy- 
tet K. Marksa w Budapeszcie zor
ganizował fakultet matematycznego 
planowania. Oprócz tego matematy
ka jest wykładana na wszystkich 
fakultetach wydziału ekonomiczne
go, a czas trwania studiów ma 
być przedłużony o jeden rok.

Każda katedra ekonomik szcze
gółowych wydelegowała na kurs ma
tematyczny'jednego ze swoich pra
cowników naukowych. Na kursie 
tym wykłada się elementy logiki 
matematycznej, rachunek różniczko
wy i całkowy, elementy teorii praw
dopodobieństwa, algebrę liniową, 
programowanie liniowe oraz zasto
sowanie tych elementów matematy
ki do analizy ekonomicznej. Pro
fesorowie wydziału ekonomicznego 
zobowiązani są w toku wykładów 
ilustrować zastosowanie metod ma
tematycznych w wykładanej dyscy
plinie.

W Instytucie Ekonomiki, Głów
nym, Urzędzie Statystycznym i w 
Komisii Planowania powstały gru
py studiujące zastosowanie matema
tyki do odpowiednich problemów 
ekonomicznych. Grupy te są zróż
nicowane według poziomu słucha
czy oraz ich praktycznych zaintere
sowań.

■) Patrz: Materianaukowej konfe
rencji przedstawicieli instytutów ekono
miki z krajów socjalistycznych w spra
wie bilansu gospodarki naroddwej, któ
ra odbyła się w Warszawie 19 — 22 paź
dziernika 1959 r. Wydawnictwo Polskiej 
Akademii Nauk 1969 (w jez. rosyjskim).

-) W. Niemczynow: Planow-dnie i cy- 
bemetyka. ..Życie Gospodarcze" nr 47 
1 48 z 1961 r.

Do wydarzeń ■ ubiegłego 
zasługujących na «aczegóiną uwagę, na 
leży niewątpliwie, Plenum Centralnej Ra 
dyy związków zawodowych. 
kreślenia konieczności roMZerzWi a 
uprawnień samorządu 
num uchwaliło nowe 2aea4y, I»d21alu 
funduszu zakładowego w 
wuch. W oparciu o wyniki badań cjwz 
I związków branżowych 
wiem szereg nieprawidłowości przy po
dziale funduszu. Wymienia aię tu m. n. 
udzielanie, wysokich nagród 
same! grupie pracowników, obejmującej 
kierowniczą kadrę 
poddawanie ocenie załogi 
uchwał KSR w sprawie podziału łundu 
szu, wybielanie c7'ęści funduszu do wy
łącznej dyspozycji dyrektorów przedslę- 
b Nowe zasady podziąlu funduszu zakła
dowego są następujące: __

— podstawowym kryterium podziału 
funduszu zakładowego w części przezna
czonej na nagrody indywidualne pow.n- 
ny być zarobki obliczone jak za urlop, 
w powiązaniu z oceną pracy poszczegól
nych robotników i pracowników umy
słowych;

— jeżeli KSR uchwali przeznaczenie 
na cele socjalne i inne służące intere
som załogi więcej niż 29 proc, z kwoty 
przeznaczonej na nagrody pieniężne, 
uchwała konferencji samorządu robotni
czego wymaga zatwierdzenia jej przez 
referendum całej załogi;

— w uchwalanych przez KSR regula
minach podziału funduszu zakładowego 
powinny być okreśśione wymogi oraz 
kryteria wyrunkujące przyznanie nagród 
Indywidualnych. Powinno być w nich 
zawarte określenie aktualnych zadań go
spodarczych, zwłaszcza w dziedzinie 
oszczędnego gospodarowania surowcami, 
materiałami i energią; niższe nagrody 
należy przewidzieć dla osób naruszają
cych dyscyplinę pracy, a także w przy
padkach obniżania jakości produkcji, 
marnotrawstwa, niewykonania przez pra
cowników inżynieryjno-technicznych za
dań zabezpieczających organizacyjno- 
techniczne warunki pracy robotników; 
określa się też przypadki, w których 
premia z funduszu zakładowego nie mo
że być wypłacona;

— prawo do nagrody przysługuje też 
osobom, które z przyczyn usprawiedli
wionych nie przepracowały całego roku, 
w stosunku natomiast do pracowników, 
którzy sami rozwiązali stosunek pracy 
z przedsiębiorstwem premia nie powin
na być w zasadzie przyznawana;

_ uchwala uważa za słuszne wyodręb
nienie części funduszu zakładowego ona 
cele związane ze współzawodnictwem 
pracy: i

— zaleca się konferencjom samorządu 
robotniczego przeznaczenie w miarę 
istniejących potrzeb dodatkowych kwot 
na budownictwo mieszkaniowe, niezależ
nie od ustawowego odpisywania na ten 
cel 1'4 funduszu zakładowego;

— dotacje na Jnwestycje socjalne i kul
turalne prowadzone przez rady narodo
we mogą być przyznawane jedynie wte
dy. gdy wlążą się z bezpośrednimi inte
resami załóg; uchwala KSR w tej spra
wie musi być jednomyślna, w braku 
jednomyślności niezbędne jest wypowie
dzenie się załogi w formie referendum:

— duży nacisk kładzie uchwała Ple
num CRZZ na jawność podziału nagród 
z funduszu zakładowego.

Nowe zasady podziału funduszu zakła
dowego nie zmieniły obowiązującego po
stanowienia. że na indywidualne nagro
dy nie można przeznacizać więcej niż 
8,5 proc, rocznego funduszu plac przed
siębiorstwa. Nowym postanowieniem 
jest, że indywidualna premia może być 
przyznawana w zasadzie w tej samej 
proporcji.

Ekonomiści Elblqgo 

pracuję
Koło PTE w’ Elblągu skupiające eko

nomistów miejscowych zakładów prze
mysłowych („Zamechu", zakładów Prze
mysłu Odzieżowego, Zakładów im. Wiel
kiego Proletariatu) oraz ekonomistów z 
lokalnego aparatu administracji gospo
darczej już od kliku lat rozwija ożywio
ną działalność. Obok ośrodka NOT kolo 
PTE stanowi jedną z najaktywniejszych 
grup zawodowych środowiska. Na wal
nym zebraniu kola, niedawno odbytym, 
omówiono dotychczasowe wyniki 1 usta
lono plan pracy na rok bieżący.

Jednym z większych osiągnięć kola w 
ub. roku, obok działalności szkolenio
wej, Jest uruchomienie punktu konsulta
cyjnego Studium Zaocznego Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w Sopocie. Punkt 
już działa, wyniki nauczania za I se
mestr są zupełnie dobre, lecz napotyka 
na wiele trudności. Nie jest jeszcze dq 
końca uregulowany jego status organi
zacyjny 1 finansowy, organizatorzy prag
ną zabezpieczyć słuchaczom maksymalną 
pomoc w postaci seminariów, kontaktu 
z wykładowcami itd., co wymaga Jesz
cze akceptacji władz oświatowych i za
bezpieczenia finansowego. Wedle oceny 
zarządu kolą inicjatywa ta nie spotyka 
się t poparciem, na Jakie powinna by 
zasługiwać. Planuje się także zorganizo
wanie kursu przygotowawczego na I rok 
studiów WSE. Miejscowa biblioteka nie 
zabezpiecza potrzeb tego ośrodka nau
czania, planuje się więc otwarcie filii 
biblioteki WSP W Soppcie, potrzebny 
jest jednakże w tym celu p^powiSflnl 
lokal. Rozwiązanie tych prob|ęmów Włą
czone jest dó planu pracy koła na rok 
bieżący.

Inne ważniejsze punkty planu pracy 
kola to: kontynuowanie cyklu wykładów 
z programowania liniowego, ekonome
trii, ekonomiki przemysłu; aktywniejszy 
udział w pracach nad sprawami gospo
darczymi miasta i regionu, uczestnictwo 
w odpowiednich komisjach Miejskiej Ra
dy Narodowej — gospodarki komunal
nej, gospodarki wodnej i innych.

Inny wreszcie kierunek działalności 
stanowią prace prezentujące dorobek na
ukowy środowiska. Są to: zakończenie 
i opublikowanie monografii gospodarczej 
Elbląga i regionu oraz przygotowanie i 
czynny udział (koreferaty) w konferen
cji poświęconej problematyce bodźców 
ekonomicznych, organizowanej przez 
PTE w Warszawie.

Ambitne zamierzenia kola harmonizu
ją z planami rozwojowymi miejscowych 
zakładów przemysłowych, głównie „Za- 
mećhu11 i gospodarki regionu.

Z. Mk.
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DNIAQH 11-13 grud
nia 1961 r. odbyła się 
leningradzka konfe
rencja w sprawie sto
sowania metod mate
matycznych w bada

niach ekonomicznych. Osiemnaście 
referatów przedstawiło teoretyczne 
i praktyczne osiągnięcia działających 
w Leningradzie zespołów naukowych 
(organizacyjnie powiązanych z: Wy
działem Ekonomicznym Uniwersyte
tu, Instytutem Inżynleryjno-Ekono- 
micznym, Politechniką, Leningradz- 
kim Oddziałem Instytutu Matema
tycznego AN ZSRR i in.). Z refera
tami wystąpili także pracownicy za
kładów badawczych Leningradzkiej 
Rady Gospodarki Narodowej i Ki
jowskiej Komisji Planowania. W 
konferencji uczestniczyli również 
liczni aspiranci i -studenci wymie
nionych zakładów naukowych.

*
Leningradzki ośrodek ekonomicz- 

no-matematyczny niewątpliwie zaj
muje w Związku Radzieckim w tej 
dziedzinie jedną z czołowych po
zycji. Szczególnie chciałbym zwró
cić uwagę na pewne właściwości 
tego ośrodka, które, moim zdaniem, 
wyróżniają go korzystnie spośród 
wielu innych.

Tak się złożyło, że we wspomnia
nej konferencji nie uczestniczyli 
dwaj wybitni przedstawiciele ekor 
nomii matematycznej w Leningra
dzie, prof. Nowożyłow i prof. Kan- 
torowicz. Jednakże w licznych ofi
cjalnych i kuluarowych wypowie
dziach wielokrotnie powoływano się 
na ich prace i ustne opinie. Ta 
orąz inne obserwacje prowadzą do 
wnipsky, że możną mówić o ukształ
towanym w Leningradzie ośrodku 
badąwczym, Wprawdzie działające 
tu liczne zespoły nie są powiązane 
organizacyjnie, mają one jednak 
wspólną tradycję badań naukowych. 
Co więcej, zarysowuje się pewien 
powszechnie przyjmowany układ 
koncepcji teoretycznych w dziedzi
nie racjonalnego gospodarowania w 
socjalizmie (znany w Polsce m. in. 
z prac obu wymienionych profeso
rów).

Drugą właściwością godną pod
kreślenia, jest wielkie zaintereso
wanie zespołu leningradzkiego spra
wą kształcenia nowych kadr. Ilu
stracją tego może być fakt, że na 
Wydziale Ekonomicznym UL już 
czwarty rok działa specjalny kie
runek kształcący studentów w za
kresie stosowania metod matema
tycznych w gospodarstwie. Jego pro
gram w istotny sposób różni się 
od tradycyjnego. Znaczną część zaj
mują przedmioty czysto matematycz
ne oraz matematyczno-ekonomiczne.

Olbrzymia większość referatów 
wygłoszonych na konferencji mia
ła charakter specjalny. Rzeczowo in
formowały one o pewnych konkret
nych teoretycznych i praktycznych 
rozwiązaniach stosowanych w ZSRR 
i za granicą. Jednak referaty te 

przedstawiały głównie doświadcze
nie zespołów leningradzkich. Były 
również wypowiedzi o bardziej ogól
nym charakterze, syntetycznie oce
niające osiągnięcia ośrodka i pro
ponujące kierunki jego rozwoju. 
Zacznijmy od tych ostatnich.

Ogólnie o roli matematyki w eko
nomii mówił rektor Uniwersytetu 
prof. A. D. Aleksandrów. W prze
mówieniu otwierającym konferen
cję wskazał on, że stosowanie me

Ekonomia matematyczna 
w Leningradzie

tod matematycznych prowadzi do 
swoistego przewrotu w szeregu dy
scyplin naukowych — w ekonomii, 
biologii, językoznawstwie. Prof. 
Aleksandrów uważa, że nie chodzi 
tu jedynie o bierne wprowadzanie 
do ekonomii metod wypracowanych 
poza nią, przez samą matematykę. 
Ponadto ekonomia winna przejmować 
matematyczny sposób ujmowania i 
analizowania zjawisk. Sądzi on wnęc, 
że rozwój prowadzi od stosowania 
matematyki w ekonomii do tworze
nia się ekonomii matematycznej.

W podobnym kierunku zmierzała 
argumentacja doc. I. W. Kotówa. 
W swoim referacie poświęconym 
ogólnym zagadnieniom stosowania 
matematyki w ekonomii położył on 
nacisk na przydatność matematyki 
nie tylko dla praktycznych rozwią
zań, ąle i dją rozwoju teorii ekono
micznej.

W toku dyskusji do omawianego 
problemu powrócił doc. G. S. Ru- 
binsztejn. Przestrzegał on przed nie
bezpieczeństwem nadmiernego za
fascynowania się ekonomistów czy
sto matematyczną i obrachunkową 
problematyką. Ekonomiści nie po
winni starać się zastąpić specjali
stów’ matematyków. Mają . oni na
tomiast do wykonania zadania, któ
re często nie są dotychczas reali
zowane w sposób zadowalający. Po 
pierwsze, sprawą ekonomistów jest 
formułowanie zagadnień, jakie nale
ży rozwiązywać przy pomocy metod 
matematycznych. Po drugie, i co 
ważniejsze, winni oni „modelować 
sytuacje ekonomiczne", to znaczy 
m. in. badać, jakie założenia uprą 
szczające i jakie ograniczenia są 
dopuszczalne i niezbędne przy roz
wiązywaniu poszczególnych proble
mów.

Szczególnie mocno mówca zaak
centował zadania drugie. Stwierdził 
on, że słabą strona zarówno ogólnej 
sytuacji w omawianej dziedzinie, 

jak i w szczególności materiału 
przedstawionego na konferencji, 
jest niedostateczne opracowanie 
problemów' od strony teoretyczno- 
ekonomicznej. Niesłusznie przeważa 
zainteresowanie problematyką ma
tematyczną i obliczeniową.

Można wskazać na szereg faktów 
W' pełni potwierdzających powyższą 
krytyczną uw'agę. Po pierwsze, 
ujawniły to proporcje między róż
nymi rodzajami referatów'. Po dru-

(Korespondencia własna)
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gie, w licznych jeżeli nie w więk
szości przypadków, referenci nie po
dawali szerszego uzasadnienia pro
ponowanych modeli. Po trzecie, nie 
rozwinęła się poważniejsza dysku
sja nad zagadnieniami teoretyczno- 
ekonomicznymi, choć było oczywi
ste, że nie wszystkie referaty opie
rają się na jednej koncepcji.

Poza wymienionymi wyżej refera- 
' tami typu -ogólnego, olbrzymia ich 
większość zajmow'ala się problema
tyką matematyczną i techniczno- 
obliczeniowrą poszczególnych zagad
nień gospodarczych.

Należące do tej grupy referaty 
przedstawiały wyniki prący w typh 
dziedzinach matematyki, które znaj
dują bezpośrednie zastosowanie w 
ekonomii. Niewątpliwie były one in
spirowane przez potrzeby nauki i 
praktyki ekonomicznej, jednakże 
stanowią samodzielny dorobek ma
tematyków’.

Wobec braku kompetencji w tym 
zakresie mogę jedynie przytoczyć 
opinie wygłaszane na konferencji. 
Według nich w tej części materia
łów przedstawiono szereg oryginal
nych rozwiązań zagadnień matema
tycznych i obliczeniowych. M. in. 
wskazywało się na referat doc. G. 
S. Rubinsztejna uogólniający bada
nia w dziedzinie uproszczonych me
tod obliczeniowych. Przedstawił on 
teoretyczne zasady klasyfikacji za
dań programowania liniowego pod 
kątem wodzenia odpowiadających 
im technik rachunkowych. Wśród 
pozostałych duże zainteresowanie 
wywołały referaty E. I. Filipowicza 
(o pewnych nowoczesnych uprosz
czonych metodach rozwiązywania 
zadań propramowania liniowego), 
A. A. Korbuta (o problemach wyni
kających z warunku, aby rozwią- 
zan:a optymalne zadań wyrażone 
były wyłącznie przv pomocy liczb 
całkowitych), I. W. Romanowskiego 
(o metodzie transportowej) i inne.

.Interesujący jest fakt, że referenci 
z reguły konfrontowali przedstawia
ne rozwiązania z najnowszymi 
osiągnięciami innych autorów ra
dzieckich i zagranicznych (szczegól
nie amerykańskich). Np. wystąpie
nie I. W. Romanowskiego było po
pisem znajomości historii i aktual
nego stanu omawianej problematy
ki w' nauce światowej.

Równie pow’ażna liczbowo i rów
nie interesująca byłą grupa refe

ratów przedstawiających wyniki 
praktycznych zastosowań metod ma
tematycznych w gospodarce. Doc. W. 
A. Pietrow zaprezentował technikę 
układania „kalendarzowego" planu 
produkcji przedsiębiorstwa przemy
słowego (tj. z rozbiciem na kolejne 
odcinki czasu). Drugim przykładem 
może być opis rozwiązania zadania 
transportowego, opracowanego przez 
Zakład Obliczeniowy Wydz. Ekono
micznego UL, dla czarnomorskiej 
floty handlowej. W. P. Bachrach 
bardzo popularnie przedstawił tech
nikę obliczeń i poinformował, że 
opracowany przez zespół plan na 
rok 1962 bgdzję realizowany w 
praktyce.

Kilka bardzo ciekawych refera
tów: było poświęconych matematycz
nemu ujęciu poszczególnych teore
tycznych problemów ekonomicznych. 
Należy do nich referat doc. S. A. 
Sokolicyna „Rozwiązywanie proble
mów specjalizacji i koncentracji 
produkcji metodami programowania 
liniowego", L. I. Gorkowa (o ma
tematycznym modelu reprodukcji 
rozszerzonej) i inne.

Jednakże- w' ostatecznym rachun
ku trzeba te materiały zaliczyć do 
poprzedniej (tj. „matematycznej") 
grupy. Akcent w nich był położony 
na precyzyjnym zastosowaniu apa
ratury matematycznej. Natomiast 
wiele pytań, jakie ekonomista po
stawiłby pod adresem przedstawio
nych modeli pozostało bez odpo
wiedzi. W licznych’ wypadkach 
autorzy nie uzasadniali przyjęcia 
określonych założeń modelowych i 
nie wyjaśniali ekonomicznej treści 
wprowadzonych wielkości i metod. 
Muszę się tu jednak zastrzec, że 
nie w’ypowiadam się w sprawie me
rytorycznej poprawności tych kon
cepcji. Jednakże fakt, że na ogół 
referenci ani słuchacze nie podjęli

tej kwestii, wydaje się» potwierdzić 
wspomniany krytykę doc»- Rubin
sztejna.

Jedyny referat, którego ta opinia 
absolutnie nie dotyczy nie został 
niestety wygłoszony z powodu cho
roby referenta. Chodzi mi o referat 
prof. Nowożyłowa „Uwzględnienie 
czynnika czasu w rachunku nakła
dów i wyników w gospodarce so
cjalistycznej". Znam go wyłącznie 
z dostarczonych uczestnikom tez. Po
stawiony jest w nim problem „syn
chronizacji", tj. sprowadzania do 
jednego momentu czasu, nakładów 
i wyników produkcji występujących 
w planie krótko i długookresowym. 
Autor podnosi konieczność stosowa
nia w gospodarce socjalistycznej 
niezbędnych do tego celu narzędzi 
rachunku ekonomicznego i formu
łuje wymagania pod ich adresem 
(m. in. podkreśla konieczność po
sługiwania się jednym dla całej 
gospodarki narodowej „normatywem 
efektywności" przedsięwzięć pro
dukcyjnych).

W przedstawionej sytuacji nie by
ły na konferencji omawiane takie 
zasadnicze kwestie, jak typ rachun
ku ekonomicznego, jakiemu odpo
wiadają poszczególne rozwiązania 
matematyczne, problem zasad usta
lania cen i przydatności różnych 
systemów w praktycznych oblicze
niach, problem kryteriów wyboru 
programu optymalnego itd. Tym
czasem w pewnych referatach zna
lazły odbicie różne, czasami sprzecz
ne, koncepcje teoretyczne. Na przy
kład niektórzy referenci posługiwa
li się kryterium maksymalizacji ren- 
towncści w oparciu o aktualne ce
ny bieżące. W tym samym czasie 
inni odwoływali się do specjalnych 
„cen" rachunkowych (typu „obiek
tywnie uwarunkowanych ocen". L. 
W. Kantorowicza). Jeszcze inni w 
ogóle pomijali problem cen budując 
modele rachunku in natura. Fakt 
występowania różnych koncepcji nie 
może budzić niepokoju. Szkoda na
tomiast, że nie rozwinęła się szer
sza dyskusja międzj’ ich zwolenni
kami.

*

Na zakończenie warto podkreślić, ■ 
że na konferencji w sposób rzeczo
wy i konkretny przedstawiony zo
stał niemały dorobek ośrodka le
ningradzkiego. Spełniony został 
ważny jej cel. za jaki należy uznać 
wymianę informacji o przebiegu 
prac badawczych i praktycznych za
stosowań. Jednym z najcenniejszych 
osiągnięć jest jednak dynamizm "sa
mego zespołu leningradzkiego. Kon
ferencja zaprezentowała nie tylko 
obszerny materiał rzeczowy ale i 
liczną grupę młodych utalentowa
nych pracowników nauki.

Tych wyników nie umniejszają 
wspomniane wyżej niedomagania, 
które zresztą są chyba nieuniknio
ne w początkowym stadium roz- 
woiu. w jakim znajduje się mate
matyczna ekonomia
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statusu zawodu ekonomisty. Zagad
nienie to nie sprowadza się jedynie do 
uregulowania zawodowych praw eko
nomistów i tytułu zawodowego oraz 
do problemów moralno-społecznych. 
Wielokrotnie na łamach naszego ty
godnika podkreślaliśmy, iż unormo
wanie obowiązków i praw ekono
misty ma zasadnicze znaczenie dla 
usprawniania gospodarki. Zresztą w 
ten sposób traktują tę sprawę rów
nież ekonomiści radzieccy. Oto jak 
pisze w organie KC KPZR — „Kom- 
munist" Pierwuszyn: ')

..Bezpośrednimi przewodnikami Polity
ki ekonomicznej są kierownicy i pra
cownicy służb ekonomicznych w przed
siębiorstwach, radach gospodarki naro
dowej i urzędach, od poziomu wykształ
cenia ekonomicznego tych kadr i ich 
statusu prawnego zależy w decydującej 
mierze poziom pracy ekonomicznej i 
tempo badań ekonomicznych".

W naszym kraju opracowanie sta
tusu prawnego ekonomisty postulo
wane było już niejednokrotnie. 
Przygotowano szęreg materiałów.na 
ten temat. PTE trzy lata temu,po
wołało do życia Komisję do spraw 
zawodu ekonomisty. Rozpisała ona 
ankietę na temat prawnej ochrony 
tytułu zawodowego ekonomisty. Wy
powiedzi uczestników ankiety były 
jednoznaczne, jeśli idzie o stwier
dzenie potrzeby prawnego unormb- 
wania tych zagadnień. Podobny wy
nik dala również ankieta ogłoszona 
w tym samym roku przez redakcję 
„2ycia Gospodarczego".2)

Życie gospodarcze i jego prakty
ka wysuwa zagadnienia, których nie 
można rozwiązywać bez nowoczes
nych metod analizy ekonomicznej i 
bez, wprzęgnięcia w służbę plani
styczną i sprawozdawczą maszyn 
obliczeniowych i mózgów elektrono
wych. Otwiera się szerokie pole dla 
cybernetyki. W dziedzinie ekonomii 
politycznej krajów socjalizmu, zwła
szcza ZSRR i Polski, przejawia się 
szybki postęp, znajdujący wyraz w 
nowych uogólnieniach zjawisk go
spodarczych. Wszystko to wymaga 
pogłębienia i upowszechnienia wie
dzy teoretycznej, podniesienia kwa
lifikacji kadr ekonomicznych. Rów
nież w tej dziedzinie koła ekono
mistów zdziałać mogą bardzo wiele.

Wraz z wzrostem zadań i pozio
mu gospodarki coraz bardziej oczy
wista staje się konieczność właści
wego ustawienia służb ekonomicz
nych w przedsiębiorstwach i insty
tucjach. Kola ekonomistów mogą i 
powinny, stymulować powstawanie 
komórek analizy gospodarczej w 
przedsi^rpjślwie. A na pewpp;®e-' 
odzoi^j®^#aijjnkierń pbsłępif' go
spodarczego powinna być SfŚTM bce- 
na pracy aktualnie działających 
służb ekonomicznych.

Niezależnie od tej pracy organi
zatorskiej niezbędna jest dalsza o- 
żywioną wymiana poglądów na te
mat pozycji ekonomisty. Sądzimy, 
że dobrym punktem wyjścia dla te
go rodzaju dyskusji może być ze
branie możliwie obszernego mate
riału co do roli ekonomisty w 
kształtowaniu decyzji gospodar
czych, pozycji ekonomisty wśród in
nych grup społeczno-zawodowych 
oraz kwalifikacji ekonomisty i sta
żu pracy niezbędnych w służbie e- 
konomicznej. Materiał ten i jego 
omówienie będzie swego rodzaju 
podsumowaniem wieloletniej dysku
sji.

W tym celu ogłaszamy ankietę, 
opartą na zasadach konkursu, odda
jąc w ten sposób „ostatni głos" w 
tych sprawach naszym Czytelnikom.

Prosimy więc o nadsyłanie do 
naszej redakcji odpowiedzi na na- 
stępujące pytania:

— czy istnieje potrzeba wprowadzenia określeń 
— ekonomista-magister, ekonomista dyplomo
wany, technik gospodarczy i odpowiednie tym 
tytułom kwalifikacji studia: magister, ukoń
czone wyższe wykształcenie bez pracy magi
sterskiej, ukończona średnia szkoła zawodowa?

— jakie znaczenie ma staż pracy w ustalaniu sta
nowisk i tytułów ekonomisty? Czy na przy
kład tytuł „ekonomista dyplomowany" można 
byłoby otrzymać mając duży staż pracy, a tyl
ko średnie wykształcenie?

— jakie powinny być formy systematycznego za
poznawania się ekonomistów z postępami nau
ki ekonomicznej?

— jak należy ocenić program i metody kształce
nia w szkołach ekonomicznych w ostatnich 
latach w świetle pełnionej obecnie pracy za
wodowej?

*

Pod pytaniami głównymi podaliśmy dla orien
tacji pytania szczegółowe. Autorzy mogą tematykę 
odpowiedzi rozszerzać.

Pożądane jest jednak, ażeby odpowiedzi na py
tania zawierały doświadczenia z własnego miejsca 
pracy. Uczestnicy ankiety rhogą ograniczyć się do 
odpowiedzi na jedno lub dwa z podanych wyżej 
pytań. Ich rozmiar nie powinien przekraczać 10 
stron znormalizowanego maszynopisu.

Najlepsze odpowiedzi będą nagrodzone, a nie
które z nich publikowane i oprócz nagród będą 
honorowane według stawek autorskich.

Przewiduje się szereg cennych nagród rzeczo
wych, które rozdzieli jury. Jego skład oraz rodzaj 
nagród podamy osobno.

Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 30 marca 
br. na adres: Redakcja „Życie Gospodarcze" War
szawa, Hoża 35, z zaznaczeniem na kopercie — 
„Ankieta-konkurs".

Komisja przygotowała wstępny 
projekt ustawy o prawnej ochronie 
tytułu ekonomisty i przekazała go 
władzom centralnym. W ubiegłym 
roku z inicjatywy Urzędu Rady Mi
nistrów i senatu SGPiS utworzono 
komisję, która ma opracować opi
nię o służbach ekonomicznych w 
gospodarce uspołecznionej. Opinia 
ta ma być podstawą opracowania 
aktu normatywnego.

Tak więc kilkuletnia akcja wkro
czyła — miejmy nadzieję — w osta

li Por. i Kommunist 9'61,
2) p. artykuł M. Kabaja „Co robić"; 
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tnią fazę. Komisja ma zakończyć, 
swe prace w bieżącym półroczu. 
Fakt podjęcia problemu pozycji e- 
konomistów przez czynniki oficjal
ne jest wyrazem istnienia sprzyja
jącej atmosfery dla ostatecznego je
go rozwiązania. W interesie .ogółu 
ekonomistów leży, by prace komisji 
przebiegały jak najsprawniej i naj
efektywniej, by istotnie stały się 
punktem wyjścia dla ustalenia kar
ty obowiązków i praw ekonomisty. 
Jesteśmy jednak przekonani, że 
równocześnie powinien tej inicjaty
wie wyjść na przeciw wzrost ak
tywności ruchu społeczno-zawodo
wego ekonomistów. Aktywność ta 
nie może się przejawiać w samym 
tylko dyskutowaniu i wysuwaniu 
postulatów. Niezbędna jest ożywio
na działalność kół ekonomistów, 
tworzenie nowych organizacji w za
kładach i instytucjach. Przedmio
tem pracy i dyskusji w kołach po
winny stać się aktualne problemy 
gospodarcze. Zakończyliśmy realiza
cję pierwszego roku nowej pięcio
latki., Zamknęliśmy ubiegły rok na- 
dęr.' ppmyślnym' bilansem. Jednakże 
zarówno w zakresie zadań gospo
darczych, jak i w zakresie metod 
planowania wyłania się szereg pro
blemów, jak potrzeba korekty nie
których wskaźników rozwoju go
spodarczego, udoskonalenia systemu 
planowania w drodze wprowadzenia 
tzw. planowania cyklicznego, wpro
wadzenia normatywnych wskaźni
ków wieloletnich itp. Równocześnie 
tendencją aktualną jest rozwijanie 
funkcji koordynacyjnej w gospodar
ce przez rady narodowe. Nie roz
wiązany jest do końca problem ko
ordynacji branżowej w przemyśle. 
Wymagają udoskonalenia bodźce e- 
konomiczne. Słowem problemów co 
niemiara. Poważny, rzeczowy kon- 
struktywy głos organizacji ekonomi
stów w tych sprawach jest niezbęd
ny. Bez udziału ekonomistów nie 
sposób dokonać postępu w tym za
kresie. Udział ten będzie niewątpli
wie ważkim czynnikiem w dążeniu 
do umocnienia pozycji ekonomisty 
w gospodarce.

JAKA JEST ROLA EKONOMISTY W 
9 KSZTAŁTOWANIU I REALIZACJI DECY

ZJI GOSPODARCZYCH?
— czy ekonomiści mają wpływ na usprawnienie 

organizacji pracy, udoskonalenie produkcji i i 
uzyskanie lepszych efektów gospodarczych?

— czy w swej pracy stosują rachunek ekonomi-
— czny, porównują efekty z nakładami, innymi 

słowy, czy analizują działalność gospodarczą 
jednostki, w której są zatrudnieni, czy istnieją 
do tego odpowiednie warunki?

— jakie powinny być formy pracy ekonomistów, 
czy na przykład w zakładach produkcyjnych 
należy organizować specjalne biura ekonomi
czne, których celem jest analiza działalności 
przedsiębiorstwa, opracowywania ekonomicz
nych przesłanek decyzji w przedsiębiorstwie, 
sło\ , jak powinna wyglądać organizacja 
służb ekonomicznych w zakładzie pracy?

— jak układa się współpraca służb ekonomicz
nych i technicznych, jak tę współpracę należy 
kształtować?

«m JAKA JEST SPOŁECZNO-ZAWODOWA PO- 
ZYCJA EKONOMISTY?

— jaki powinien być zakres obowiązków i praw 
ekonomisty?

— jak przedstawia się pozycja ekonomisty w po
równaniu do innych grup zawodowych?

— czy ekonomiści powinni posiadać organizację 
zawodową w formie Naczelnej Organizacji 
Ekonomistów (analogicznie, jak technicy 
NOT)? Czy istnieje potrzeba specjalistycznych, 
wyodrębnionych zrzeszeń ekonomistów (np. 
zatrudnionych w handlu, w przemyśle, zajmu
jących się ekonomiką pracy, finansami itp.)?

JAKIE KWALIFIKACJE EKONOMISTA PO- 
«23 WINIEN POSIADAĆ?

— jakim wykształceniem ekonomista powinien 
się legitymować?

Z NP G 1962 r.

Obroty handlowe
z zagranicą

' łV planie rozwoju gospodarki narodowej na lata 1961— 
1965 założono ambitne i trudne zadanie docelowe: osiąg
nie nie tylko pełne zbilansowanie obrotów płatniczych 
z zagranicą, ale 1 doprowadzić do wytworzenia odpowied
nich rezerw płatniczych. W latach 1955—1960 występujące 
corocznie ujemne saldo w bilansie obrotów towarowych 
z zagranicą nie mogło być w całości pokryte przez doda
nie salda obrotów usługowych. Od tego rodzaju nieko
rzystnej sytuacji oczywiście należało odejść. Toteż w ra
mach dalszego wydatnego rozszerzenia obrotów towaro- 
wo-uslugowych trzeba było w bieżącym pięcioleciu po
łożyć główny nacisk na osiągnięcie dodatniego salda w 
bilansie obrotów towarowych. Zadanie to ma być zreali
zowane w wyniku poważnego zwiększenia eksportu towa
rów. Należy w tym celu — głosi dyrektywa planu 5-let- 
niego — intensywnie rozwijać produkcję eksportową, za
pewniając odpowiednie nakłady inwestycyjne na rozbu
dowę istniejących 1 budowę nowych zakładów produkcyj
nych, wytwarzających artykuły będące przedmiotem eks
portu lub zastępujące towary, których import w szcze
gólnie znacznej mierze obciąża bilans płatniczy kraju.

Obroty towarowe z zagranicą — według planu 5-lctnie- 
go — powinny osiągnąć następujące wielkości (w cenach 
1961 r.) i wskaźniki wzrostu:

Wskaźnik
Wyszczególnienie 1965 r. 1965 r. 

w min zł dew. 1960 r.

Obroty towarowe 15 825 140,3
w tym:

Import 7 606 127,2
Eksport 8 219 155,0

Tak więc plan 5-letni zakłada znacznie szybszy wzrost 
eksportu niż importu oraz przewiduje uzyskanie w 1965 r. 
dodatniego salda wyrażającego się nadwyżką eksportu 
nad importem w kwocie około 612 min zł dewizowych. 
Będzie to osiągnięcie, którego wymowę podkreśla fakt, 
że w 1960 r. bilans obrotów towarowych zamknął się sal
dem ujemnym w wysokości 678 min zl dew. '

Co się tyczy obrotów usługowych, to i w tej dziedzinie 
należy osiągnąć w bieżącym pięcioleciu poważne zwięk
szenie salda dodatniego, głównie w wyniku znacznego 
zwiększenia wpływów związanych z rozwojem usług floty 
handlowej i wzrostem tranzytowych przewozów lądowych.

Komunikat GUS o wykonaniu NPG w 1961 r. podaje 
wielkość obrotów towarowych z zagranicą, osiągniętą w 
ubiegłym roku. Zestawienie tych danych w porównaniu 
z wynikami 1969 r. oraz założeniami NPG na rok 151,2 
przedstawia się następująco (w min zl dewizowych):

Jak więc z zestawienia wynika .ujemne saldo w bilan
sie obrotów towarowych osiągnęło w roku ubiegłym kwo

Wyszczególnienie
1960 r. 
wykon.

mi r. 
wykon.

1962 r. 
NPG

Obroty towarowe 11 282 12 767 13 587
w tym:
Import 6 980 6 749 7 101
Eksport 5 302 6 018 x 6 486

Z materiałów PIH

Węgiel opałowy 
nadal zły

O jakości węgla opałowego kiedyś już 
pisaliśmy. Zresztą ci, którzy z niego 
korzystają wiedzą, że nie jest on naj
lepszy. Nierzadko paliwo to jest ziej 
jakości; zawiera dużo kamienia i miału, 
węgla zaś^mało.

Ale plęch pTzeniówią fakty. Oddział CRS 
„SamopomocChtopska" w Katowicach w 
okresie od maja do grudnia ub. r. od
rzucił przeszło 183,3 tys. ton węgla, tj. 
42 proc, przebadanych dostaw. Bezpo
średnim powodem tego była zła jakość 
węgla. Podobnie kształtuje się sytuacja 
w OPHO, które również mają duże za
strzeżenia co do jakości dostarczanego 
na rynek węgła.

Powtarzające się zewsząd sygnały o 
zlej jakości węgla skłoniły PIH do prze
prowadzenia w grudniu ub. r. ponow
nej kontroli — poprzednią przeprowa
dzono w lecie ub. r. Akcją . objęto 16 
kopalń.

Skontrolowano jakość przeszło 1,8 tys. 
ton węgla o wartości 450 tys. zl Z ilo
ści tej zakwestionowano z powodu zlej 
jakości ok. 420 tys. ton, a więc prawie 
24 proc, zbadanego węgła o wartości 
105 tys. zl. W czasie poprzedniej kon
troli wskaźnik ten wynosił 40 proc. Wa

dy węgla są jednak wciąż te same. Za
wiera on za dużo kamienia, miału, pod- 
ziarna lub zanieczyszczeń.

Najgorszymi. . kopalniami w świetle 
kontroli PIH- okazały t)'śię '„Bolesław 
Śmiały'*, „Julian“i< '.„Modrzejów-Niwka”, 
„Milowice" i „Grodzice"! Najlepiej zaś 
pracuje kopalnia „Andaluzja".

Kontrola PIH nie miała jednak za za
danie wskazać najlepszych i najgor
szych kopalń. Miała ona natomiast wy
kryć przyczyny zlej jakości dostarcza
nego węgla.

Okazało się, że nadal w dużej mie
rze, zła jakość węgla Wiąźe się z nie
dostatecznym wyposażeniem technicz
nym kopalń, a w szczególności kontroli 
technicznej. Urządzenia te są niekiedy 
prymitywne i nie pierwszej już mło
dości. Od poprzedniej kontroli sytuacja 
w' tym zakresie uległą bardzo nieznacz
nej poprawie.

O wiele lepiej spisują się sami kon
trolerzy. Wielu z nich to pracownicy 
wykwalifikowani. Wielu zaś przeszło 
specjalne przeszkolenie, przysposobiają- 
ce do zawodu. W niemałym stopniu 
przyczvnila się do tego poprzednia akcja 
PIH.

HUTA MIEDZI
Im. H. WAŁECKIEGO 
w Legnicy, ul. Złotoryjska. — Dolny Śląsk

GŁÓWNEGO INŻYNIERA BUDOWY
- wymagane wyższe wykształcenie budowlane z kilkule
tnia praktyka.
Z-CĘ KIEROWNIKA D/S TECHNOLOGICZNYCH FABRYKI KWA
SU SIAHKOWlGO
- wymagane wyższe wykształcenie techniczne (chemiczne) 
z kilkuletnia praktyka w produkcji kwasu siarkowego.
KREŚLARZA
ze średnim wykształceniem technicznym I praktyka.

Warunki płacy 1 pracy oraz mieszkaniowe 
do omówienia na miejscu. Zgłoszenia osobiste 
lub pisemne przyjmuje Dział Kadr.,

zatrudni od zaraz

tę 731 min zl dew., a na rok bieżący założono jego 
zmniejszenie do kwoty 615' min zi dew. Nie nastąpił tu 
jeszcze pożądany przełom,, który zresztą byt Założony, w 
planie ,5-letnim na rok ,1963. w roku przyszłym powinna 
bylć osiągnięta wyraźna równowaga między wartością glo
balną importu' a wartością globalną eksportu. W 1964 r. 
przewiduje się osiągnięcie pewnej nadwyżki eksportu nad 
importem, ą w 1965 r. — osiągnięcie zaplanowanego, a 
więc stefcunkowo wysokiego 'salda dodatniego 'W bilansie 
obrotów towarowych z zagranicą.

Komunikat GUS nie podaje wielkości osiągniętego w 
1961 r, salda dodatniego w bilansie obrotów usługowych. 
NPG na rok 1962' przewiduje na ten rok osiągnięcie salda 
dodatniego w tym zakresie w wysokości 462,6 min zł dew.

W strukturze importu i eksportu zachodzą zmiany, któ
re nie zawsze kształtują się w pełnej zgodności z założe
niami przyjętymi w rocznych wycinkach planti 5-letnlego. 
W latach 1960—1961 oraz w założeniach planu na'rok 1962 
układ zmian w strukturze importu 1 eksportu ilustruje 
następujące zestawienie:

Import Eksport
Wyszczególnienie 1960 r. 1961 r. 1962 r. 1960 r. 1961 r. 1962 r, 

wyk. wyk. NPG wyk. wyk. NPG

Ogółem 
w tym:

Maszyny, urządze
nia i sprzęt trans
portowy

Paliwa, materiały i 
surowce

Towary rolno-spo
żywcze

Towary konsump
cyjne pochodze
nia przemysł.

100 100 100

27,1 29,1 32,9

51,5 49,7 50,3

16,0 15,3 9,5

5,4 5,9 7,3

100 100 100

28,0 28,0 29,9

43,8 39,1 37,0

18,1 21’,5 21,1

10,1 11,4 12,0

Z zestawienia wynika:
W zakresie Importu w ,1961 r. wzrósł udział maszyn, 

urządzeń i sprzętu ti ansporiowego oraz towarów konsump
cyjnych pochodzenia przemysłowego, a zmniejszył się 
udział paliw, materiałów i surowców o.raz towarów rolno- 
spożywczych. W 1962 r. ma przede wszystkim wzrosnąć 
import maszyn i urządzeń. Założony wzrost importu w tym 
zakresie tłumaczy się przede wszystkim koniecznością 
zwiększenia dostaw dla następujących resortów: MPC 
otrzyma o 21,4 proc, więcej maszyn i urządzeń niż w ro
ku ubiegłym; MPCh — o 111,2 proc.; MBiPMBud. — o 90,6 
proc.; MR — o 43,5 proc.; MI.iPD — o 87,4 proc. Udział 
surowców w imporcie ogólnym jest nieco wyższy; niż w 
roku ubiegłym, lecz niższy od przewidywanego w wycin
ku planu 5-letniego (51,1 proc.). Tłumaczy się to częścio
wo antycypacyjnymi dostawami w 1961 r. na poczet pla
nu 1962 r. Najwyższemu obniżeniu ulega w 1962 r. import 
artykułów rolno-spożywczych. Spowodowane to zo-talo 
głównie antycypacyjnymi dostawimi zbóż w roku ubieg
łym na poczet planu .tegorocznego.

W zakresie eksportu w 1961 r. wzrósł udział towarów 
rolno-spożywczych oraz towarów konsumpcyjnych pocho
dzenia przemysłowego. Udział maszyn, urządzeń i sprzętu 
transportowego pozostał na poziomie 1960 r„ przy rów
noczesnym wzroście wartości o 13,6 proc. Obniżył się na
tomiast udział paliw, materiałów i surowców, w 1962 r. 
udział grUpy maszyn i urządzeń w eksporcie wzrasta w 
porównaniu z 1961 r., lecz będzie Niższy od założenia w 
wycinku rocznym planu 5-Ietniego (34,2 proc.). W roku 
bieżącym szczególnie wzrasta eksport następujących ma
szyn: tabor kolejowy o 16,7 proc., tabor motoryzacyjny 
o 15,2 proc., kompletne obiekty przemysłowe o 22,3 proc., 
maszyny włókiennicze o 21 proc., maszyny górnicze o 14,2 
proc., sprzęt elektroniczny o 62,5 proc., narzędzia war
sztatowe o 28,5 proc. itp. W grupie artykułów rolno-sro- 
żywczych wzrasta eksport m. in. następujących towarów: 
konserwy mięsne o 30,1 proc., szynki o 14,1 proc., wędli
ny o 30 proc., masło o 13,7 proc., masa jajowa o 100 proc., 
ziemniaki o 76 proc., owoce i warzywa o 51,6 proc., wy
roby cukiernicze o 65,8 proc. itp.

H. S.

W dalszym jednak ciągu obsada KT 
jest stanowczo zbyt mała. Szczególnie 
ostro występują niedostatki • kadrowe w 
kopalniach pracujących jednocześnie na 
eksport, dla PKP i na rynek wewnętrz
ny. Silą rzeczy bowiem węgiel przezna
czony na eksport jest kontrolowany w 
większym stopniu niż ten, który jest 
przeznaczony dla konsumenta krajowe
go.

Stwierdzono również, że kopalnie w 
dalszym ciągu nie przestrzegają w do
statecznym stopniu norm resortowych i 
państwowych, tym samym narażając 
konsumenta na poważne straty pienięż
ne.

. Często- .zdarzają się, też wypadki nlę- 
ważenia wagonów przed załadunkiem. 
Doprowadza to--do-- poważnych braków. 
Np. w kopalni „Wujek" w jednym z 
wagonów brak było 2650 kg węgla, w 
kopalni „Jankowice" - 4790 kg.

Jakość węgla przeznaczonego na ry
nek wewnętrzny nieznacznie się po
lepszyła. Nie .fest to jednak postęp 
zadowalający. Przy obecnej sytuacji 
kontroli technicznej w kopalniach,' przy 
jej dotychczasowej organizacji, przy nie
dostatkach w wyposażeniu — brak jest 
widoków na szybszą poprawę jakości 
„czarnego diamentu". Dopóki nie uleg
nie zmianie styl pracy kontroli, dopóki 
nie zwiększy się jej szeregów, dopóki 
dyrekcje kopalń nie zwrócą baczniejszej 
uwagi na jakość węgla opalowego i de
putatowego - dopóty sprawa nie znaj
dzie pozytywniejszego rozwiązania.

(KOŁA)



Na kratowym rynku

OBSERWACJA tendencji roz
woju struktury obrotów han
dlu detalicznego posiada dla 

nas szczególne znaczenie. Wskazu
je ona bowiem nie tylko, w jakim 
stopniu aktualne preferencje lud
ności są zgodne z naszymi przewi
dywaniami i planami zaopatrze
nia rynku, ale również na jakie 
odcinki produkcji i obrotu wy
pada zwrócić większą uwagę.

Na początku r. ub. handel syg
nalizował nieplanowany wzrost 
zapotrzebowania na artykuły 
przemysłowe, który w związku z 

nieprzewidzianym wzrostem do
chodów ludności utrzymał się 
prawie na przestrzeni całego ro
ku. Projektowany program akty
wizacji sprzedaży wyrobów prze
mysłowych stracił przeto wiele 
na aktualności. W wielu bowiem 
przypadkach w miejsce przewi
dywanych trudności zbytu poja
wiły się trudności zaopatrzenia.

W związku z tymi ubiegłorocz
nymi przesunięciami w struktu
rze zakupów ludności w br. han
del położył specjalny nacisk na 
zwiększenie dostaw artykułów 

przemysłowych i wyszukiwanie 
rezerw wzrostu ich produkcji.') 
Osłabiliśmy ponadto wysiłki 
zmierzające do aktywizacji sprze
daży wielu wyrobów przemysło
wych.

Wstępne, styczniowe dane o 
obrotach handlu detalicznego i 
kształtowania dostaw na zaopa
trzenie rynku nasuwają podej
rzenie. że mamy do czynienia z 
nawrotem starych tendencji. A 
więc ze słabszym niż przewidy
waliśmy zainteresowaniem wyro
bami przemysłowymi i nięcowię-

Czy nawrót 
starych tendencji?

kszym zainteresowaniem artyku
łami żywnościowymi.

Okazuje Się bowiem, że przy 
ogólnym wzroście dostaw z hur
tu państwowego na zaopatrzenie 
detalu o 6,8 proc, (w porówna
niu zie styczniem r. ub.), dosta
wy z hurtu spożywczego wzro
sły o 10,5 proc.

Charakterystyczny jest przy 
tym spadek, w porównaniu 
ze styczniem r. ub., dostaw 
tkanin wełnianych (o 2,6 proc.), 
rowerów (o 1,3 proc.), zegarków 
(o 5,2 proc.), radioodbiorników i 
mydła oraz nikły wzrost dostaw 
konfekcji (o 1 proc.), która w r, 
ub. cieszyła się dużym popytem. 
Wyraźniejszy wzrost dostaw do
tyczył głównie wyrobów szcze
gólnie na rynku poszukiwanych 
(np. wyrobów dziewiarskich — o 
15 proc., pończoszniczych — o 13 
proc, i telewizorów — o 34 proc ).

Być może, że pewną rolę ode
grały tu 'np. trudności zdobycia 
większych ilości konfekcji i od
powiednich tkanin oraz niezłe 
zaopatrzenie sklepów w żywność. 
Z drugiej jednak strony nikły 
wzrost obrotów- handlu detalicz
nego (o 2,6 proc, w porównaniu 
ze styczniem r. ub.) i spadek o- 
brotów w sieci handlu miejskie
go (o 1,1 proc.) wskazują, że 
miało miejsce zahamowanie dy
namiki wzrostu dochodów lud
ności, któremu towarzyszy za
zwyczaj spadek zapotrzebowania 
rynku na artykuły przemysłowe 
i utrzymanie zapotrzebowania 
na wiele artykułów żywnościo
wych.

Sugestia ta znajduje potwier
dzenie w danych o kształtowa
niu wypłat ż tytułu wynagro
dzeń za pracę w styczniu br., 
omówionych w rubryce „Aktu
alności gospodarcze". Znamienny 
jest przy tym również fakt, że 
obroty sklepów ZSS, trudniących 
się głównie sprzedażą artykułów 
żywnościowych, wzrosły w sty
czniu br. wyżej od przeciętnej 
dla CRS, ZSS i WZPH, bo o 3,9 
proc, w porównaniu ze stycz
niem r. ub. Jest to jeszcze jeden 
argument dowodzący, że zainte
resowanie zakupami żywności 
jest wyższe niż zakupami wyro-- 
bów przemysłowych.

W strukturze zwiększonych w 
styczniu br. obrotów artykułami 
żywnościowymi nastąpiły przy 
tym dość charakterystyczne prze
sunięcia.

Zgodnie z resortowymi wytycz
nymi wzrosła sprzedaż makaro
nu (o ok. 14 proc.) i kaszy jęcz
miennej (o 5 proc.). Zmalała na
tomiast sprzedaż ryżu (o 4,3 
proc.) i mąki pszennej (o ok. 24 
proc.). Dynamika wzrostu sprze
daży tłuszczów roślinnych (o 25 
proc, w porównaniu ze styczniem 
r. ub.) okazała się jednak o wiele 
wyższa niż przewidywaliśmy i jej 
utrzymanie na dłuższą metę, ze 
względu na ograniczony wzrost 
produkcji margaryny, wydaje się 
mało prawdopodobne. Sprzedaż 
mięsa wzrosła w porównaniu z 
r. ub. stosunkowo nieznacznie (o 
1,4 proc.), spadła natomiast bar
dzo wydatnie sprzedaż tłuszczów 
zwierzęcych (10,5 proc.), podczas 

gdy w planach na br, przewidu
jemy jej wzrost o ok. 11 proc.

W tym ostatnim przypadku, o- 
siągnięcie zamierzonego na br. 
efektu, sądząc po wynikach sty
cznia będzie zapewne wymagało 
o wiele energiczniejszych posu
nięć, które zahamowałyby nieco 
dynamikę wzrostu zakupów mar
garyny na rzecz tłuszczów zwie
rzęcych.

Trudno oczywiście juz obecnie 
z całą pewnością przewidzieć, w 
jakim stopniu zarysowane w sty
czniu tendencje zmian w struk
turze zakupów okażą się repre
zentatywne dla całego roku. 
Gdyby stopień tej reprezentatyw
ności był podobny, jak obserwa
cji poczynionych na początku r. 
ub., to możemy spodziewać się 
nawrotu do starych tendencji 
w rozwoju struktury obrotów. 
Ułatwiłoby nam to, być może, 
likwidację niektórych luk w za
opatrzeniu rynku.

Ostatecznie zależeć to będzie 
oczywiście od ukształtowania w 
br. dochodów ludności. W niczym 
nie zmienia to jednak faktu, że 
pierwszoplanowym zadaniem na
szej polityki rynkowej jest .wy
szukiwanie rezerw poprawy zao
patrzenia ludności, zwłaszcza w. 
wvroby przemysłowe. Dodatkowo 
zaś wypada chyba ponownie 
zwrócić osłabioną w r. ub. uwa
gę na aktywizację sprzedaży 
wielu wyrobów przemysłowych.

G. PISARSKI
1) Zagadnienie to było- obszernie 

omówione w artykule pt. ,.Aktual
ne problemy polityki rynkowej" w 
nr 6,1962 „Życia Gospodarczego".
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ly prawie najwyższy poziom. Rów
nież w br. improt owoców cytruso
wych kształtuje się na niższym niż w 
ub. r. poziomie, podczas gdy ubiegło
roczny nieurodzaj warzyw i owoców 
oraz .epidemie grypy wskazują na po
trzebę jego rozszerzenia.

IV dodatku, w niektórych latach 
(19.58—1960) znaczna część importu 
oW'X:ów cytrusowych realizowana 
był i w czerwcu i lipcu, tj. w okre
sie dobrego zaopatrzenia w owoce 
kra. owe i dobrego poziomu spożycia 
witć miny C. Import ten nie spełniał 
więc zasadniczego zadania — nie 
wyrównywał sezonowych niedobo
rów witaminy C.

Okazuje się więc, że import owo
ców cytrusowych ma u1 nas charak
ter przypadkowy. Nie uwzględnia 
aktuilnych, najpilniejszych nawet 
potrzeb, uzasadnionych względami 
zdrowotnymi.

1) Porówna) Życie Gospodarce Nr 5 infi2
2! Porównaj artykuł E. Chwanosa - 

Zyci« Gospodarcze Nr 46,1961,

W związku z tym wypada odpo- 
wiettzieć na zasadnicze w obecnej 
sytuacji pytanie.

— Czy utrzymanie obserwowanej w la- 
• tach 1956—1959 dynamiki wzrostu impor

tu owoców cytrusowych, tak aby odpo
wiadał on bardzo ograniczonemu .prze
cież przez ich ceny zapotrzebowaniu lud
ności, całkowicie przekracza nasze mo- 
żlitości? Czy uwzględnienie w tym Im- 
poicie okresowych wahań zapotrzebowa
nia na witaminę C związanych z nieuro- 
dzf jcm warzyw i owoców jest zupełnie 
niemożliwe?

ASPEKTY EKONOMICZNE

Według oceny przedsiębiorstw 
hć.ndlowych, aby zaspokoić tego
re czne zapotrzebowanie rynku na 
owoce cytrusowe, import ich mu
si alby być mniej więcej dwa razy 
wyższy niż zaplanowaliśmy. Ze 
Mzględu na nikłe jego ogólne roz
miary niezbędne na ten cel wydat
ki, licząc na skalę naszej gospodar
ki, nie są zbyt wygórowane. Przy
kładowo biorąc są one o wiele niż- 
sse niż nasze wpływy dewizowe z 
niewielkiej przecież sprzedaży za
granicą naszych warzyw, owoców i 
przetworów z nich.

W tym miejscu trzeba ponadto 
uwzględnić fakt, że import owoców 
cytrusowych jest nad wyraz efek- 
lywny z punktu widzenia potrzeb 
rynku krajowego. Za każdy kilo
gram sprzedanych w kraju owoców 
cytrusowych otrzymujemy co naj- 
•nniej 2—3-krotnie więcej pieniędzy 
niż wynosi wartość towarów ryhko- 
wych, które w zamian wypada do
starczyć za granicę. Oznacza to, że 
import owoców cytrusowych nie
wielkim stosunkowo kosztem .wy
datnie angażuje siłę nabywczą lud
ności, zwalniając w zamian na eks
port wiele towarów rynkowych.

Oddzielnym zagadnieniem jest ku
mulowanie importu owoców cytru-
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sowych, głównie w okresie I i II 
kwartału, tj. wówczas, gdy mamy 
największy niedobór witaminy C. 
Przemawia za tym bardzo również 
ekonomiczna efektywność importu 
wynikająca z układu światowych 
cen rynkowych.

Przy przyjęciu bowiem przeciętnej ce
ny rocznej na cytryny włoskie za luu, 
średnie ceny kwartalne wynoszą w pro
centach ceny rocznej: w I kw. — 66, 
w U kw. — 67, w III kw. r- 156 oraz w 
IV kw. — 112.

W żadnym więc przypadku okre
sowe spiętrzenia trudności płatni
czych nie mogą uzasadniać przesu
nięć w imporcie owoców cytruso
wych poza okres I i II kwartału. 
Wzrost cen płaconych za owoce cy
trusowe okaże się bowiem wówczas 
o wiele wyższy niż najwyższe na
wet, przyjęte w handiu międzyna
rodowym, oprocentowanie kredytów 
krótkoterminowych.

*

W opisanej sytuacji stwierdzić 
wypada, że niezależnie od wszelkie
go typu trudności płatniczych po
winniśmy dążyć do systematycznego 
zwiększania importu owoców cytru
sowych. I to co najmniej w tempie 
zbliżonym do rozwoju naszego eks
portu warzyw, owoców i przetwo
rów z nich. W chwili natomiast, 
gdy niezbędne okazuje się zahamo
wanie dynamiki wzrostu importu 
rynkowego, owoce cytrusowe, po
dobnie jak niezbędne medykamenty, 
powinny być chyba ostatnim z im
portowanych na potrzeby ludności 
artykułów, którego przywóz zostaje 
ograniczony.

Oznacza to, że nasza dotychcza
sowa polityka importu rynkowego 
nie uwzględnia w dostatecznym 
stopniu hierarchii potrzeb społecz
nych i ekonomicznych naszego spo
łeczeństwa.

W br. niewiele już w tej dziedzi
nie można naprawić, większość 
kontraktów została bowiem j?awar- 
ta i eksporterzy nie dysponują 
prawdopodobnie większymi nad
wyżkami owoców cytrusowych. Na 
przyszłość perspektywy są jednak 
dość dobre. Rozwój sytuacji na ryn
ku owoców cytrusowych dowodzi 
bowiem, że istnieją duże możliwoś
ci zwiększenia importu ze słabo roz
winiętych gospodarczo krajów, któ
rych udział w naszym imporcie 
owoców cytrusowych obecnie jest 
minimalny (7 proc.). A wiadomo 
przecież, że rozwój wymiany towa
rowej z tymi krajami jest dla nas 
szczególnie korzystny i pożądany. 
Możemy tam bowiem otrzymać wie
le niezbędnych nam produktów w 
zamian za nasze wyroby przemysło
we.

Rzecz jednak w tym, że jest to 
aprawa, może niedalekiej nawet, ale 
w każdym razie przyszłości. Likwi
dacja luk zaopatrzenia rynku w 
owoce cytrusowe konieczna jest nato
miast już dziś. i

BOGUSŁAW WITOSLAWSKI
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stopniu jej struktura towarowa 
spełniać będzie postulat maksyma
lizacji uzysku dewizowego.

Uchwala Biura Politycznego" KC 
PZPR z czerwca 1960 roku wprowa
dziła zasadę, że potrzeby handlu 
zagranicznego winny być uwzględ
nione już w trakcie prac nad wie
loletnim. planem inwestycyjnym.

Potrzeby te rozumiane są szeroko, 
a więc jako wzrost produkcji na 
eksport lub też dokonanie takich 
zmian struktury eksportu, które za
pewniałyby powiększenie wpływów 
dewizowych. Chodzi tu również o 
oszczędności importowanych surow
ców, bądź.zastąpienie importu pro
dukcją krajową wszędzie tam, gdzie 
jest to ekonomicznie uzasadnione.

Zasada o uwzględnieniu potrzeb 
handlu zagranicznego w planach in
westycyjnych znalazła odbicie w u- 
chwale KERM Nr 293 z dn. 19. VIII. 
1960, która wprowadziła odpowiednie 

i zmiany w zasadach organizacji apa
ratu handlu zagranicznego zatwier- 

■ dzonych przez KERM uchwałą Nr 214 
z dn. 22.V. 1959 roku. Zapewnia ona 

■ prawo i zobowiązuje resort handlu 
. zagranicznego do opiniowania planów 
i inwestycyjnych pod kątem widzepia 
‘ potrzeb rozwoju naszych obrotów 
| handlowych z zagranicą.

W czerwcu 1960 roku plan inwe
stycyjny na pięciolecie 1961—65 w 
istocie rzeczy był już jednak zde
terminowany. W tej sytuacji dzia
łanie zasady uwzględniania potrzeb 
handlu zagranicznego ograniczone 
było w bieżącym pięcioleciu siłą 
rzeczy do: akcji rewizji inwestycji; 
wykorzystania sum, wygospodaro
wanych w toku rewizji inwestycji 
na potrzeby handlu zagranicznego; 
brania pod uwagę tych potrzeb przy 
ustalaniu kolejności rozpoczynania 
nowych inwestycji; wykorzystania 
rozdzielonych już nakładów dla roz
szerzenia produkcji asortymentów 
poszukiwanych przez handel zagra
niczny.

Wśród ważniejszych zmian wpro
wadzonych w wyniku uchwały do 
planu inwestycyjnego wymienić 
można: dodatkowe kwoty na roz
wój przemysłu chemicznego, częś
ciowe dofinansowanie i przyspiesze
nie budowy przetwórni mięsnych 
oraz zakładów produkcji proszku i 
masy jajowej. Potrzeby eksportu w 
poważnym stopniu wpłynęły rów
nież na opracowanie wieloletniego 
programu rozwoju chłodnictwa oraz 
na sposób wykorzystywania nakła
dów inwestycyjnych w poszczegól
nych gałęziach przemysłu. W wielu 
z nich nakłady inwestycyjne zostały 
skierowane na rozwój produkcji to
warów na eksport bądź też na pod
jęcie produkcji ograniczającej lub 
eliminującej import. Czy można po
wiedzieć, że możliwości zostały tu 
w pełni wykorzystane?

Artykuł Dudzińskiego „W czoło
wej stoczni świata" *) stanowi przy
kład, który wydaje się wskazywać, 
że jedną z ważnych przyczyn nie
pokojącego zjawiska, jakim jest za
hamowanie tempa wzrostu eksportu 
maszyn i urządzeń (zwrócono na nie 
z całą siłą uwagę w czasie obrad 
IX-go Plenum KC), jest chyba wła
śnie niedostateczne uwzględnienie 
potrzeb eksportu w ramach planu 
inwestycyjnego MPC.

A o czym świadczą takie para
doksalne zjaw;ska w przemyśle lek
kim, jak stawka na modernizację 
podstawowego procesu produkcyjne
go w pierwszej kolejności, przy nie
wykorzystaniu wielu lokalnych 
nadwyżek siły roboczej z jednej 
strony, z drugiej zaś uwzględnienie 

w’ zbyt małym stopniu lub w zbyt 
odległych terminach tak ważnych z 
punktu widzenia potrzeb handlu 
zagranicznego zagadnień jak: inwe
stycje zapewniające potanienie im
portu surowców (odwłosialnie skór, 
urządzenia do prania wełny, dwoje
nia skór grubych itp.) czy podno
szące jakość i wzbogacające asor
tyment wyrobów gotowych (nakła
dy na wykończalnictwo-)?

Na podstawie oceny aktualnej sy
tuacji w handlu zagranicznym u- 
chwala Biura Politycznego z lu
tego br. zmierza do dalszego wyko
rzystania środków inwestycyjnych 
w celu przełamania bariery rozwo
ju gospodarki narodowej, jaką sta
nowią obroty handlowe z zagranicą. 
Zobowiązuje, ona do opracowania

Inwestycje 
a 

handel 
zagraniczny 

specjalnego programu rozbudowy 
przemysłu dla celów eksportu.

Program ten będzie się opierać 
na analizie długotrwałych możliwo
ści zbytu poszczególnych wyro
bów, ze szczególnym uwzględnie
niem rynków wolno-dewizowych. 
Obejmie on w pierwszym rzę
dzie: wyroby, których produk
cja została w przemyśle opano
wana pod względem jakościowym 
lub stwarza możliwość szybkiego o- 
panowania w oparciu o surowce i 
materiały krajowe oraz wyroby, dla 
produkcji których istnieje możli
wość szybkich dostaw sprzętu in
westycyjnego. W programie urucho
mienia dodatkowej produkcji na 
eksport uwzględni się: wyko
rzystanie już istniejących mocy 
produkcyjnych; możliwość zwiększe
nia eksportu na drodze specjaliza
cji poszczególnych zakładów w 
produkcji na eksport asortymentów 
poszukiwanych na rynkach wolno 
dewizowych oraz budowę nowych 
zakładów produkujących głównie 
lub specjalnie dla eksportu.

Opracowany zostanie również pro
gram budowy oraz adaptacji magazy
nów i składnic niezbędnych dla dal
szego rozwoju eksportu. O tym. jak 
ważny to problem, świadczy np. ilość 
drobniej’' przypadająca na 1 m2 po
wierzchni magazynowej w portach w 
roku 1939 i 1959.

W TONACH

Port 1939 1959

Gdynia 6,5 12,9
Gdańsk 2,2 12,1

Budowa magazynów (w portach i 
w głębi kraju) ma znaczenie nie 
Jylko jako stadek wydatnej popra

wy przeładunków oraz zapobieżenia 
stratom w trakcie magazynowania. 
Budowa magazynów i składnic w 
równym stopniu związana jest i 
wynika z potrzeby: magazynowania 
wyrobów gotowych o krótkich ter
minach dostaw; kompletowania do
staw realizowanych przez szereg 
zakładów produkcyjnych; przecho
wywania towarów z importu, które 
w związku ze swym sezonowym 
charakterem kupowane są w okre
sie niskich cen itp., a więc ze spra
wami o bardzo istotnym wpływie 
na dalszy rozwój handlu zagranicz
nego.

INWESTYCJE
SZYBKO RENTUJĄCE SIĘ

Sposób powstawania planu inwe
stycyjnego i jego charakter wska
zują, że zasada uwzględniania po
trzeb handlu zagranicznego nie za
pewnia jeszcze pełnego wykorzysta
nia środków inwestycyjnych w celu 
zwiększenia wpływów za eksport 
oraz bardziej oszczędnego dyspono
wania środkami na import. Plan 
inwestycyjny koncentruje się na 
węzłowych zagadnieniach. Silą rze
czy pomija też drobne nieraz inwe
stycje, które kryją w sobie jednak 
znaczne możliwości aktywizacji 
eksportu, bądź eliminacji importu, 
nie mającego ekonomicznego uzasad
nienia. Znacznej części tych pozy
cji nie sposób zresztą przewidzieć w 
okresie opracowywania planu inwe
stycyjnego. Krótko mówiąc chodzi 
tu o inwestycje niewielkich rozmia
rów, lecz szybko rentujące się w 
zwiększeniu zdolności importowej 
kraju.

System ekonomiczno - organiza
cyjnych środków aktywizacji han
dlu zagranicznego zawarty w obu 
uchwałach Biura Politycznego stwa
rza dwojakiego rodzaju możliwość 
wykorzystania inwestycji szybko 
rentujących się w celu rozszerzenia 
zdolności importowej kraju.

Pierwsza z nich to zakup potrze
bnej maszyny czy urządzenia za 
granicą. Funduszem dewizowym na 
inwestycje szybko rentujące się w 
handlu zagranicznym, dysponuje w 
całości minister handlu zagranicz
nego. Kryteria dysponowania tym 
funduszem wynikają z celów, jakie 
ma on realizować. Wśród ważniej
szych z nich wymienić chyba war
to następujące zasady: od chwili 
dostarczenia danego urządzenia 
suma wydatkowana na jego zakup 
winna być najpóźniej w ciągu 
dwóch lat pokryta uzyskiem dewi
zowym z powiększenia wpływów 
za eksport bądź oszczędności wydat
ków na import dóbr (usług); ko
rzystać z funduszu można tylko w 
stosunku do towarów (usług) cha
rakteryzujących się korzystnymi 
wskaźnikami efektywności dewizo
wej; priorytet dla inwestycji za
pewniających zwiększenie zdolności 
importowej kraju na szczególnie 
trudnych z płatniczego punktu wi
dzenia kierunkach (rynkach) zaku
pu.

Jako warunek uruchomienia fun
duszu przyjęto podpisanie umowy 
między dysponentem funduszu, któ
ry zobowiązuje się do dostarczenia 
w określonym terminie danej ma
szyny czy urządzenia oraz odpowie
dnią jednostką gospodarczą, która 
w zamian zobowiązuje się dostar
czyć na eksport określone towary, 
bądź podnieść cechy jakościowe już 
eksportowanych i, co za tym idzie, 
zwiększyć uzysk dewizowy, bądź 

wreszcie zrzec się określonych kwot 
otrzymywanych do tej pory na im 
port.

zakład przemysłowy lub (inna Jed
nostka gospodarcza) ubiegająca się ° 
Import maszyny czy urządzenia szyb
ko rentującego się powiększeniem 
wpływów za eksport bądi eliminacją 
cZy zmniejszeniem wydatków na im
port, występuje z wnioskiem do od
powiedniej centrali handlu zagranicz. 
nego eksportującej (importującej) to- 

i wary, do którycb produkcji użyta 
ma być dana maszyna. W przypadku 
braku tego typu powiązania zwraca 
się bezpośrednio do specjalnej komi
sji powołanej w tym celu w Mini
sterstwie Handlu Zagranicznego.

Drugą możliwość wykorzystania 
inwestycji szybko rentujących się w 
handlu zagranicznym stwarza fun
dusz na zakup potrzebnych maszyn 
i urządzeń produkowanych w kra
ju.

Kryteria dysponowania funduszem 
zlotowym na inwestycje szybko 
rentujące w handlu zagranicznym 
są bardzo zbliżone do kryteriów o- 
bowiązujących w stosunku do fun
duszu dewizowego. Podstawowe 
różnice sprowadzają się do tego, że 
w wypadku funduszu zlotowego jest 
to kredyt oprocentowany (2 proc, w 
skali rocznej), że dysponentem fun
duszu jest bank a nie Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego (opiniodawcą 
jest podobnie jak w uprzednim wy
padku odpowiednia centrala handlu 
zagranicznego), że okres realizacji 
inwestycji nie powinien być dłuższy 
niż 18 miesięcy, a okres zwrotu na
kładów — niż trzy lata itp.

_ ।
Zakład przemysłowy (lub Inna jed- i 

nóstka gospodarcza) ubiegający się o : 
kredyt w złotych na zakup maszyn i 
1 urządzeń wytwarzanych w kraju, , 
a szybko rentujących się powiększę- j 
nlem wpływów za eksport, bądź eli
minacją, czy zmniejszeniem wydat- 1 
ków na import będzie mógł - jak 
zapewniają odpowiedzialni pracowni- l 
cy aparatu finansowego - od mar- i 
ca br. uzyskać je w oddziale NBP i 
bądź dla większych sum w oddziale ■ 
Banku Inwestycyjnego.

Omówiona wyżej problematyka 
inwestycyjna stanowi pierwszą 
część systemu ekonomiczno-organi
zacyjnych środków aktywizacji han
dlu zagranicznego. Znaczenie ćrih 
środków polega na tym, że decydu
jąc o zmianie wielkości i struktury 
mocy produkcyjnych, stanowią pod
stawowy czynnik zapewnienia ak
tywnej roli handlu zagranicznego w 
gospodarce narodowej i rozszerze
nia zdolności importowej kraju.

Gdyby jednak za punkt wyjścia 
przyjąć stopień odczucia przeszkód 
w aktywizacji eksportu. nie tę 
grupę zagadnień trzeba by wyspnąć 
na plan pierwszy Można chyba za
ryzykować twierdzenie, że najbar
dziej odczuwalną przeszkodą wzro
stu eksportu w roku 1960 było zao
patrzenie materiałowe i zbyt mała 
elastyczność funduszu płac, a w ro
ku 1961 sztywność zatrudnienia Są 
to wszystko sprawy związane ściśle 
z systemem planowania. Od niego 
też w dużym stopniu zależy, czy, 

stają się one hamulcem, czv wa
runkiem sprzyjającym walce o 
przełamanie bariery rozwoju gospo
darki narodowej, jaką stanowią o- 
broty handlowe z zagranica. Do 
spraw tych powrócimy w następnym 
artykule.

WIESŁAW RYDYGIER



Szansa 
nowoczesnego
kierów

Wiele się pisze i dyskutuje o ko
nieczności naprawy szczególnie u 
nas zaniedbanej dziedziny życia go
spodarczego — organizacji i ekono
miki przedsiębiorstw. Słusznie pod
nosi się przede wszystkim problem 
fachowości kierownictwa i wskazu
je na niezbędność kształcenia i do
skonalenia kadr kierowniczych. Ści
słe z tą sprawą wiąże się też zagad
nienie odciążenia kierownictwa, któ
re większość swego czasu pracy po
święca na tzw. rutynę administra
cyjną. Chodzi mianowicie o to, aby 
stworzyć kadrę kierowniczą umie
jącą prawidłowo prowadzić swoich 
podwładnych, właściwie analizować 
sytuacje Skomplikowane oraz po
dejmować racjonalne i skuteczne 
decyzje. Ale dla realizacji tego za
mierzenia jest właśnie konieczne, by 
kierownicy mogli więcej czasu prze
znaczać na swoje kształcenie i do
skonalenie, na myślenie o zagadnie
niach przedsiębiorstwa.

Jednakże wydaje się, iż samo ka
drowe rozwiązanie problemu kie
rownictwa, choć stałoby się osią
gnięciem niezmiernie istotnym, nie 
daje jeszcze pełnej gwarancji ra
dykalnej racjonalizacji działalności 
przedsiębiorstwa. Bowiem przy dzi
siejszym poziomie rozwoju przed
siębiorstw, zwłaszcza większych, 
podejmowanie decyzji — co jak 
wiadomo jest istotą wszelkiego kie
rownictwa — wymaga częstokroć 
uwzględniania tak wielkiej ilości 
różnorodnych informacji, iż prze
kracza to możliwości nawet naj
zdolniejszych kierowników. Wynika 
stąd sytuacja, dla której charakte
rystycznym momentem stało się po
dejmowanie decyzji na wyczucie, na 
intuicję, bez uwzględnienia wszyst
kich czynników, posiadających 
wpływ na podjęcie decyzji i na 
ogół z pominięciem naukowej ana
lizy tych czynników. Czyni to z kie
rowników coś w rodzaju znacho
rów, a w najlepszym razie owych 
lekarzy, którzy nie korzystają z 
wyników badań szczegółowych.

Tymczasem współczesna nauka 
wypracowała szereg metod i tech
nik dla potrzeb organizacji i zarzą
dzania przedsiębiorstwem, znanych 
pod nazwą „badania operacyjne’'.

UBIEGŁY sezon był dla jednostek 
przedsiębiorstwa „Dalekomor
skie Bazy Rybackie" w Szcze

cinie niełatwy, upłynął jednak pod 
znakiem sukcesów w dziedzinie ob
sługi floty rybackiej. Obsęrwacja 
pracy jednostek DBR oraz opinie o 
niej kontrahentów — przedsię
biorstw połowowych i rybaków — 
są pod tym względem zgodne.

Nie czekamy na ostateczne zam
knięcie rachunków i obliczenie wy
ników gospodarczych ubiegłego ro
ku uzyskanych na statkach-bazach. 
Nie idzie nam bowiem o dokładne 
relacje, co do ilości przyjętych be
czek z rybami, rejsów, godzin pracy, 
cumowań itp., ani zbyt drobiazgowe 
omawianie bogatej działalności 
przedsiębiorstwa. Uważamy jednak 
za niezbędne zająć się sprawą kla
syfikacji ryb przyjmowanych od ry
baków na statki-bazy. Jest to nie
wątpliwie szczegół, ale bynajmniej 
nie pozostający bez wpływu tak na 
wyniki finansowe DBR, jak i przed
siębiorstw połowowych oraz... ryba
ków.

Fakt, że właśnie to uznajemy za 
temat naszych rozważań, usprawie

Wyeliminowani
dliwia kilkuletnia wrzawa w okół tej 
sprawy. •

Mniej więcej przed rokiem prasa 
Wybrzeża zwracała dość głośno 
uwagę na nieprawidłowości wystę
pujące w klasyfikacji ryb przyjmo
wanych na slatki-Óazy. Wytaczano 
też wówczas szereg argumentów na 
dowód, że organizacja przedsiębior
stwa usługowego, jakim są „Daleko
morskie Bazy Rybackie" jest abso
lutnie niewłaściwa, szczególnie gdy 
obarcza się je obowiązkiem „wypra
cowania" ponadplanowych zyskó v. 
Dodatkowym błędem, a nawet wię
cej nonsensem w samym założeniu, 
bvlo pozostawienie w tym układzie 
aparatu klasyfikacji ryb w gestii 
DBR.

Wykazano wówczas dobitnie przy
kłady i domagano się — chyba naj
słuszniej: uniezależnienia klasyfika
cji od zainteresowanych oraz grun
townej zmiany norm, gdyż prakty
kowana „pogoń" za zyskiem tego 
rodzaju — pomijając jej niemoral- 
ność - jest gospodarczo szkodliwa.

Po publikacjach ■ tych zaległa ci
sza. Według wszelkich oznak przełk
nięto je z trudem, ale uznano za

EzytełnTkSw

n ict wa
W krajach o wysokiej kulturze wy
twórczej, m.in. w Związku Radziec
kim i Czechosłowacji, kierownictwa 
przedsiębiorstw coraz częściej za
czynają korzystać przy podejmowa
niu decyzji z syntetycznych danych, 
opracowywanych w specjalnych 
biurach studiów i analiz — przez 
zespoły wysoko kwalifikowanych spe
cjalistów z różnych dziedzin wie
dzy: ekonomistów, technologów, lo
gików, matematyków, psychosocjo- 
logów itd.

Wydaje -się, iż w miarę upływu 
czasu, a tym samym w miarę dal
szego rozwoju i komplikacji proble
matyki przedsiębiorstw, oparcie się 
o metody naukowe w zakresie orga
nizacji i zarządzania stawać się bę
dzie zasadniczym warunkiem, po
zwalającym na prowadzenie przed
siębiorstw w sposób zgodny z za
sadą gospodarczości, czyli na uzy
skiwanie maksymalnych efektów 
przy minimalnych nakładach środ
ków. Tymczasem V>ożna przypusz
czać, iż za mało czyni się w kie
runku unaukowienia problematyki 
działalności przedsiębiorstw. Zape
wne, wdrażanie w życie owych zdo
byczy postępu organizacyjnego wy
maga najpierw utworzenia odpowie
dniego zaplecza w zakresie kadry 
specjalistów i wyposażenia. Wyma
ga więc nakładów potrzebnych na 
szkolenie w ośrodkach krajowych i 
zagranicznych odpowiednich spe
cjalistów, na zakup lub rozwijanie 
produkcji krajowej specjalnych 
urządzeń, niezbędnych do prowadze
nia badań.

Powstaje pytanie: czy to się opła
ca? Otóż analiza efektywności eko
nomicznej zastosowania nowych me
tod do zagadnień kierownictwa wy
kazała. że uzyskuje się oszczędność 
rzędu 10 do 50% w stosunku do me
tod tradycyjnych. Jeśli więc chce 
się w przyszłości osiągnąć wzrost 
społecznej wydajności pracy, trze
ba wreszcie wyjść z kręgu dyskusji 
ku konkretnemu działaniu, ufając 
świadomie słusznej dewizie: „orga
nizacja — najlepszą i najtańszą in
westycją”.

ZBIGNIEW MARTYNIAK 
Chełmek

celne. Wypłacono poszkodowanym 
przedsiębiorstwom kilka czy nawet 
kilkanaście milionów wyliczonych 
przez nie i dowiedzionych strat z 
tytułu niewłaściwej klasyfikacji na 
statkach-bazach i podmiany sorty
mentów śledzi. O tyleż milionów 
naturalnie zmniejszyły się „zyski" 
DBR, a zwiększyły zyski przedsię
biorstw. Niestety, te ostatnie „nie 
znalazły już technicznej możliwoś
ci", by rozliczyć ze swej strony stra
ty poniesione przez poszczególnych 
rybaków. Wiadomo bowiem, że ich 
zarobki opierają się o part oblicza
ny od wartości dostarczonych ryb...

Zarząd Główny Związku Zawodo
wego Marynarzy i Portowców jakoś 
dziwnie tolerancyjnie potraktował 
tę sprawę. Trzeba jednak przyznać, 
iż rozwinął działalność zmierzającą 
do generalnych zmian w omawia
nym zakresie. Nie przyniosła ona 
zresztą wyraźnego zwycięstwa. Po 
dłuższym przelewaniu z próżnego w 
puste wprowadzono pewne zmiany 
w normach klasyfikacyjnych, prze
prowadzono analizę kadry klasyfi
katorów DBR, lepiej sprecyzowano 
formy umów między armatorem 
statkqw-baz i korzystającymi z jego 

usług przedsiębiorstwami, wreszcie 
wprowadzono stanowisko niezależ
nego superarbitra w sprawach ja
kości ryb.

Czy wspomniane pociągnięcia Zje
dnoczenia Gospodarki Rybnej były 
rzeczywiście skuteczne? Czy poha
mowały one wspomnianą już po
goń? W pewnej mierze zapewne 
lak, ale... W czasie kilku miesięcy 
nieustannej obserwacji klasyfikacji 
na statkach-bazach jeden z super- 
arbitrów miał okazję — obok obja
wów wzrostu troski o jakość — wy
ciągać także wiele zgoła negatyw
nych wniosków. Podawał je na bie
żąco do wiadomości wyżej, do ZGR. 
Niestety, nie doczekał się wyników 
swych interwencji. Tymczasem były 
tego na pewno warte. Cytujemy dla 
przykładu fragmenty z jego spra
wozdań:

..W roku 1961 zaliczono o ok. 20 proc, 
ryb mniej do I klasy jakości, niż w ro
ku 1959. Nie można, niestety, tłumaczyć 
tego w żadnym razie nieprawidłowościa
mi konserwacji ryb przez rybaków, ani 
właściwościami biologicznymi śledzi, czy 
wreszcie niewłaściwą jakością beczek...

...rybacy w większości nie byli zado
woleni z klasyfikacji, choć rzadko odwo

PO dobrej, gładkiej drodze, łat
wiej i szybciej dbjedzie na wieś 
wezwane w nagłym wypadku 

do chorego pogotowie ratunkowe, a 
także zaalarmowana pożarem straż 
ogniowa. A przede wszystkim — 
dzięki dobrej drodze prędzej wje- 
dzie do wsi nowoczesna, wysoka 
technika.

Po wojnie wybudowano lub prze
budowano u nas ok. 10 000 km dróg 
lokalnych. Zrobiono zatem bardzo 
dużo w porównaniu do tego, czego 
dokonano w tej dziedzinie w okre
sie międzywojennym. W porówna
niu do naszych potrzeb nie jest to, 
niestety, zbyt wiele. Zważywszy po
nadto, iż bieżący plan pięcioletni 
zakłada budowę tylko 3107 km 
oraz remont 10 300 km dróg lokal
nych, należy stwierdzić, iż takie 
tempo — nie tylko w stosunku do 
potrzeb, lecz także do możliwości — 
jest stanowczo zbyt powolne.

Drogi lokalne i iraklor
Złe, nieprzejezdne w okresie wiosen

nych roztopów 1 Jesiennych deszczów 
drogi lokalne, w znacznym stopniu ha. 
mują realizacją programu umaszynowle- 
nla rolnictwa, zwłaszcza mechanizacji ro. 
bót polowych i transportu, zaobserwo. 
wany ścisły związek pomiędzy jakością 
dróg a ilością koni zachodzi niewątpli
wie również pomiędzy Jakością dróg a — 
ilością traktorów. W województwach za
chodnich, ' posiadających dużo dobrych 

dróg, na 100 ha użytków rolnych przy
pada przeciętnie po 11 koni, 17,5 konia 
posiadają na 100 ha użytków rolnych re
jony o złych drogach, zaś w powiecie 
kazimierzowskim, gdzie drogi są wyjąt
kowo złe — na 100 ha przypada więcej 
niż 27 koni.

Badając ostatnio problem budowy 
dróg lokalnych w Lubelskiem, sta
rałem się znaleźć odpowiedź na py
tanie: co należy robić, aby przy
spieszyć budowę tamtejszych dróg 
lokalnych. Pytanie — nadzwyczaj 
frapujące, zwłaszcza, że właśnie tam 
następuje w tej dziedzinie jakiś 
przełom, zaznaczający się uporczy
wym szukaniem sposobów rozwią
zania tego trudnego problemu. Od
powiedź mimo to — bynajmniej nie
łatwa.

Na Lubelszczyźnie, mającej niemalże 
najlepsze warunki naturalne dla rozwo
ju gospodarki rolnej, sytuacja pod 
względem przejazdowości dróg przedsta
wia się, niestety — najgorzej w całym 
kraju. Na 19.654 km dróg — zaledwie 
4 072 km posiada twardą nawierzchnię; 
z tego 3 095 km przypada na drogi pań
stwowe. Podczas gdy średnia dróg bi
tych na 100 kilometrów kwadratowych w 
kraju wynosi 39,6 km, w Lubelskiem 
tylko — do 16,4 km. Co gorsze, w 10 
powiatach wskaźnik ów jest jeszcze niż
szy.

ływali się do superarbitra. Twierdzili, że 
w poprzednim sezonie za taki sam ładu
nek otrzymywali 10—15 proc, więcej pie
niędzy...

...klasyfikatorzy tłumaczą, że nie są w 
stanie przeprowadzać prawidłowej klasy
fikacji, na podstawie 10 procentowej 
próby...

...DBR zakupywał od rybaków ryby, 
potrącając 15 proc. Ich wagi na całko
wite wysolenle, a sprzedawał je na lą
dzie bez takich potrąceń, w skutku po
wstawały znaczne superaty wagowe... 
Wprawdzie postępowanie takie było zgod
ne z odpowiednimi instrukcjami i zarzą
dzeniami, ale wydaje się to niewłaści
we...

...poważne zastrzeżona budzi zaliczanie 
śledzi do poszczególnych nazw handlo
wych. Klasyfikatorzy niechętnie zalicza. 
Ja śledzie do droższych sortymentów 
handlowych, wynika to z faktu różnic 
cen niektórych śledzi w skupie 1 zbycie 
ze statku bazy. Na przykład rybak 
otrzymywał za „ullkl" 1 „śledzie pełne" 
tę samą cenę, podczas gdy DBR za ulikl 
uzyskiwały o około 1 zł więcej na 1 kg 
od śledzi pełnych...

...na morzu 1 kg śledzików kosztuje 
o 25 groszy więcej niż 1 kg śledzi wy
tartych, natomiast przy sprzedaży za 
śledziki otrzymuje się O 80 groszy na 
1 kg mniej.

Te anomalia cennikowe przy możliwo
ści żonglerki nazwami przez klasyfika
torów mogą dać także pewne „zyski" 
DBR.,

Nawet Białostocczyzna, uchodzą
ca u nas za najbardziej zacofany i 
Opóźniony pod względem rozwoju 
gospodarki rejon — posiada lepsze 
drogi aniżeli Lubelskie. I jeśli bu
dowa dróg na Lubelszczyźnie prze
biegałaby ' tak jak dotąd — zgodnie 
z planem — województwo to dopie
ro za 40 lat dopędziłoby Białostoc
czyznę, a za następne 50 lat dopie
ro osiągnęłoby obecny poziom wo
jewództwa poznańskiego. Budując 
planowo, przeciętnie po 110 km 
dróg bitych rocznie — ai za 150 lat 
skończono by utwardzać ostatni ka
wałek lubelskich dróg.

W ciągu ostatnich pięciu lat ilość 
samochodów zwiększyła się w tym 
województwie o kilkadziesiąt tysięcy, 
traktorów, których teraz w tamtej
szym rolnictwie jest 2 300, pod ko
niec 1965 r. będzie przeszło 8 tys. 
Jak najszybciej więc trzeba zlikwi
dować dysproporcję pomiędzy szyb

kim tempem mechanizacji rolnic
twa a jakością dróg lokalnych.

Jak się szacuje, zle drogi powo
dują na Lubelszczyźnie przeszło 150 
min zł strat w ciągu roku. Straty 
te gospodarka tamtejsza ponosi 
wskutek zbyt odległych przewozów, 
a przede wszystkim — wskutek zbyt 
częstych awarii transportu. Za pie

niądze te można by co roku wybu
dować co najmniej — 150 km dróg 
o twardej nawierzchni.

Najważniejsze Jednak, iż w Lubelskiem 
coraz bardziej dostrzegają ten, z każ
dym dniem coraz bardziej palący pro
blem. Sprawa budowy dróg, zwłaszcza 
lokalnych, najbardziej niezbędnych dla 
rozwoju rolnictwa i podniesienia Jego 
produkcji — jest tam coraz częściej pod
noszona.

Przykładów chłopskiej inicjatywy w tej 
dziedzinie na Lubelszczyźnie jest Wiele. 
Należałoby Je jak najbardziej upowszech
nić, aby we wszystkich gromadach 
i we wszystkich wsiach chłopi przystą
pili do budowy dróg. Z drugiej zaś stro
ny trzeba dołożyć wszelkich starań, aby 
powiększyć dotychczasowe fundusze, 
przeznaczone przez państwo na budowę 
twardych dróg w Lubelskiem. Gdyby 
chociaż 70 proc, funduszu gromadzkiego 
obrócono na ten cel, środki państwowe 
zwiększyłyby się już o przeszło 260 min 
złotych w ciągu bieżącej pięciolatki. 
Władze terenowe dysponowałyby wtedy 
sumą, wynoszącą 520 min zł i w całości 
przeznaczoną na drogi lokalne. Zakłada
jąc, iż ludność wiejska wypracowałaby 
w tym czasie w czynie drogowym dru
gie tyle, ogólna wartość funduszów na 
drogi lokalne do końca pitciolatki wy
niosłaby więcej niż miliard złotych.

Warto przypomnieć, iż w woje
wództwie lubelskim istnieją jeszcze 
inne rezerwy, które można i trzeba 
wykorzystać na przyspieszenie bu
dowy dróg lokalnych o twardej na
wierzchni. Trzeba więc po te rezer-

Przytoczone tu fragmenty spra
wozdania superarbitra pozwalają 
wyciągnąć ten sam wniosek, co 
przed rokiem,* nadal trwa pogoń za 
zyskiem, za dętą akumulacją, za 
sztucznymi „interesami". Klasyfika
torzy przy pomocy chaotycznych 
norm uprawiają nadal karkołomną 
gimnastykę, by zadowolić pracodaw
cę, a jednocześnie znaleźć osłonę w 
„kunsztownych" przepisach i zarzą
dzeniach.

Czasem taktyka ta okazuje się za
wodna. Raz na przykład w ubieg
łym sezęnie przedsiębiorstwo „Arka" 
sprawiło taki zawód. Doszło po pro
stu do wniosku, żeby przyjąć wy
ładowywany przez statek-bazę towar 
według sortymentu, w jakim został 
przyjęty przez klasyfikatorów od ry
baków. Decyzja była zaskakująca i 
w tym tkwił cały dowcip. Owinięto 
go notabene w pełne wdzięku słowa 
o „głębokim zaufaniu dla DBR", 
uznaniu jego doświadczenia itp Te 
chińskie grzeczności miały DBR 
osłodzić fakt, iż „zysk" wypracowa
ny przez klasyfikatorów, przejęty 
został przez... kontrahenta.

^arówno DBR, jak i przedsiębior
stwa połowowe pracują właściwie 
na ten sam plan i tę samą akumu
lację w ogólnej puli Zjednoczenia 
Gospodarki Rybnej. I to istotnie 
wyjaśnia w pewnym stopniu dla
czego Zjednoczenie tak wytrwale 
broni dotychczasowego status quo i 
odrzuca koncepcje i.niezależnienia 

wy jak najszybciej sięgnąć. Spore i 
środki finansowe można zgromadzić I 
z dobrowolnego opodatkowania Się I 
chłopów-producentów buraka cu- I 
krowego, którzy już w ub. roku ża- 
częli składać po złotówce od kwin
tala buraków na specjalny fundusz 
docelowy, przeznaczony na budowę 
lokalnych dróg bitych. Wysokość 
wpływów z tego tytułu powinna 
wynieść rocznie około 12,5 min zło
tych, a do końca 1965 roku — co 
najmniej 50 milionów. Kontraktu
jący inne płody mogliby wpłacać w 
ciągu- roku średnio do 5 min zł, 
czyli około 20 min zł w okresie re
alizacji bieżącego planu pięciolet
niego.

Co najmniej drugie tyle powinny 
wpłacić na ten cel w tym czasie 
organizacje gospodarcze, którym tak 
samo jak i rolnictwu potrzebna jest 
dobra droga (lasy państwowe, tarta
ki, państwowe gospodarstwa rolne, 

cukrownie, gorzelnie, spółdzielnie 
gminne, mleczarskie, ogrbdnicze).

I wreszcie — kółka rolnicze. Kół
ka wprowadzają do rolnictwa ma
szyny, a do pełnego wykorzystania 
siły maszyn konieczne są dobre dro
gi. Problemy te — budowę dróg lo
kalnych i mechanizację rolnictwa — 
trzeba rozwiązywać jednocześnie, 
jak najprędzej i w jak najściślej
szym powiązaniu ze sobą. Nie wol
no nawet na chwilę opóźniać ani 
umaszynowienia rolnictwa, ani bu
dowy bitych dróg lokalnych.

Przeznaczony dla kółek rolniczych 
fundusz rozwoju rolnictwa w woj. 
lubelskim wyniesie do końca pięcio
latki 2,3 mld złotych. Kółka powin
ny otrzymać z tego 1,9 mld, a po
wiatowe związki kółek — 460 milio
nów. Co najmniej 150 min zł z te
go, co dostaną PZKR — można wy
gospodarować na budowę twardych 
dróg lokalnych, przede wszystkim — 
na kupno nowoczesnych maszyn, 
potrzebnych do robót drogowych. 
Powiatowe związki mogą kupować 
maszyny melioracyjne, precedens 
więc już Istnieje, należy go tylko 
nieco rozszerzyć.

Największe niewątpliwie jednak 
rezerwy kryją się w systemie budo
wy dróg. Przeważnie buduje się szo
sy. Bardzo często materiały do ich 
budowy sprowadza się z odległych 
o kilkaset kilometrów miejscowości. 
Np. w Lubelskiem kamień na budo
wę dróg dowozi się z Dolnego Ślą
ska. Wskutek tego sam transport 
materiału budowlanego na kilometr 
szosy kosztuje kilkaset tysięcy zło
tych, a budowa kilometra szosy — 
przeszło milion. Istnieje więc nie
zbędna konieczność jak najszybsze
go dokonania analizy sposobów bu
dowania dróg twardych a także 
zmniejszenia kosztów tej budowy. 
Gdyby koszty te obniżyć do (RIO tys. 
zł za kilometr drogi, można by dzię
ki temu wygospodarować fundusze 
na zwiększenie co najmniej o 65 
proc, dotychczasowego planu budo
wy dróg.

Doskonałe wyniki w stosowaniu 
nowych metod budowy dróg o na
wierzchni twardej osiągnął powiat 
kazimierzowski w województwie 
kieleckim. Dzięki temu, że zastoso
wano przy budowie dróg system 
utwardzania nawierzchni cementem 
i asfaltem, koszt budowy kilometra 
drogi obniżono tam z miliona zło
tych do sześciuset tysięcy. Po wy
równaniu nawierzchni — kilkanaś
cie osób za pomocą prostych narzę
dzi: talerzówki, kultywatora, pole
waczki, kilku par koni i ciągnione
go przez traktor walca — może w 
ciągu paru dni wybudować kilometr 
drogi twardej. Po nawierzchni ta
kiej mogą z powodzeniem jeździć 
wozy i traktory

Problem budowy dróg lokalnych, 
rozważany na przykładzie Lubel
skiego, w podobny sposób występu
je w innych województwach, zwła
szcza w centralnych i wschodnich. 
Wydaje się, iż możliwe jest zastoso
wanie tam podobnych sposobów je
go rozwiązania.

EUGENIUSZ FĄFARA

klasyfikatorów. Dlatego też zapew
ne postulaty Związku Marynarzy i 
Portowców nie znajdują zrozumie
nia.

Obecnie mówi się o zmianach ca
łej dokumentacji technologicznej 
norm, przy czym na zespół pracu
jący nad nią nałożono ponoć nie
dwuznaczny obowiązek konsultowa
nia swego stanowiska z ZGR. Jest 
to — innymi słowy — wyraźne wy
maganie posłuchu. Do czego to do
prowadzi? Naszym zdaniem koniecz
ne jest, by ZG ZZMiP podjął obec
nie stanowczą walkę o generalne 
rozwiązanie wspomnianych proble
mów.

Nie uheemy wierzyć, by ZGR dą
żyło do polepszenia wyników eko
nomicznych także drogą 1ak finezyj
nego umniejszania zarobków ryba
ków. Niemniej takie są pozory. Dla
tego najwyższy już czas, by sprawę 
tę rozwiązać definitywnie.

Dotychczasowa praktyka jest zła, 
a jej pozory niebezpieczne, ze wzglę
du choćby na zły przykład. Podob
nie mogłyby zacząć zwiększać do
chody i instytucje zawiadujące sku
pem zbóż, grzybów, dziczyzny, dro
biu itp. Nie sądzimy też, by upow
szechnienie takich doświadczeń pro
wadziło do rzeczywistych sukcesów 
gospodarczych.

JERZY GRAJTER 
i JERZY MACIEJCZYK

Gdynia

ORZECZNICTWO
AKCEPTOWANIE DO WYPŁATY 

FIKCYJNEGO RACHUNKU
W ZAMIAN ZA OTRZYMANĄ 

KORZYŚĆ MAJĄTKOWĄ

Jan D., kierownik sekcji gospo
darczej Bazy Sprzętu i transportu 
Budownictwa Terenowego w L., zo
stał oskarżony o to, że przyjął od 
Mieczysława K., kierownika punktu 
usługowego nr 21 Spółdzielni Pracy 
„P“ w L. 500 zł gotówką, parę bu
tów wiatrówek wartości ok. 400 zł 
i bezpłatne wy reperowanie * butów 
w zamian za wystawienie fikcyjne
go zamówienia na reperację 22 par 
butów, filcowych oraz że umożli
wił Mieczysławowi K. zrealizowanie 
rachunku za rz/ikomą reperację 
wspomnianych b/.lów w wysokości 
ok. 3 000 zł. Równocześnie Mieczy
sław K. został oskarżony o udziele
nie pomocy do popełnienia powyż
szego przestępstwa przez danie Ja
nowi *D. łapówki, doręczenie mu za
mówienia na reperację 22 par bu-1, 
tów oraz spowodowanie wypłaty w 
wysokości ok. 3000 zł za rzekomą 
reperację butów*.

Sąd Wojewódzki dla m. . Lodzi 
skazał za to Jana D. z mocy art. 
290 & 2 ’) kodeksu karnego — na 1 
rok więzienia i 1000 zł grzywny, 
oraz Mieczysława K. z mocy art. 
293 -1) w* związku z art. 290 § 2 k. k. 
również na 1 rok więzienia i 3000 
zł grzywny. Ponadto obaj skazani 
zostali na pozbawienie praw pu
blicznych i obywatelskich praw ho
norowych na okres lat 2.

Wobec wniesienia rewizji przez 
obu oskarżonych, sprawę rozpoznał 
Sąd Najwyższy, który wyrokiem 
z dnia 5 czerwca 1961 r. nr 
II K 979 59 utrzymał w* mocv za
skarżony wyrok, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

1. Z ustaw wydanych dla ochrony 
mienia społecznego wynika obowią
zek pracowników przedsiębiorstw u-, 
społecznionych chronienia tego mie
nia. Akceptowanie do wypłaty fik
cyjnego rachunku, dokonane w spo
sób świadomy, stanowi jaskrawy 
przykład czynności urzędnika nie 
tylko naruszającej regulaminy i in
strukcje, ale i sprzeciwiającej się 
ustawie, bowiem czynność ta zmie
rza do pokrycia z funduszów spo
łecznych nieistniejącej należności.

2. Przypadek łapownictwa z art. 
290 § 2 k. k.') ma miejsce nie tyl
ko wówczas gdy pracownik uzależ
nia czynność urzędową od otrzyma
nia korzyści majątkowej czy osobi
stej. ale i wtedy gdy pracownik 
przyjmuje taką korzyść bądź jej 
obietnicę za czynnóść, która ma 
sprzeciwiać się ustawie.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj
wyższy zaznaczył m. in.:

„Skoro (...) oskarżony Jan D. na 
propozycję wspóloskarżonego Mie
czysława K. złożenia fikcyjnego za
mówienia odpowiedział początkowo 
odmownie,..a_późniei. przyjął jednak 
od niego 'Tóżne'kófżyści pieniężne i 
wreszcie w kóńśekweńcji tego przy
jęcia świadomie akceptował do wy
płaty rachunek ż fikcyjnymi pozy
cjami to zostało w takim stance 
faktycznym należycie wykazane po
wiązanie pomiędzy przyjęciem ko
rzyści majątkowej, a przedsięwziętą 
przez urzędnika i Sprzeciwiającą 
się ustawie czynnością, co uzasad
nia przyjętą przez Sąd Wojewódz
ki kwalifikację prawną.

Nietrafnie kwestionuje rewizja 
oskarżonego Mieczysława K. oparcie 
wyroku na pomówieniu wspóloskar
żonego Jana D. Pomówienie to, sta
nowcze i konsekwentne, zostało 
poddane przez Sąd Wojewódzki 
wnikliwej ocenie, przy czym Sąd 
wskazał prawidłowo na dowody 
wspierające wyjaśnienia oskarżone
go Jana D. oraz na to, że złożenie 
takich właśnie wyjaśnień obciąża w 
pierwszym Rzędzie samego oskarżo
nego Jana D. Ustalenia powyżśze, 
wysnute z bezpośrednio przeprowa- 
azonych dowodów w sposób nie za
wierający błędu faktycznego ani lo
gicznego, znajdują się pod’ ochroną 
art. 9 k.p.k.

Również niesłusznie kwestionuje 
rewizja oskarżonego D- wysokość 
wymierzonych kar. Sąd Wojewódzki 
miał na względzie, jak to wynika 
z uzasadnienia zaskarżonego wyro
ku, te wszystkie okoliczności łago
dzące, na które rewizja się powołu
je i które zadecydowały o wymiarze 
kary \v pobliżu dolnej. granicy U- 
stawowego zagrożenia (...)"

1) Art. 290 § 2. Jeżeli sprawca uzależ
nia czynność urzędową od otrzymania 
dla siebie lub innej osoby korzyści ma
jątkowej lub osobistej, albo przyjmuje 
korzyść taką lub jej obietnicę za czyn
ność, która sprzeciwia się lub ma się 
sprzeciwiać ustawie, podlega karze wię
zienia do lat 10.

2) Art. 293. Kto urzędnika lub inną 
osobę, wymienioną w art. 292, nakłania 
do popełnienia przestępstw, określonych 
w rozdziale niniejszym, albo udziela im 
pomocy do popełnienia tych przestępstw, 
podlega karze, jako podżegacz lub po
mocnik.

ZAKRES OBOWIĄZKU 
USPOŁECZNIONEGO ZAKŁADU 

PRACY ZWROTU ZUS 
WYPŁACONYCH ŚWIADCZEŃ

Jak wiadomo, w myśl art. 24 ust. 
1 dekretu z dnia 25 czerwca 1954 r. 
o powszechnym zaopatrzeniu eme
rytalnym pracowników i ich rodzin 
(Dz. U. z 1958 r Nr 23, poz. 97) je
żeli przyczyną choroby’ wypadku, 
niezdolności do pracy lub śmierci 
pracownika było zaniedbanie 
przez uspołeczniony zakład pracy 
jego obowiązków w zakresie ochró-

DOKONCZENIE NA STR. 6

COSPęPAKCZĘ | UJ

8 545 - 25.11 1962



DOKOŃCZENIE ZE STR. S .

ny życia i zdrowia pracowników — 
wówczas zakład pracy obowiązany 
jest zwrócić Zakładowi Ubezpie
czeń Społecznych wypłacone praco
wnikowi bądź pozostałej po nim ro
dzinie świadczenia ubezpieczeniowe 
(rentę, zasiłki chorobowe itd.).

Podczas przeprowadzania konser
wacji urządzeń promu uległ wypad
kowi pracownik X., któremu w 
konsekwencji ZUS musiał przyznać 
rentę inwalidzką. Renta ta była 
wyższa od pobieranej już poprzed
nio przeżutego pracownika renty 
starczej.

Wobec tego, że przyczyną wypad
ku była m. in. przestarzała kon
strukcja urządzenia (kołowrotka), 
która nie gwarantowała bezpieczeń
stwa przy czynnościach konserwa
cyjnych promu (kołowrotek był 
drewniany zamiast stalowy na be
tonowym fundamencie), ZUS wy
chodząc z założenia, iż zakład pra
cy naruszył zasady ochrony życia i 
zdrowia zatrudnionych pracowni
ków wystąpił na drogę postępowa
nia arbitrażowego przeciwko zakła
dowi pracy z żądaniem zwrotu wy
płaconych świadczeń w wysokości 
18 838 zł.

Okręgowa Komisja Abitrażowa w 
Poznaniu zasądziła w całości docho
dzoną kwotę.

Na skutek odwołania zakładu 
pracy Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczeniem z dnia 5 maja 1961 r 
nr III 958 61 zmniejszyła zasądzoną 
sumę, zajmując następujące stano
wisko:

Uspołeczniony zakład pracy obo
wiązany jest w myśl art. 24 ust. 1 
wspomnianego dekretu do zwróce
nia ZUS tylko tej części wy
płaconego świadczenia, 
która pozostaje w związku przyczy
nowym ze zdarzeniem spowodowa
nym naruszeniem przez zakład pra
cy jego obowiązków i uzasadniają
cym jej wypłatę, natomiast brak 
jest podstaw do przerzucenia na 
zakład pracy także tej części świad
czeń, do której wypłaty ZUS obo
wiązany był już przedtem z innego 
tytułu. .

W uzasadnieniu GKA w ten spo
sób umotywowała swoje stanowi
sko:

„(...) bez znaczenia jest w spra
wie, a w każdym razie nie może 
zwolnić strony pozwanej ód odpo
wiedzialności za wypadek okolicz
ność, że Rejon Dróg Wodnych w 
K. dopuścił prom do eksploatacji, 
gdyż prom nie zagrażający bezpie
czeństwu w czasie jego eksploato
wania nie gwarantował bezpieczeń
stwa przy czynnościach konserwa
cyjnych — co zostało wykazane wy
żej — i za ten stan rzeczy strona 
pozwana ponosi odpowiedzialność 
na zasadzie art. 24 dekretu z dnia 
25 czerwca 1954 r. o powszechnym 
zaopatrzeniu emerytalnym pracow
ników i ich rodzin (jednolity tekst 
— Dz. U. z 1958 r. Nr 23, poz. 97).

W przedmiocie wysokości roszcze
nia Główna Komisja Arbitrażowa 
zważyła co następuje:

Zakład pracy obowiązany jest 
zwrócić Zakładowi Ubezpieczeń 
Społecznych tylko te świadczenia 
wypłacone na rzecz poszkodowane
go, które pozostają w związku przy
czynowym z wypadkiem przy pra
cy.

Jest niespornym, Iż poszkodowa
ny pracownik, o którego chodzi w 
sporze niniejszym, nabył uprawnie
nia do renty starczej przed wypad
kiem i ZUS tę rentę mu wypłacał. 
W związku z wypadkiem przy pra
cy ZUS przyznał temu pracowniko
wi w miejsce renty starczej rentę 
inwalidzką wyższą od poprzednio 
wypłacanej renty starczej o kwotę 
zł 254. Pozwany zakład pracy po
nosi przeto odpowiedzialność tylko 
za tę część świadczeń wypłaconych 
przez ZUS, która pozostaje w zwią
zku przyczynowym z wypadkiem 
przy pracy, natomiast brak jest 
podstaw do przerzucania na zakład 
pracy tej części świadczeń, do któ
rych ZUS zobowiązany był już 
przedtem z innego tytułu.

Mając powyższe na uwadze, 
Główna Komisja Arbitrażowa zmie
niła zaskarżone orzeczenie w ten 
sposób, że zasądziła od strony poz
wanej na rzecz strony powodowej 
jedynie różnicę pomiędzy wypłaca
ną rentą inwalidzką a rentą star
czą, która, to różnica wynosi za o- 
kres sporny łącznie sumę zł 4 799.

Opracował JOZ^F ZIELIŃSKI |
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Szanowny Panie Redaktorze I

Dwa tygodnie temu otrzymałem 
od Pana polecenie opracowania 
artykułu, który by naświetlał 

zagadnienia samorządu robotnicąego. 
Na drogę przekazał mi Pan szereg 
pouczeń i instrukcji,. jak mam się 
zabrać za temat, jak wziąć „byka 
za rogi", jak wyposażyć opracowa
nie w odpowiednią dozę „serca". 
Pod rygorami służbowymi wymagał 
Pan ode mnie, bym swoje rozważa
nia oparł o konkretne fakty, bym 
w konkretnym przedsiębiorstwie 
„podebrał" konkretne konflikty, na 
których tle można by pokazać „bla
ski i cienie" funkcjonowania (lub 
niefunkcjonowania) samorządu ro
botniczego. Mało — był Pan uprzej
my zwrócić mi uwagę, że powinie
nem w toku wywodów aprobować 
istniejące formy instytucjonalne, na
tomiast skoncentrować się na fak
tach i dopiero na ich tle wysuwać 
„wnioski i uogólnienia".

Wszystkie wskazówki zanotowa
łem sobie skrzętnie w pamięci. Jed
nakże, po głębokim zastanowieniu i 
po próbach zaleconego „ugryzienia" 
tematu — doszedłem do wniosku, iż 
nie będę mógł wykonać Pana pole
cenia. I dlatego zamiast reportażu, 
składam na Pana ręce rezygnację. 
Rezygnację jak najszerzej pojętą. 
Rezygnuję z opracowania zleconego 
artykułu, a jeśli Pan uzna, iż tego 
rodzaju niezdyscyplinowanie jest 
karygodne, dalsze konsekwencje 
mej rezygnacji pozostawiam Panu.

Sądzę jednak, że winien jestem — 
zarówno ze względów służbowych, 
jak i zawodowej uczciwości, szerzej 
umotywować mój krok.

Zgodnie z Pańskim poleceniem 
zacząłem od „gruntownego pozna
nia" zagadnienia. Przestudiowałem 
skrupulatnie Ustawę Sejmową z dn. 
20 grudnia 1958 r. o samorządzie 
robotniczym. Zapoznałem się z ma
teriałami z dyskusji sejmowej nad 
projektem tej ustawy. Wgłębiłem 
się w wytyczne do regulaminu orga
nów samorządu robotniczego. Kilka 
nocy spędziłem nad lekturą tego 
wszystkiego, co pisano w ostatnich 
latach na temat KSR. Od publikacji 
prasowych (w tym również w „2y- 
ciu Gospodarczym") aż do uchwał 
IX Plenum KC PZPR, w których 
zawarte jest m. in. stwierdzenie: 
„Systematyczna działalność organów 
samorządu robotniczego jest naj
bardziej właściwą formą udziału 
załóg w zarządzaniu i kształtowa
niu ich odpowiedzialności na roz
wój zakładu i gospodarki narodo
wej, najlepszą formą budzenia ini
cjatywy produkcyjnej załóg". Uzbro
jony w argumenty, których dostar
czyła mi wspomniana lektura, uda
łem się — zgodnie z Pana polece
niem — do konkretnego zakładu 
pracy.

Niestety, tym razem stanąłem wo
bec trudnego zadania. Oświadczono 
mi wprost, że mogą ze mną rozma
wiać, ale tylko jako z człowiekiem 
prywatnym, nie dziennikarzem. 
I mieli chyba po temu powód.

Nie to jednak było głównym po
wodem mojej rezygnacji.

Zakład należy do tych większych 
i ważniejszych. Produkcja jego prze
znaczona jest na rynek krajowy i

Wzrost dostaw nawozów
Rolnicy przejawiają w tym roku du

żą przezorność i zakupują nawozy 
znacznie wcześniej niż w roku ubiegłym. 
W ciągu ostatnich 7 miesięcy (od 
l.vn. 1961 do 31.1. 1962) w porównaniu 
z takim samym okresem roku gospodar
czego 1960-1961 placówki GS sprzedały 
więcej: nawozów azotowych o 30 proc., 
fosforowych o 28 proc., potasowych o 50 
proc., wapna nawozowego o 32 proc. W 
poprzednim roku gospodarczym sprzedaż 
nawozów kształtowała się zupełnie ina
czej. Wedle stanu na 31.1.61 r. w porów
naniu ze stanem na 31.1.60 r. sprzedaż 
nawozów azotowych wzrosła tylko o 12 
proc., wapna nawozowego — o 23 proc.; 
zmniejszyła się natomiast sprzedaż na
wozów fosforowych — o 3 proc., pota
sowych - o U proc.

Wszystko więc wskazuje na to, że przy 
zwiększonym zainteresowaniu rolników 
nawozami sprzedaż ich odbywać się bę
dzie w sposób bardziej równomierny 
i „bezawaryjny"; uniknie się kolejek do 
magazynów GS w późniejszych miesią
cach, kiedy nadejdzie m. In. sezon zaku
pu środków ochrony roślin. Sytuacja nie 
jest jednak w Pełni optymistyczna, po
nieważ najprawdopodobniej zabraknie na 
rynku pewnej ilości nawozów azoto
wych, potasowych, a także w niektórych 
okręgach — wapna nawozowego.

Przemysł chemiczny czyni wysiłki, 
aby maksymalnie zwiększyć produkcję 
nawozów. Według NPG, plan dostaw 
pod zbiory r. 1962, łącznie z importem*)  
i dzięki zmniejszeniu zapasów, wygląda 
następująco (w czystym składniku): na
wozy azotowe — 285 tys. ton (o 4 proc, 
więcej niż wyniosły dostawy w roku 
gospodarczym 1960-1961), fosforowe — 232 
tys. ton (o 11 proc, więcej) potasowe — 
320 tys. ton (o 3 proc.). Dostawy wapna 
nawozowego, licząc towarowo, wynieść 
mają 666 tys. ton, czyli o 43 proc, wię
cej niż w poprzedniej kampanii. Prze
myśl chemiczny zobowiązał się dostar
czyć dodatkowo 9 tys. ton nawozów azo
towych 1 10 tys. ton nawozów fosforo
wych. W marcu br. rozpoczną się już 
dostawy nawozów fosforowych z nowej 
fabryki w kombinacie siarkowym w 
Tarnobrzegu, która dostarczy w tym 
roku ok. 19—20 tys. ton nawozów 
(w PiOi). Tak więc ostatecznie dostawy 
dla rolnictwa pod zbiory 1962 osiągną 
w zakresie nawozów azotowych — 294 
tys. ton, fosforowych — 242 tys. ton.

•) Import obejmuje 10 tys. ton nawo
zów azotowych oraz całą Ilość nawozów 
potasowych.

Nie ulega wątpliwości, że rolnictwo 
potrafiłoby zużyć większe ilości nawo
zów, niż będzie miało do dyspozycji w 
tym roku. Na przeszkodzie stoi Jednak 
brak odpowiednich zdolności produk
cyjnych oraz większych możliwości im
portu, co dotyczy zwłaszcza nawozów 
potasowych (NRD). Warto sobie wszakże 
uświadomić, iż w tym roku zużycie 
trzech podstawowych nawozów na ha 
zasiewów (w czystym składniku) wy
niesie 54,2 kg, (r. 1961 - 51,8 kg), co 
stawia nas już pod tym względem na 
średnim poziomie europejskim.

W latach następnych poprawiać sią 
będzie zaopatrzenie Rolnictwa w nawo
zy mineralne zarówno ilościowo, jak 
i Jakościowo. Już w tym roku rozpoczy
na się produkcja mieszanek, zawierają
cych w Jednym preparacie i w odpo
wiednich proporcjach podstawowe skład
niki nawozowe (N, P>O,, K). Produkuje 
się już, w ilości po kilka tysięcy ton, 
dwie mieszanki: pod buraki i pod zboża

zagraniczny. Załoga liczy ponad 2 
tysiące ludzi. Asortyment produk
cji obejmuje kilkaset niebagatel
nych pozycji. Fundusz płac sięga 
niemal pięciu milionów złotych 
rocznie. Zaopatrzenie materiałowe 
opiera się o szereg surowców (w 
tym wiele deficytowych), zakłady 
współpracują z kilkudziesięcioma 
kooperantami, dostarczającymi goto
we podzespoły, półfabrykaty i 
części.

Przyzna Pan, Panie Redaktorze, 
że w taljim zakładzie występować 
musi wiele bardzo skomplikowa
nych problemów, że na codzień mu
si się rodzić niejeden konflikt.

Różni różnie na te sprawy patrzą. 
Przytoczę Panu kilka wypowiedzi; 
będą one poże zbyt ogólnikowe — 
to trudno — większość moich roz
mówców nie miała zbytniej chęci 
do spowiadania się.
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Mówi przewodniczący rady robot
niczej:

— Robotnik nie widzi w radzie robot
niczej reprezentanta swoich własnych 
interesów. Dlaczego? Robotnicy często 
widzą i słyszą, że uchwały rady nie są 
respektowane, że wskaźniki planu są 
sztywno ustalane przez organy nadrzęd
ne, że rada ma minimalny wpływ na 
przeznaczenie odpowiednio wysokich 
funduszów na budownictwo mieszkanio
we, że jawność życia gospodarczego w 
zakładzie jest fikcją. Dlatego w radzie 
robotnicy widzą tylko jakiś formalny 
organ, który każdy, gdy zajdzie potrze
ba, może obejść, może się z nim nie 
liczyć.

Sekretarz egzekutywy PZPR w 
tych samych zakładach:

— Rozpowszechniony jest pogląd, że o 
rozwoju demokracji robotniczej decydu
je w głównej mierze to, w jakim stop
niu organizacja partyjna spelpja rolę 
politycznego kierownika w zakładzie, ja
ki jest jej system pracy. Nasi robotnicy 
uważają organizację partyjną za niemal
że odpowiednik samorządu robotniczego. 
Jesteśmy w ich oczach winni, że wskaź
niki planu zostały zawyżone, nagrody 
pieniężne Ministerstwa przydzielone we
dług przysłanego stamtąd schematu (11 

jare. W przygotowaniu Jest mieszanka 
pod zboża ozime. Przemysł chemiczny 
myśli także o przygotowaniu produkcji 
mieszanki nawozowej pod warzywa. W 
przyszłości coraz większą część pro
dukcji będą stanowiły mieszanki nawo
zowe.

Inną nowoczesną tendencją w naszej 
wytwórczości nawozów sztucznych jest 
produkcja nawozów skoncentrowanych. 
Obserwowaliśmy to zjawisko już w po
przednim planie pięcioletnim. W tym 
okresie pojawiły się takie nowoczesne

Nazwa
r. 1961 

(wykonanie) r. 1962 r. 1965

Nawozy azotowe ogółem
w tys. ton.

(w czystym składniku) 
w tym:

278 300,4 464

azotnlak 20 proc. 33 33 26,7
siarczan amonu 29 31,5 52,4
saletrzak 20 proc. 51,6 29
saletrzak 25 proc. 62,8 68,3 66,2
saletra amonowa 34 proc. 87,3 123,4 238,7
saletry: sodowa 1 wapniowa 12,5 13,3 16,6
woda amoniakalna 1,7 1,8 6,2
mocznik 46 proc. (próbna (próbna

instal.) instal.) 57,3*)

•) produkcją mocznika rozpoczyna się od r. 1963.

Najsilniejszą dynamikę wzrostu w bie
żącym planie pięcioletnim przejawiają 
nawozy wy sokosk on centrowane, najbar
dziej nowoczesne: saletra amonowa, 
mocznik. Udział saletry amonowej w 
ogólnej produkcji nawozów rośnie bar
dzo szybko: z 31,4 proc, w r. 1961 do 
41,1 proc, w roku bieżącym i do 51,4 
proc, w r. 1965. Mocznik nawozowy w 
r. 1965 będzie stanowił prawie 12,4 proc, 
ogólnej produkcji. Do tego czasu sale
trzak 20 proc, ustępuje całkowicie pola 
saletrzakowi 25 proc. Produkcja innych 
mniej wartościowych nawozów albo 
rośnie nieznacznie albo spada.

Jeśli idzie o nawozy fosforowe, których 
produkcja ze 132 tys. ton (P,Oi) w r. 1955 
wzrosła do 200 tys. ton w r. 1960, a w 
r. 1965 ma zwiększyć się, wedle planu, 
do 360 tys. ton — to obserwujemy tu 
również nowoczesne zmiany strukturalne 
w produkcji. Tak np. w r. 1965 w po
równaniu z r. 1960 zmniejsza się udział 
w ogólnej produkcji takich nawozów, 
jak superfosfat pylisty, dwufosfaty itp. 
Rośnie natomiast udział superfosfatu 
granulowanego (z 19,3 proc, do 32,5 proc.) 
1 supertomasyny (z 30 proc, do 31 proc.).

Podkreślić trzeba, że już obecnie więk
szość wszystkich gatunków nawozów wy
twarzana jest w postaci granulowanej. 
Z biegiem czasu granulowana będzie co
raz większa ilość nawozów. Poza tym 
przemysł chemiczny podjął i rozszerza 
produkcję nawozów płynnych, np. wo
dę amoniakalną.

*

Wedle przewidywań dostawy środków 
ochrony roślin w r. 1962 będą nawet 
przewyższały zapotrzebowanie. Obecnie 
dostawy z przemysłu, poprzez hurt, pły
ną do sklepów terenowych. W bież, ro
ku znajdzie się środków owadobójczych 
pylistych — 58.5 tys. ton (w r. 1961 — 
49,5 tys. ton), zapraw nasiennych — 

pracowników inżynieryjno-technicznych, 
2 pracowników fizycznych) itd. Zamiast 
organu kontrolującego działalność samo
rządu staliśmy slg instytucją „skarg i 

' zażaleń". Na tym tle rodzi się niedo
puszczalny Stosunek ludzi do samorzą
du. Są oni często głęboko przekonani, 
że rada robotnicza czy zakładowa Jest 
tylko fikcją, nie mającą żadnego wpły
wu na organizację pracy w zakładzie, 
a dopiero organizacja partyjna Jest pre
dysponowana do zajmowania głosu we 
wszystkich sprawach.

Przewodniczący rady zakładowej:
— My się w ogóle „nie liczymy". Zo

stawiono nam wąski wycinek pracy: 
organizację szkolenia zawodowego. Ale 
nie mamy Już np. wpływu na opraco
wanie planu postępu technicznego zakła
du. Ten plan ustala się w zjednoczeniu.

Dyrektor zakładu:
— często spotykam się z zarzutem, że 

dyrekcja zakładu ignoruje samorząd ro
botniczy, nie liczy się z jego zdan'em, 
nie dyskutuje z nim. Ale o czym Ja mo
gę dyskutować, gdy np. doskonale wiem, 

że samorząd nic nie zmieni w planach 
produkcji czy podstawowych wskaźni
ków, które — w formie dyrektyw — 
przesyłane są ze zjednoczenia. Tu dy
skusja jest niezbędna. Nasza metodolo
gia planowania nie liczy się niestety z 
opinią tych, którzy plan ten realizują-

A teraz głos szeregowego pracow
nika:

— Samorządowi robotniczemu zostały 
uchwalą nadane pewne prawa określa
jące jego stopień samodzielności. Trud
no stopień ten wymierzyć jakąś miarą; 
nie ma jednak wątpliwości, że owa „teo
retyczna samodzielność" była bardzo du
ża. Niestety, praktyka wykazała, że zo
stała ona — powiedziałbym — niepo
strzeżenie ograniczona. Ale przez kogo? 
Trudno doprawdy znaleźć tutaj jednego 
winnego i wskazać go palcem. Tym bar
dziej, że nie chodzi — tak mi się wyda- 
je — o jakiegoś konkretnego człowieka. 
A jeśli to nie jest konkretny, namacal
ny człowiek, to w takim razie kto? 
Albo co? Bez wielkiegp ryzyka spróbuję 
odpowiedzieć; ci wszyscy (lub; to wszyst. 
ko), którzy lamią uprawnienia nadane 
samorządowi. Którzy nie liczą się z Je
go istnieniem i prawem wydawania 
przez niego opinii opracowywania pla
nów itd. itd. — przysyłają dn zakładu 
pracy gotowe już dyrektywy czy polece
nia w formie obowiązujących nakazów.

asortymenty, jak saletrzak 25 proc., sa
letra amonowa 34 proc., których udział 
w ogólnej produkcji szybko wzrastał ko
sztem nawozów mniej wartościowych, 
jak np. saletrzaku 20 proc., azotniaku 
20 proc, i in. Ostatnio rozpoczęto rów
nież prace nad uruchomieniem wysoce 
skoncentrowanego nawozu azotowego — 
mocznika (46 proc. N). Tendencja ta 
bardzo wyraźnie przejawia się w struk
turze produkcji i nawozów w latach 
1961—1965 (produkcja roczńa w układzie 
kalendarzowym):

1 400 ton (1170 ton), środków grzybobój
czych — 1 100 ton (485 ton), środków 
rhwastobójczych — 1 300 ton (400 ton). 
We wszystkich grupach wzrost dostaw 
jest więc bardzo znaczny, a w niektó
rych nawet parokrotny. Ilości te, wzięte 
łącznie z pozostałymi zapasami, powinny 
zagwarantować pełne pokrycie potrzeb. 
Jest to godne podkreślenia osiągnięcie 
przemysłu chemicznego, który rozwinął 
tę produkcję w bardzo krótkim czasie.

Dostateczna ilość środków ochrony roś
lin nie rozwiązuje jednak problemu 
właściwej ochrony roślin. Znane są przy
padki z ubiegłych lat, kiedy nieumiejęt
ne stosowanie preparatów przynosiło 
więcej szkody niż pożytku. Jeżeli wiedzę 
przeciętnych rolników w zakresie pra
widłowego i efektywnego stosowania na
wozów sztucznych określa się zazwy
czaj jako skromną to w gospodarowaniu 
preparatami ochronnymi można mówić 
prawic o analfabetyzmie, zwłaszcza w 
niektórych rejonach kraju. Są to bo
wiem środki nowe, które niedawno we
szły w życie. Specjalistów zaś w tej 
dziedzinie mamy mało. Nasuwa się więc 
konieczność właściwego ich rozmieszcze
nia i wykorzystania. Powinna powstać 
sieć punktów świadczących chłopom 
usługi w tym zakresie. Wydaje się, że 
punkty te powinny być zgrupowane w 
POM-ach.. Fachowa pomoc w stosowaniu 
środków ochrony roślin, to rzecz dzisiaj 
bardzo ważna i nie wolno zaniedbać ni
czego. aby ją zapewnić chłopom w jak 
największym zakresie.

Wląże się z tym problem sprzętu. Apa
ratura do opylania, opryskiwania nasu
wa często zastrzeżenia co do jakości, no
woczesności rozwiązań itp. Poza tym — 
jest jej wciąż za mało. Oto problem do 
rozwiązania dla przemysłu maszyn i na
rzędzi rolniczych, (wd)

I wreszcie głos Jednego z Inżynie
rów:

— W przedsiębiorstwie działa rada ro
botnicza, rada “zakładowa, orgahlzacja 
partyjna i dyrektor zakładu. Wszystkim 
tym ogniwom, w ich konkretnej Drący 
winien przyświecać Jeden zasadniczy 
cel: wciągnięcie członków zbiorowości 
(czyli ogółu zatrudnionych .w zakładzie) 
do pracy nad wynikami całego przed
siębiorstwa. Jednakże złożoność spraw, 
którymi żyje przedsiębiorstwo wyznacza 
także pewną mnogość celów szczegóło
wych, składających się dopiero w su
mie na ów cel zasadniczy. W związku 
z tym istnieje konieczność, by każde z 
urządzeń zajęło się swoimi własnymi od
cinkami pracy, nad którymi ogólną kon
trolę ma spełniać konferencja samorzą
du robotniczego. Tymczasem w prakty- ( 
ce obserwujemy, że wszystkie człony sa
morządu. robotniczego zajmują Bię - prze
de wszystkim zagadnieniami ekonomicz-

• nyml. Powstaje w ten sposób wielo
stronna ich ocena. I jeśli — załóżmy — 
w praktyce „przechodzi" ocena organi
zacji partyjnej inne człony samorządu 
czują się w pewien sposób pokrzywdzo
ne i twierdzą, że z ich zdaniem nikt 
się nie liczy. W zakładzie naszym pro
blem ten nabiera dużego znaczenia. Do
chodzi do tego fakt, że poza zakładem 
_ na konferencjach w zjednoczeniu czy 
w ministerstwie — reprezentantami za
kładu są tylko dyrektor i sekretarz egze
kutywy. Tam przedstawiciele rady ro
botniczej, czy zakładowej, nie liczą się. 
Jaki Jest skutek takiej sytuacji? ftobot- 
nicy widząc swego przedstawiciela prze
de wszystkim w radzie robotniczej, do
skonale czują, że z radą tą mało kto 
się liczy. I do jej działalności przywią
zują coraz to mniejszą wagę. Z drugiej 
strony w pracach rad robotniczych 1 za
kładowych bierze -udział nieliczna, wą
ska grupa ludzi, która wierzy, że' „coś" 
zmieni się na lepsze. To są ci najwytr- 
walsi. stwarza to niebezpieczeństwo, że 
funkcja odpowiedzialności za zarządza
nie całym zakładem spadnie w końcu 
tylko na to wąskie grono ludzi. Ale czy 
będą oni wtedy rzeczywistymi reprezen
tantami interesów załogi?

Sądzę, że Pan tjomyśla się już, co 
zniechęciło mnie do zleconego te
matu. Bo przecież z podobnymi wy
powiedziami zetknął się Pan i nie 
tylko Pan — setki razy, przy każdej 
okazji. Pisaliśmy o tym już w „Ży
ciu Gospodarczym", pisała „Rada 
Robotnicza", „Samorząd Robotni
czy' „ mówili działacze Komisji Sa
morządu Robotniczego CRZZ, nau
kowcy zajmujący się tym proble
mem, działacze z przedsiębiorstw, 
ankieterzy z Instytutu Gospodar
stwa Społecznego. I cóż z tego. Ogó
rek, jak nie śpiewał, tak nie śpie
wa.

Zgodzimy się, że w wielu przed
siębiorstwach, zjednoczeniach i re
sortach są dyrektorzy, którzy mają 
osobiście jak najlepszy stosunek do 
samorządu robotniczego i chętnie 
widzieliby jego rozwój. A mimo to, 
nie liczą się z opiniami KSR, a czę
sto w ogóle ich nawet nie wysłu
chują. Wydaje się więc, że sedno 
problemu leży nie w poglądach po
szczególnych ludzi, lecz w warun
kach ogólniejszych. A ponieważ nie 
wierzę, by moja publikacja mogła 
zmienić istniejące warunki, nie mo
gę wykonać Pańskiego polecenia.

Odpowie mi Pan na to, że prze
cież ostatnio odezwał się mocny 
głos w sprawie samorządów robot
niczych. Że CRZZ sięgnęła po naj
istotniejsze zagadnienia — zajęła się 
ważnymi problemami demokracji 
robotniczej. Dała wnikliwą analizę 
sytuacji, wysunęła pod adresem Ko
misji Planowania i Rady Ministrów ; 
poważne postulaty. Że trudno chy
ba o lepszą atmosferę dla szerokiej l 
dyskusji nad udoskonaleniem pracy 
KSR. j

Być może, że zbytnio pośpieszy- | 
łem się ze swą rezygnacją. W za- ’ 
kładzie byłem przecież w momen- i 
cie, gdy szereg postulatów zmierza- ! 
jących do zmiany ogólnych warun- j 
ków działania samorządu robotni- • 
czego było dopiero precyzowane ; 
przez Plenum CRZZ i nie dotarło ! 
być może do moich rozmówców, ; 
Mój pesymizm 'wynikał z tego, że ! 
obowiązująca od z górą trzech lat j 
ustawa o samorządzie robotniczym I 
nie była jednak realizowana. i

Pan. Panie Redaktorze, jest teraz, 
jak zdołałem zauważyć, optymistą. 
Być może, że ma Pan rację. I na
prawdę chciałbym ją Panu przy
znać. Myślę wszakże, że mógłbym 
to uczynić dopiero po ponownej 
bytności we wspomnianym zakła- ' 
dzie po upływie pewnego czasu. i

zatrudnią od zaraz:
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Warunki pracy I płacy do om6w:enia na 
miejscu, zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja

K-R 3-0

Produkcja przemysłowa 
w styczniu

W przeciwieństwie do grudnia uh. 
r.' w styczniu br. globalna produkcja 
osiągnęła wysoki wskaźnik wzrostu 
Wynosi on 11,6 proc, w stosunku do 
analogicznego okresu ub, roku. W 
pewnym stopniu wpłynęły na ten 
wskaźnik również nieco Błahsze wy
nik1 produkcji w styczniu r. ub. Plan 
produkcji globalnej został w styczniu 
br. przekroczony o ok. 1 proc.

Jednakże nie wykonano planu pro
dukcji szeregu ważnych wyrobów, 
Jak obrabiarek, maszyn I narzędzi 
rolniczych, lokomotyw elektryczny cii, 
samochodów osobowych, odbiorników 
telewizyjnych i radiowych, ogumie
nia trakcyjnego, cementu, dachówek, 
tkanin jedwabnych, mięsa z uboju 
przemysłowego, ryb i in. Natom a.t 
warto podkreślić przekroczeni- n anu 
produkcji węgla kamiennego, brunat
nego, stali 1 wyrobów walcowanych, 
miedzi elektrolitycznej, łożysk tocz
nych, lokomotyw sp-linowych, moto
cykli, rowerów, lodówek, szkła cią
gnionego, tłuszczów i olei roślin
nych oraz masła.

Zasługuje na uwagę fa(ct, że ten 
znaczny wzrost produkcji dokonał się 
w zasadzie przy prawie niezmienio
nym poziomie wypłat z tytułu wyna
grodzeń za pracę w przemyśle w po
równaniu do ub. roku. Częściowo za
ważyły na tym wyniki produkcyjne 
w grudniu ub. roku, które były, Jak 
donosiliśmy, niskie (czas pracy byl 
zresztą krótszy o dwa dni niż w 
grudniu r. ub.) 1 stąd rozliczenia pła
cowe za ten okres przeprowadzane w 
bieżącym roku nie wykazały wzrostu 
wypłat. Nie bez znaczenia jest tu 
także zaostrzenie dyscypliny plac i 
zatrudnienia.

Bi. w.

Skup produktów rolnych
W styczniu br. skup produktów 

rolnych nie wypadl pomyślnie, z wy
jątkiem trzody bekonowej i mleka 
nie wykonano planu dostaw podsta
wowych produktów rolnych. Dosta
wy styczniowe produktów, z wyjąt
kiem mleka, były także niższe niż w 
analogicznym okresie ub. roku.

Stosunkowo najlepiej ukształtował 
się skup bydła (na poziomie ub. ro
ku) i mleka (10 proc, więcej niż w 
ub. roku). Natomiast skup zboża byl 
bardzo niski (25 proc, wvkonania 
planu i 45 proc, poziomu ub. roku).

W luty m, jak wykazują dane za 
1 połowę tego miesiąca, sytuacja ule
gła pewnej poprawie w skupie zboża 
i jaj- Wzrasta nadal podaż mleka. 
Natomiast podaż trzody mięsno-słonl- 
nowej była niższa niż w tym samym 
okresie ub. r.

Stosunkowo niskie ukształtowanie 
się dostaw produktów rolnych w 
styczniu br. było przyczyną niższych 
o ok. 2 proc, wypłat gotówkowych 
z tytułu skupu niż w analogiczn m 
okresie ub. roku. m. w.

Obrót towarowy
Brak jeszcze ścisłych danych w 

zakresie handlu detalicznego za sty
czeń br. Njemnlej. pierwsze meldun
ki pozwalają sądzić, że hbroty han
dlu detalicznego nie wykazały takiej 
dynamiki wzrostu jak w r. ub. Były 
one o 2,6 proc, wyższe niż w • stycz
niu r. ub. Plan obrotów został więc 
wykonany w styczniu br. tylko w 
96,8 proc. Przy tym w przedsiębiorst
wach WZPH obroty handlu detalicz
nego kształtowały się poniżej r. ub. 
(a 1,1 proc.). Wyższe natomiast niż w 
styczniu r. ub. były obroty handlu 
wiejskiego (o 6,1 proc.) i to pomimo 
niższych niż w styczniu r. ub. wy
płat z tytułu skupu.

Niski poziom obrotów w handlu 
miejskim tłumaczy się częściowo 
osłabieniem dynamiki wypłat z tytu
łu wynagrodzeń, ograniczenie po
pytu na artykuły przemysłowe, głów
nie odzieżowe, a także pewnym po
gorszeniem dostaw niektórych arty
kułów przemysłowych do detalu.

Jeśli zaś chodzi o wzrost zakupów 
ludności w handlu wiejskim, to do
tyczył on w pierwszym rzędzie na
wozów sztucznych, maszyn rolniczych 
i innych środków produkcji dia rol
nictwa. Jest to oczywiście zjawisko 
pomyślne, świadczące o zainteresowa
niu rolników w dobrym przygotowa- 
nlu do nowego roku gospodarczego 
w rolnictwie.

«i. w.



Z
ASADY obecnego jugosło
wiańskiego systemu gospo
darczego zostały wprowa
dzone przed pięcioma laty, 
n edawno jednak zaistnia- 
Jy w nim zmiany, któ

re szczególnie głęboko objęły sy
stem podziału dochodu, politykę 
cen. dziedzinę wymiany handlowej 
z zagranicą i reżym dewizowy, jak 
również s.”stem kredytowy i banko
wy. Reformy te są o tyle ważniej
sze. że dokonane zostały w pier
wszym roku realizacji nowego Pla
nu Pięcioletniego (1981-1965). Ich 
celem podstawowym jest lepsze 
wzajemne ' dopasowanie funkcji 
wszystkich czynników ekonomicz
nego rozwoju. -Chodzi zwłaszcza o 
to. by poprzez poszerzenie decentra
lizacji społecznych środków pobu
dzić organizacje gospodarcze (przed- 
siębiorstwa i „zadrugi”) oraz komu
ny do zwiększenia wydajności i zni
żenia krsztów produkcji. Chodzi 
również o to, by działalność orga
nizacji gospodarczych stała Się j^ 
szcze bardziej samodzielna i skute* 
czna. W istocie, oznacza to zharmo- 
nizowan e instrumentów systemu 
gospodarczego z przemianami, jakie 
zaistniały w jugosłowiańskiej go
spodarce w toku intensywnego roz
woju w okresie ostatnich kilku lat. 
Jak wiadomo. Pięcioletni Plan Roz
woju Gospodarczego na okres lat 
1957-1961 wykonany został w ciągu 
czterech lat.

Radykalne przeobrażenia we 
wszystkich dziedzinach życia gospo
darczego oznaczają w pierwszym 
rzędzie dalszą liberalizację produk
cji. a także handlu wewnętrznego i 
zagranicznego. Wprowadzenie w 
życie takiej koncepcji wymaga, by 
poprzez stopniowe wyrównywanie 
stosunku cen umożliwić redystry
bucję akumulacji między rozliczny
mi gałęziami gospodarki i produkcji, 
co ma doprowadzić do usunięcia 
dysproporcji, pozostałych głównie 
z okresu administracyjnego okreś
lania cen. Jednocześnie dąży się do 
zharmonizowania cen na rynku we
wnętrznym z cenami zagranicznymi, 
co powinno umożliwić lepsze włą
czenie Jugosławii do międzynaro
dowej wymiany towarowej.

*
Wszystkie te przemiany w jugo

słowiańskim systemie gospodarczym 
rozpatrywać należy w ich zespoło
wym. i bardzo ściśle powiązanym 
wpływie na warunki, działalności 
gospodarczej. W niniejszym arty
kule chcielibyśmy jednakże pokazać 
raczej zmiany w sposobie podziału 
dochodu organizacji gospodarczych, 
albowiem w tej dziedzinie reforma 
ma najbardziej bezpośredni wpływ 
na działalność organizacji gospodar
czych — tych podstawowych i naj
ważniejszych komórek życia gospo
darczego, na rozwój samorządu ro
botniczego i sytuację każdego po- 
jedyńczego robotnika w przedsię
biorstw e.

Nowy schemat podziału dochodu 
ogolnego organizacji gospodarczych 
przedstawia się w głównych zarysach 
następująco. •.

Ogólny dochód organizacji gospo
darczej dzieli się na: koszty działal
ności, podatek obrotowy, rentę ko
palnianą i zysk. W ramach pier
wszej grupy (koszty działalności) 
konieczne jest zatrzymanie się na 
zagadnieniu amortyzacji. Jest to 
odpis wartości środków trwałych 
— który oblicza się według okreś
lonych norm, pozostający w danej 
organizacji gospodarczej. Nowością 
w obecnym systemie podziału jest 
to. że środki amortyzacji mogą być 
wykorzystane również na cele ob
rotowe, jakoże są one częścią 
składową funduszu przedsiębiorstwa 
Trzeba też od razu zwrócić uwagę, 
że pojęcie ..fundusz przedsiębior
stwa" stanowi również nowość. Mia
nowicie, elastyczniejsze zarządzanie 
posiadanymi w dyspozycji środkami 
w zależności od rzeczywistych po
trzeb organizacji, wymagało likwi
dacji ograniczeń, jakie istniały w 
wykorzystywaniu środków trwałych 
i obrotowych. Z tego względu fun
dusze te zostały połączone w jeden 
fundusz przedsiębiorstwa. Organi
zacji Eospodarczej. względnie jej 
organom samorządu robotniczego, 
udzielone zostało prawo swobod
nego korzystania z pieniężnej części 
tego funduszu czy to na inwestycje 
trwałe. czy też cele obrotowe. 
Oznacza to praktycznie, że środki 
przeznaczone przedtem z górv, po
wiedzmy na budownictwo inwesty
cyjne. mogą teraz być wykorzysta
ne na /.akup surowców i odwrotnie. 
Dzięki temu organizacje gospodar
cze będą same starały się o zapew
nienie potrzebnych środków obroto
wych. podczas gdy przedtem naj
częściej nawet bieżące potrzeby z.a- 
pokaja y krydytami bankowymi.

Następna interesująca zmiana w 
strukturze kosztów działalności, 
zyskująca w nowych warunkach 
nadzwyczajne znaczenie, to oprocen- 
towan e funduszu przedsiębiorstwa. 
Przedtem organizacje gospodarcze 
też dawały społeczeństwu określony 
wkład proporcjonalnie do wysokoś
ci średków społecznych, z jakich 
korzystały prowadząc określoną 
działalność gospodarczą. Teraz 
jednakże wkład ten staje się, po 
pierwsze, bardziej odczuwalny i 
przez to samo nakierowuje przed
siębiorstwa na możliwie najoszczęd
niejsze korzystanie ze środków 
społecznych, jakimi dysponują. Po 
drugie, oprocentowanie funduszu 
przedsiębiorstwa ma określone dzia
łanie również zt? względu na swoją 
jedno itość (jednakowe warunki dla 
wszystkich) jakoże w zasadzie 
wszystkie przedsiębiorstwa, bez 
względu na dziedzinę gospodarki 
czy gałęzi produkcji, płacą odsetki 
w wysokości 6 procent wartości 
funduszu przedsiębiorstwa. Tylko 
wyjątkowo i na określony czas, ze 
względu na obiektywnie niekorzy
stną sctuację gospodarczą lub ze 
wzglęcu na potrzebę szybkiego roz
woju, uczyniono ustępstwa dla nie

których dzisdów gospodarki. Tak 
np. kopalnie węgla, rudy żelaznej i 
niemetali. jak również buty żelaza 
plącą ten Odsetek w wysokości 4 
proc., przedsiębiorstwa transportu 
kolejowego, kołowego i morskiego, 
handel artykułami żywnościowymi; 
żywienie zbiorowe, następnie tury
styczne, filmowe i inne przedsię
biorstwa — w wysokości 2 proc. Nie
które zaś są czasowo zupełnie zwol
nione od płacenia /tego rodzaju opo
datkowania: przemysł konserwowy, 
chłodnie, przedsiębiorstwa rolne i 
„zadrugi” i inne. Oprocentowanie

Zmiany w jugosłowiańskiej 
gospodarce

funduszu przedsiębiorstwa jest po
zycją dochodów „związkowego’ fun
duszu inwestycyjnego i służy finan
sowaniu nowych inwestycji gospo
darczych.

Zwolnieniu od płacenia odsetek 
ulega nie pojedyńczo wzięte przed
siębiorstwo. lecz dziedzina gospo
darcza. gałąź lub rodzaj produkcji.

Odnośnie podatku obrotowego, ja
ki organizacje gospodarcze płacą 
również z dochodu ogólnego (przed 
odliczeniem innych zobowiązań) to 
ten instrument, od dawna już sto
sowany, jest w jugosławiańskim 
życiu gospodarczym skutecznym 
środkiem społecznego oddziaływania 
na rozwój produkcji i spożycia po
szczególnych wyrobów, jak też na 
kształtowanie ich cen. Podatek 
obrotowy jest również formą ogól
nej społecznej akumulacji. Przed
siębiorstwa obliczają i płacą ten po
datek tylko wtedy, gdy za produkt 
lub usługę, będący przedmiotem 
ich działalności, przewidziane jest 
płacenie podatku obrotowego.

Zupełnie nowym instrumentem 
jest renta kopalniana. Jest to pier
wsza z rozlicznego rodzaju rent, 
jakie zostaną zastosowane. Przez 
nałożenie na organizacje gospodar
cze, pracujące w szczególnie sprzy
jających warunkach przyrodniczych, 
obowiązku płacenia specjalnych od
pisów osiągnie się ujednolicenie ich 
warunków działalności wobec in
nych pokrewnych organizacji go
spodarczych. Rentę kopalnianą pła
ci obecnie tylko dziewięć przedsię
biorstw, między którymi znajdują 
się niektóre kopalnie węgla, ołowiu, 
cynku, rtęci i miedzi, jak też jedno 
z przedsiębiorstw eksploatacji ropy 
naftowej i gazu. Dla każdego z tych 
przedsiębiorstw ustalona została 
wysokość renty. Rentę kopalnianą 
plącą określone przedsiębiorstwa 
tylko od wartości sprzedanych wy
robów, otrzymanych z kopalin przez 
nie eksploatowanych.

W ten sposób doszliśmy wreszcie 
do zysku — kategorii, którą w Ju
gosławii uważa się za materialną 
podstawę nowych stosunków we 
wszystkich dziedzinach życia społe
czno-gospodarczego. Trzeba przy 
okazji wspomnieć, że pojęcie zysku 
pojawia się coraz bardziej jako 
podstawa samodzielnego rozwoju 
również w dziedzinach działalności 
gospodarczej — w instytucjach 
ubezpieczenia społecznego, służbie 
zdrowia, instytutach naukowych, 
szkołach itd. Kategoria zysku, jako 
część ogólnego dcchodu. realizowa
nego prze® działalność organizacji 
gospodarczych istniała również 
przedtem. Obecna reforma systemu 
gospodarczego oparła ją na nowej 
podstawie, która umożliwia przy
spieszenie procesu decentralizacji, 
społecznych środków 1 prowadzi do 
umacniania materialnej bazy, na któ
rej opiera się produkcyjna samodziel
ność załóg organizacji gospodar
czych.

Z punktu widzenia decentralizacji 
społecznych środków jest bardzo 
ważne, że w nowych warunkach 
podatek od zysku (jaki organizacje 
gospodarcze płacą Federacji*), stracił 
swój dotychczasowy progresywny 
charakter i stał się 'instrumentem 
proporcjonalnego opodatkowania 
organizacji gospodarczych. Innymi 
słowy, dzięki zastosowaniu jednoli
tej stopy podatkowej w wysokości 
15 proc, w dyspozycji organizacji 
gospodarczych pozostaje nie tylko 
znacznie większa część uzyskanego 
zysku, ale ponadto działa to jako 
silny bodziec do bardziej oszczędne
go, rentownego i wydajnego gospo
darowania. Należy bowiem wziąć 
pod uwagę, że obecnie nie obowią
zuje już progresywna skala, która 
odbierała większą część zysku właś
nie tym przedsiębiorstwom, które 
pracowały rentowniej. Prócz tego, 
na skutek zastosowania takiej jedno
litej proporcjonalnej stopy dla całej 
gospodarki, stworzone zostały je
dnakowe warunki startu dla wszy
stkich kierunków działalności go
spodarczej a przedsiębiorstwa, ko
muny i pozostali inwestorzy będą 
chętniej lokowały swoje środki 
bardziej równomiernie we wszy
stkie gałęzie gospodarcze.

W okresie przejściowym Udzielone 
zostały tymczasowe ulgi dla„niektó- 
rych dziedzin działalności grtspodar 
czej także w zakresie płacenia po
datku od zysku.

Trzeba jednakże podkreślić, że 15- 
procentowy podatek nie jest jedy- 

mym instrumentem stosowanym wo
bec zysku.

Po oddzieleniu podatku organl- • 
zacjom gospodarczym pozostaje 
część dochodu (w noimalnym przy
padku wynosi .to 85 proc.), lotćra 
nazywa się „czystym zyskiem”. We
dług zasad i mierników, jakie sa
modzielnie zatwierdza załoga każ
dej . organizacji gospodarczej, czysty 
zysk dzieli się na dochody osobiste 
i fundusze. Od tego, jakie proporcje 
zastosuje przedsiębiorstwo przy tym 
podstawowym podziale, zależy też 
to, jakie środki uzyska komuna,

jako terytorialna wspólnota wy
twórców. (Będzie o tym mowa przy 
wyjaśnianiu problemu funduszów 
organizacji, gospodarczej).

Rzecz naturalna, osiągnięcie stop
nia decentralizacji, który tak wielką 
część środków postawił załogom do 
samodzielnego dysponowania, było 
możliwe do zrealizowania tylko 
poprzez intensywny rozwój sił wy
twórczych w ubiegłym okresie, jak 
też dzięki oparciu się o dziesięcio
letnie doświadczenie rad robotni
czych.

Ustawa domaga się tylko od orga
nizacji gospodarczych, by przy po
dziale ęzystego zysku „postępowały 
jak dobry gospodarz". Nie należy ro
zumieć, że załoga organizacji gospo
darczej i jej rada robotnicza dzielą 
czysty zysk od wypadku ’do wy
padku i według chwilowego „na
stroju”. Wszystkie organizacje go
spodarcze są zobowiązane, by na 
podstawie wszechstronnego przeba
dania aktualnego stanu i perspek
tyw swego rozwoju, zawczasu okre
śliły kryteria podziału i by to zo
stało opracowane w postaci specjal
nego dokumentu, który nazywa się 
„regulaminem podziału czystego 
zysku”.

Regulamin uchwala i w razie po
trzeby zmienia rada robotnicza. Nie 
przewiduje się jego zatwierdzenia 
przez jakikolwiek organ. W regula
minie zatwierdza się zasady podzia
łu czystego zysku, ale w ten spo
sób. że zostaną zagwarantowane 
środki na rozszerzoną reprodukcję, 
na osobiste dochody robotnika, jak 
również na zaspokojenie pozosta
łych potrzeb z uwzględnieniem, by 
wszystkie te środki zostały podzie
lone zgodnie z wynikami działalno
ści gospodarczej uzyskanymi przez

Dewaluacjo funta izraelskiego
W gospodarce Izraela od dłuższego cza. 

su występują znaczne trudności. Między 
Innymi wyrazem ich byl chroniczny de
ficyt bilansu handlowego wynoszący rok
rocznie ponad 300 min doi. By| on po
krywany w różny sposób, często przy 
pomocy zapomóg 1 zastrzyków finanso
wych z zewnątrz. Trudności gospodarki 
przezwyciężane były na drodze wzrasta
jącego interwencjonizmu państwowego.

Obecna dewaluacja funta izraelskiego 
jest częścią nowego programu gospodar
czego stawiającego sobie za cel liberali
zację handlu zagranicznego i poprzez to 
przygotowanie gospodarki do przyłącze
nia się do EWG. Poprzedni podstawowy 
kurs wynosi! za 1 dolara USA 1.8 funt 
izr. Eksporterzy otrzymywali dodatkowo 
do' 0,85 funt. izr. czyli kurs w transak
cjach eksportowych osiągał 2,85 funt izr. 
za dolara. Turystom zagranicznym wy
płacano 2,16 f. i. za dolara.

Obecny kurs wynosi 1 doi. USA - 3 
funty Izr., czyli dewaluacja w stosunku 
do poprzedniego podstawowego kursu 
wynosi 66 proc. Program liberalizacji po
łączony z dewaluacją oznacza uwolnienie

Ukazała się nowa książka 

niezbędna w pracy komórek TRANSPORTOWYCH 

F. DOCZEKAŁ, F. SWIDERSKI 
PRAWA ORAZ OBOWIĄZKI KOLEI I JEJ KLIENTÓW 
W ŚWIETLE DKP - Wydanie drugie - cena 24 zł 

ponadto polecamy
M. MADEYSKI, E. LISSOWSKA 

ANALIZA DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ PRZEDSIĘ
BIORSTW TRANSPORTU SAMOCHODOWEGO - wydanie 
trzecie — cena 55 zł

A. MAZURKIEWICZ 
TRANSPORT MATERIAŁÓW NIEBEZPIECZNYCH I SZKO
DLIWYCH - cena 40 zł

M. SZOWA, T. KERN-JĘDRYCHOWSKI 
EKONOMIKA I ORGANIZACJA TRANSPORTU SAMOCHO
DOWEGO - cena 21 zł

Pozycje te można nabyć w księgarniach technicznych „Do
mu Książki” lub zamówić w Powszechnej Księgarni Wy
syłkowej. Warszawa, ul. Nowolipie 4.

WYDAWNICTWA KOMUNI
KACJI I ŁĄCZNOŚCI

P-8-8628 

załogę. Praedsiębijorstwcm tej samej 
gałęzi produkcji zaleca się wzajem
ne konsultowanie i porozumienie 
odnośnie zasad opracowania swoich 
regulaminów.

W analogiczny sposób organizacja 
gospodarcza uchwala „regulamin 
podziału’ dochodów osobistych”, w 
którym sama ustala kryteria po- 
dziąłu części osiągniętego zysku 
między poszczególnych członków 
kolektywu, odpowiednio do wkładu 
każdego z nich w działalność przed
siębiorstwa. Przez to zostaja usunię
te dotychczasowe zasady taryfowe, 

opracowywane przez organizacje 
gospodarcze, zastosowanie których 
zależało od tego, czy zostaną one 
zatwierdzone przez odpowiedni 
organ komuny.

Dla bezpośredniego włączania 
wciąż większej liczby (czy też wszy
stkich) bezpośrednich wytwórców w 
sprawy kierowania przedsiębior
stwem. jak również dla zbudowania 
takiego systemu różnicowania i 
i obliczania kosztów produkcji oraz 
wkładu pracy, jaki umożliwi zasto
sowanie styrhulatywnych form wy
nagrodzenia doszło w organizacjach 
gospodarczych do uformowania 
mniejszych grup robotników i pra
cowników uczestniczących w zam
kniętym procesie roboczym i powią
zanych wspólnym interesem. Grupy 
te najczęściej nazywają się .jedno
stkami ekonomicznymi", a ich orga
nizacja i stopień samodzielności są 
bardzo różne w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Tam gdzie się 
pod tym względem poszło najdalej, 
„jednostki ekonomiczne” dysponują 
środkami trwałymi i obrotowymi, 
czuwają nad inwestycjami i rozsze
rzeniem reprodukcji, mają własne 
fundusze i samodzielnie dzielą 
czysty zysk, jaki osiągnęły. Jednym 
słowem, działają jak samodzielne 
organizacje gospodarcze przy obo
wiązku ścisłej współpracy z pozo
stałymi „jednostkami ekonomicz
nymi” istniejącymi ramach przed
siębiorstwa. Minimalne kompetencje 
„jednostek ekonomicznych" wyraża
ją się w samodzielnym podziale 
osobistych dochodów, jakie wszyscy 
jej członkowie wytworzyli wspólną 
pracą. Uważa się, że optymalna li
czba członków .Jednostki ekonomi
cznej" powinna wynosić od 30 do 50 
osób.

gospodarki 1 handlu od nadmiernej opie
ki państwa, czego od dłuższego czasu 
domagała sie opozycja.

Liberalizacja może przynieść znaczną 
podwyżkę cen i dać początek ruchom 
inflacyjnym, bijącym w ludność pracu
jącą. Wyniki obecnego zabiegu ocenić 
będzie można za kilka miesięcy, (dl

Hiszpania prosi o przyjęcie 
do EWG

Franklstowskl rząd szybko zareagował 
na wysuniętą w oficjalnych kolach EWG 
tezę, że obecnie na przyłączenie do EWG 
mogą liczyć przede wszystkim kraje 
chcące przystąpić do Wspólnoty ze wzglę
dów politycznych. Tezę tę wysunięto 
atakując neutralność Szwecji, Austrii i 
Szwajcarii ubiegających się o stowarzy
szenie z szóstką. W oficjalnej nocie zło
żonej w Brukseli przez ambasadora fran- 
kistowskiego Hiszpanią zwraca się o peł
ną asocjację w myśl 238 artykułu ukła
du rzymskiego.

Krok rządu hiszpańskiego jest pewne
go rodzaju niespodzianką. Przyczyni »lę 
on niewątpliwie do dalszego skompliko
wania problemu zachodnioeuropejskiej 
integracji, (d)

Rijeka bliiej Węgier
Po dwudziestu latach zostało odbudo

wane połączenie drogowe Węgier po
przez most na rzece Mur z portem w

IfKł

Trzeba też wspomnieć (bez pre
tensji, by wsays^ko wyjaśnić, gdyż 
jest to'osobny temat), że „jednostki 
ekonomiczne” w zakresie swoich 
praw i społecznej roli dalece prze
kroczyły to, co w Jugosławii’ nazy
wa się „oddziałową radą robotniczą". 
We wszystkich większych przedsię
biorstwach jeszcze dotąd istniały te 
oddziałowe rady, ale ujawniło się, że 
nie są cne wystarczające do reali
zacji możliwie pełnego udziału 
wszystkich członków kolektywu w 
zarządzaniu i do rozwijania Jch 
pełnej inicjatywy. Pod tym wzglę

dem „jednostki ekonomiczne" sta
nowią znaczny krok naprzód.

Jak zostało powiedziane, organi
zacje gospodarcze, a w zasadzie 
również w ich ramach „jednostki 
ekonomiczne" samodzielnie dzielą 
czysty zysk na część przeznaczaną 
na osobiste dochody i na część, któ
ra przeznaczona jest na rozszerzoną 
reprodukcję oraz podniesienie stan
dardu życiowego. Aby obraz po
działu był pełniejszy, wspomnimy, 
że osobiste dochody są wydzielane 
w wysokości brutto, a więc prócz 
części, jaką robotnik czy urzędnik 
otrzymuje na własne spożycie, za
wiera również: wkład do społecz
nych funduszy na szkolnictwo, 
wkład na ubezpieczenia społeczne i 
wkład na budownictwo mieszkanio
we. Wydzielanie tych wkładów do
konywane jest według zawczasu 
zatwierdzanych proporcjonalnych 
stop procentowych. Służą one zas
pokojeniu ogólnospołecznych po
trzeb w ramach komuny, powiatu 
czy republiki (pomiędzy te organa 
środki dzielone są według ustalone
go klucza). Nowy system podziału 
nie wniósł tu żadnych istotnych 
zmian.

Z czystego zysku, po wydzieleniu 
dochodów osobistych organizacje 
gospodarcze powinny 2 do 3 pro
cent wpłacić do wspólnego funduszu 
rezerwowego, który tworzy się w 
ramach komuny i republiki. Jest to 
również jedna z nowości systemu. 
Środki tych funduszów rezerwo
wych mogą byc użyte tylko na po
krycie strat poniesionych w działal
ności przedsiębiorstw oraz, ną _ti- 
zdrowienie przedsiębiorstw, które 
swoimi środkami uczestniczyły w 
tworzeniu tych funduszów, jak rów
nież na niektóre inne potrzeby mo-

Rijece. Odbudowa zniszczonego mostu 
była finansowana zarówno przez Jugosła
wię Jak i Węgry, strona węgierska wy
konała konstrukcje stalowe, a jugosło
wiańska konstrukcje betonowe. Po obu 
stronach granicy przeprowadzono odpo
wiednie prace drogowe umożliwiające 
szybkobieżny ruch towarowy między Bu
dapesztem a jugosłowiańskim portem.

Nowe połączenie komunikacyjne Jest 
o <00 km krótsze od poprzedniego, prace 
zakończono w grudniu ub. r. W styczniu 
br. podpisano w Budapeszcie obustronne 
porozumienie regulujące warunki i kosz
ty tranzytu towarów węgierskich na tra
sie Warazdln — Zagrzeb — Bijeka. (d)

Spadek eksportu NRF do krajów 
socjalistycznych

Według niedawno przez Urząd Statys
tyczny NRF opublikowanych dahych war
tość ogólna eksportu zachodnioniemiec- 
kiego w 1861 r. wzrosła o 6 proc, (w sto
sunku do 1960 r.|, w tym do krajów so
cjalistycznych spadla o 8 proc., wyno
sząc >,07 mld marek. Wartość importu 
z krajów socjalistycznych do NRF wzro
sła o 2 proc, do poziomu 2,04 mld ma
rek. Wartość ogólnego importu NRF 
wzrosłą w 1961 r. o prawie 6 proc.

Spośród krajów socjalistycznych głów
nym partnerem NRF byl Związek Ra
dziecki (dwie piąte obrotów), w następ
nej kolejności Polska, Czechosłowacja, 
Rumunia, ■ Węgry, Chiny i Bułgaria. W 
porównaniu z 1960 r. najsilniej wzrósł 
import z ZSRR (o 123 min DM) i wywóz 
NBF do Rumunii (o 83 min DM). W han
dlu a Chińską Republiką Ludową zano
towano obustronny znaczny spadek Obro, 
tów. Eksport NRF do Chin zmniejszył 
się w 1961 r. o 277 min DM, a import 
o 132 min DM. (d)

Wzrost światowego tonaiu 
tankowców

Pomimo trwającej od VI» lat depresji 
w transporcie ropy naftowej tonaż tan
kowców w 1961 roku, jak pisze „Finan
cial Times", zwiększył się o 3,5 min 
DWT dochodząc w końcu roku do 69.4 
min DWT. Ponadto zmniejszyła się nieco 
ilość tonażu przestarzałego. Sprzedano 
bowiem na złom oraz skierowano do ka
pitalnego remontu i modernizacji około 
2 min ton. Nie Jest to dużo — zważyw
szy, że 10,5 min ton zostało zbudowa
nych przed wojną albo w czasie wojny.

Po raz pierwszy od 1957 roku, od kie
dy datuje się początek depresji, wzrosły 
też zamówienia na nowe, przeważnie du
że, tankowce. W 1961 roku stocznie otrzy. 
mały nowe zamówienia na około 5 min 
ton.

Pod względem Ilości tonażu do prze
wozu ropy 1 produktów naftowych pierw- 
Jze trzy miejsca zajmują; -Anglią — 11,4 

gące wpłynąć na poprawienie M 
działalności.

Pozostała część czystego zysfctł 
arganizacji gospodarczej zostaje po. 
dzielona między fundusze własne! 
fundusz przedsiębiorstwa, fundusz 
społeczny 1 fundusz rezerwowy. 
Zastało już powiedziane, że w no 
wym systemie podziału fundusz 
przedsiębiorstwa jednoczy wszyst
kie środki trwałe-1 obrotowe, z ja
kich przedsiębiorstwo korzysta W 
procesie produkcji. Nie trzeba spec
jalnie akcentować jak ważne jest 
— jaką politykę prowadzi przedsię
biorstwo w zakresie wydzielania 
środków na ten fundusz — gdyż 
jest on najważniejszym środkiem 
rozwoju sił wytwórczych kraju. 
Fundusz społeczny przeznaczony 
jest na potrzeby* związane ze stan
dardem społecznym. Obejmuje on 
wszystkie obiekty, jak np. domy 
mieszkalne, stołówki, obiekty dla 
dzieci, punkty usługowe służące 
członkom załogi i ich rodzinom itd; 
Zawiera też środki pieniężne przez
naczane na budowę takich obiek
tów; środki na przyznawanie sty
pendiów, zawodowe szkolenie kadr 
itp. Jeśli organizacja gospodarcza 
postanowi, to może, ona część środ
ków z tego funduszu odstąpić bez
zwrotnie lub też wypożyczyć je 
komunie w celu budownictwa 
wspólnych obielctów charakteru 
spoleczno-kom u nal nego.

Wreszcie, pozostaje jeszcze spra
wa wyjaśnienia udziału komuny w 
dochodzie, a właściwie czystym 
zysku organizacji gospodarczej. 
Udział ten następuje wtedy dopie
ro, kiedy przedsiębiorstwa wydzie
lają środki na swój fundusz przed
siębiorstwa oraz fundusz społeczny. 
Przy tej okazji organizacja gospo
darcza wpłacić musi 20 ptoc. łącz
nie wydzielonych środków na fun
dusz inwestycyjny komuny, z cze
go połowa idzie na fundusz inwes
tycyjny republiki. Dzięki temu osią
ga się bardzo ścisłą zależność inte
resów załogi, organizacji gospodar
czej i komuny, na której terytorium 
ona działa. Jest to też zasadnicze 
założenie systemu komunalnego — 
by w osobie jednego człowieka, któ
ry jest jednocześnie wytwórcą i oby
watelem komuny, uzyskać obustron
ne zainteresowanie tak wobec roz
woju jego przedsiębiorstwa jak i 
względem rozwoju komuny. Komu
na jest obecnie wielce zainteresowa
na tym, jak i ile organizacje gos
podarcze wydzielą na rozwój pro
dukcji i cele społeczne, gdyż jeśli 
takiego wkładu nie ma lub jest 
niedostateczny, czy to ze wzglądu, 
że zostały wypłacone zbyt wygóro
wane dochody osobiste, czy też z 
powodu złego gospodarowania, — 
to „kasa” komuny będzie pusta. 
Wtedy staje pod znakiem zapytania 
sprawa finansowania wielu społecz
nych, gospodarczych i komunalnych 
potrzeb na terytorium komuny, co 
^nów nie jest na rękę załogom or
ganizacji gospodarczych.

Czas szybko wykaże, czy to pod
stawowe założenie, jedno z najpo
ważniejszych w nowym systemie 
podziału Spełni 'pokładane w nim 
nadzieje. .. .

LJUBISZA DJURlC

• Jugosławia jest federacją repu
blik.

min «m, Liberia — 11,2 min ton i Nor
wegia — 10,2 min ton.

(MP)

Produkcja stali w krajach 
kapitalistycznych

Produkcja stali w świecie kapitalistycz
nym w 1961 roku niewiele się w porów
naniu z rokiem poprzednim zwiększyła, 
wynosząc, Jak podaje czasopismo „iron 
Age", 249 min ton wobec 240,3 min ton 
w 1960. roku.

Z czołowych krajów kapitalistycznych 
tylko Japonia poważnie zwiększyła swo
ją produkcję stali w stosunku do 1960 
roku. W krajach należących do Europej
skiego Zjednoczenia Węgla wzrost pro
dukcji (73,2 min ton) wyniósł wszystkie
go 0,6 proc., w USA wytop stall zmniej
szył się o 800 tys. ton, a w Anglii — 
o 2,25 min ton, podczas gdy we wszyst
kich krajach obozu socjalistycznego pro
dukcja stali poczyniła wydatne postępy.

(MP)

Sprostowanie
W artykule pt. „Chaos w pojęciach 

mocy", wydrukowanym w Nr 6/543 
„2. G.“ zakradly się omyłki drukarskie, 
a mianowicie;

1) w szpalcie pierwszej w 9 wierszu od 
dołu wydrukowano zdanie „...1 zdefiniuj
my Ją Jako stosunek wartości produkcji 
w pewnym okresie czasu" zamiast Jak 
być powinno: „...1 zdefiniujmy Ją Jako 
Stosunek wartości produkcji w pewnym 
okresie czasu, do tego czasu".

2) w szpalcie trzeciej We wzorze (<) 
wydrukowano OOr, zamiast jak być po
winno Oor.

3) W tejże szpalcie po wzorze (10) wy
drukowano: „oraz wielkości charaktery
styczne...", zamiast jak być powinno: 
„oraz wielkość charakterystyczna".

4) W tejże szpalcie w 18 wierszu od 
dołu wydrukowano Or, zamiast, jak być 
powinno Oor.

5) W tejże szpalcie w 10 wierszu od 
dołu wydrukowano „u", zamias, jak być 
powinno; „S“.

Poza tym na skutek braku czcionek 
greckiego alfabetu zastąpiono w druku 
Ogólnie przyjęty symbol sprawności eta 
literą s, a symbol przestoju duże teta — 
literą O.
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Wszyscy się cieszą. a producent traci

Prasa w ostatnim tygodniu poświęciła parę potężnych 
artykułów aferze wełnianej i.ntó w tym zresztą dziwne
go j- milionowe nadużycia, • setki aresztowaniydh, a w 
konsekwencji sąd doraźny. Nim jednak omówjmy wspom
niane artykuły, obcięlibyśmy zacząć od materiału poru
szającego problem na- pozór znacznie skromniejszy, pro
blem zwyczajnej rńalej śrubki.

W ostatniej „POLITYCE" Andrzej Krzysztof Wróblew
ski w niewielkiej publikacji pt. „Bez śrubk| nie uje- 
dUesz" pokazał, jakie to kłopoty mają zakłady przemy
słu maszynowego, i nie tylko maszynowego, z powodu 
braku śrub. Opisany jest gehenna zaopatrzeniowców, dy- 
rektorskie zabiegi, cyrkowe sztuki dokonywane z pla
nem, zamówieniami, limitami zaopatrzenia, a wszystko 
po to. żeby pokryć zapotrzebowanie zakładu na śruby 
przynajmniej w 70-86 procentach. Bo o stu procentowym 
pokryciu zapotrzebowania kierownicy zakładów przestali 
już nawet .marzyć. ,

Problem poruszony przez Andrzeja Wróblewskiego jest 
znany ogromnej większości pracowników przemysłu. 
U jednych są to kłopoty ze śrubami, u innych ze stalo
wymi rurkami, ii jeszcze innych z drutem czy blachą. 
Wiadomo na ogół również, jakie problem ten powoduje 
ujemne konsekwencje w rytmiczności produkcji, jak w 
sposób logiczny i konsekwentny braki muszą rodzić mar
notrawstwo lip. itd. My chcemy jednaj zwrócić uwagę 
na nieco inną stronę zagadnienia. Bo oto dyrektorzy za- 
kh dów, aby móc wykonać plan, muszą godzić się na 
diziwne kalkulacje spółdzielni, które podejmują się /.ro
bić parę tysięcy śrubek ekstra, ba, nie tylko godzić się — 
ale sami proponują dostarczenie spółdzielniom własnego , 
surowca, przymykając oczy na niezwykle wysokie normy 
jego zużycia. No bo i co mają zrobić? Zwrócić się do 
„prywaciarza"? To już lepiej niech zarobi spółdzielnia, 
przynajmniej IKR nie będzie się wtrącał.

I tak oto od małych śrubek zaczynamy dochodzić do 
wielkiej afery wełnianej. Bo 1 tam przecież caty mecha
nizm polegał na kombinacjach między zakładami pań- 
stwewymi a spółdzielniami pracy, na „pożyczaniu" su
rowca. dawaniu go do przerobu Itp. Być może, że raz 
i dtugi zrobiono to rzeczywiście dla ratowania planu, 
aż w pewnym momencie okazało się. że można w ten 
sposób ple tyle ratować plan, ile wzbogacać własną kie
szeń

Aleksander Rowiński w artykule „Zabierzcie morze 
z Gdyni" („PRAWO I ŻYCIE" Nr 4) pokazuje jak w 
Bielsku malała Ilość drobnych kradzieży, jak w miarę 
likwdacjl prywatnych wytwórni 1 zaostrzania kontroli 
suma strat z powodu kradzieży wełny malała z 12 milio
nów do 300 tysięcy i jak równocześnie na miejsce drob
nych złodziejaszków weszli wielcy złodzieje, którzy nie 
wynosili przędzy w spodniach, lecz wywozili samochoda-

mi. Opinia publiczna w Bielsku drogą prostej analogii 
doszła do wniosku, że glównyni złem, które rodzi weł
niane afery są spółdzielnie włókiennicze. Nam jednak wy- 
daje się, że główne zło leży .gdzie indziej, że warto by 
się dobrze przypatrzeć systemowi cen, metodom zarzą
dzania 1 systemowi kontroli. Wydaje się nawet, że (szcze
gólnie w tej ostatniej sprawie) nie ma co szukać jakiś 
nowych rewelacyjnyc.il rozwiązań, trzeba tylko wykorzy
stać to, co już jest, a przede wszystkim wykorzystać kon
trolą robotniczą, którą powinien spełniać samorząd.

Jako komentarz do owych funkcji kontrolnych zamo- 
rządu można przytoczyć dialog będący mottem artykułu 
pt. „Konflikty rzecz twórcza" opublikowanego przez Bro
nisława Trońskiego w ostatnim numerze „RADY ROBOT
NICZEJ":

Czy wasz KSR kontroluje działalność przedsię
biorstwa?

— Tak, towarzyszu, mamy plan kontroli.
— A więc macie tylko plan?
— Tak, towarzyszu, bo nie mamy co kontrolować.
— Jak to?
— Zwykle ,nic nie stanowimy i niczego nie kontrolu

jemy."
Nieco bardziej optymistyczny jest reportaż Władysława 

Ślęzaka pt. „Krnąbrny" samorząd" z tego samego nume
ru „Rady Robotniczej". Rzecz dotyczy Zakładów „Eltra", 
których samorząd nie zatwierdził planu produkcji uwa- 
żającs że Zjednoczenie Przemysłu Elektronicznego, narzu
cając zwiększone wielokrotnie zadania, powinno zapew
nić zabezp.eczenic dostaw od innych zakładów, podlega
jących zresztą temu samemu Zjednoczeniu. Samorząd 
uważa, że nie może Wziąć na siebie zobowiązania i od
powiedzialności za plan, którego wykonanie zależy od 
pracy 1 aktywności innego zakładu, który do tego z góry 
nie chce zagwarantować zwiększonych dostaw dla „Eltry". 
Jest w ca lei tej sprawie jakiś paradoks — bo optymi- 
styennym trzeba nazywać fakt konfliktu samorządu ze 
Zjednoczeniem, fakt nk przyjęcia przez zakład zadań 
wyznaczonych mu przez NPG. Optymizm ten jest jednak 
uzasadniony — bo wbrew pozorom samorząd robotniczy 
ma racię 1 występuje nie przeciwko zwiększonym zada
niom, a przeciwko bałaganowi, improwizacji w planie 
i nieumiejętności zachowania w nim właściwych propor
cji, słusznie mając o to pretensje do swej władzy . 
zwierzchniej. Jeżeli znajdzie się więcej takich samorzą
dów, to zjednoczenia będą miały trudniejsze życie, ale 
będą musiaty lepiej planować i lepiej zarządzać. A wtedy 
być może 1 dziesiątki ton wełny nie będ$ rozpływał}' się 
w powietrzu, aby zmaterializować się następnie w posta
ci luksusowych willi i lśniących Wartburgów przy „Aleii 
Czesankowej" w Bielsku.

Raqonalizacja 
u H. Cegielskiego

Poważnym kierunkiem postępu tech
nicznego w Zakładach H. Cegielskie
go w Poznaniu jest ruch racjonaliza
torski. w ciągu catego , ubiegłego ro
ku zgłoszono 722 wnioski racjonaliza
torskie, z czego zrealizowano 636. 
Dzięki temu osiągnięto oszczędności 
sięgające 15,7 riiln zl. Na nagrody dla 
racjonalizatorów wydano zaś przeszło 
543 tys, zł.

Co prawda w ub. r. zgłoszono o 22 
proc, mniej projektów, niż w 1966 r, 
(929, zrealizowano jednak o 50 proc, 
więcej niż w 1960 r. Jest to bez wąt
pienia zjawisko pozytywne. Zwięk
szenie ilości załatwionych projektów 
zachęca bowiem racjonalizatorów do 
składania projektów nowych udosko
naleń. Niemały udział" w tak dużej 
ilości zrealizowanych projiektów mają 

, pracownicy inżynieryjno - techniczni, 
którzy większą uwagę zwracali na 
realność projęktów i starali się po
móc racjonalizatorom w opracowaniu 
projektów, aby ich zainteresowanie 
przyniosło jak największe efekty eko. 
nomiczne.
Średnia wartość zrealizowanego pro

jektu w ub. roku wynosiła przeszło 
24,7 tys. zł, podczas gdy, w 1900 r. 
— około 19.5 tys. Przeciętna wysokość 
nagrody wypłaconej racjonalizatoro
wi w 1961 r. wynosi 855 zł.

Wszyscy się cieszą; gdy fabry
ce uda się wyprodukować wy
rób lepszy, bardziej nowoczesny; 
a. przy tym — tańszy od wyko
nywanych uprzednio. Zyskują 
na tym odbiorcy, zyskuje gospo
darka narodowa.^ Jeden tylko 
producent nie zyskuje nic. Prze
ciwnie — traci.

Sopockie Zakłady Przemysłu 
Maszynowego Wypuściły na' ry
nek nowy model pras^ hydrau
licznej. Udoskonalony. Prasa w
nowej wersji zyskała automa-
tyczne stepowanie (czego daw-
niej' 
pompę

nie miałaś wbudowaną 
oraz... _ zyskała na linii:

jest o cztery tysiące kg - lżejsza 
niż jej poprzedniczka.. Cztery to
ny na jednej maszynie — niema
ła oszczędność materiału, a więc 
i kosztów .materiałowych,. Ż cze
go jasno wynika, że prasa owa 
musi' być znacznie tańsza.. Nie 
kosztuje więc 363 tys. zł, jak 
przedtem, lecz 287 tys.

Cieszą się odbiorcy krajowi, 
cieszy się „Metalexport”. Już , w 
starej wersji prasy wychodzące 
z SZPM znajdowały chętnych 
odbiorców za granicą, również

K. S.

Mieszkania dla pracowników 
H. Cegielskiego

Przy zakładach H. Cegielskiego 
istnieje Robotnicza Spółdzielnia Mie
szkaniowa. Spółdzielnia rozwija się 
coraz bardziej. Obecnie w eksploata
cji znajduje się 548 miesekań, czyli — 
1.445 izb. W br. nakłady inwestycyj
ne na cele mieszkaniowe mają wy
nieść około 36,6 min zł. w I kwarta
le br. do nowych mieszkań ma wpro
wadzić się 120 spółdzielców, pracow
ników H. Cegielskiego wraz ze swy
mi rodzinami.

Mimochodem

DYREKTOR - 
ŚRODKOWYM 
NAPASTNIKIEM

Sport to nis tylko spo
sób kształtowania piękna 
ciaia i szlachetności duszy. 
W naszych czasach jest on 
jednym z istotnych czyn
ników podnoszenia wydaj
ności pracy. Jak wykazały 
badania w jednym z 
przedsiębiorstw, w ponie
działki wydajność pracy 
spada tam o około 30 proc.

Okazało się, że co nie
dziela zakładowa drużyna 
piłkarska z reguły prze
grywa mecze. Robotnicy 
więc żywo dyskutują, dla
czego Władzio — prawy 
skrzydłowy, najlepszy 
gracz — nie strzelił tej 
bramki. Spory zaogniają 
się, a... praca leży.

Wszyscy starają się więc, 
aby drużyna grała coraz 
lepiej. Nie tylko, że płyną 
pwnlądze. Ba, dyrektor — 
kiedyś słynny gracz w 
pierwszoligowej^'ttfużynle 
— sam" w:troscenw dobro' • > 
zakładu''postariowił wdziać* 
strój piłkarski. Ciekawe, 
jak bidzie kształtowała się 
wydajność pracy, gdy dy
rektor zacznie strzelać 
bramki, (ks)

S. C.

wśród państw strefy dolarowej. 
Obecnie, przy tak. . „ wydatnym 
obniżeniu ceny, nowe rynki sta
ją przed nią otworem.

Zastanówmy się teraz, co zy
skał producent. A raczej co stra
cił. Bo nie zyskał nic.

Traci więc, na jednej maszy
nie , 76 tys. zł w wykonaniu pla-
nu produkcji; 
„wchodziła" do 
tys. zł, a teraz 
cami.

Dalej; stracił

przedtem prasa 
planu sumą 363 
tylko 287 tysią-

na akumulacji, 
bo, jak uczy arytmetyka, 5 proc.
zysku obliczone od mniejszej 
wartości daje mniej niż od więk
szej.

Następnie-' stracił ma wydajno
ści pracy. Nie tej rzeczywistej, 
ale ewidencyjnej. Nieznacznie 
tylko zmniejszony koszt roboci- 

*zny przypada teraz, przy uno- 
iOocześnionej maszynie, na jej 
znacznie niższą wartość (wyrażo
ną w cenie).

Tym samym oczywiście fa- 
, bryka pogorszyła sobie wskaźnik 

wykonania funduszu plac.
W naszym konkretnym przy

kładzie producent nie zamierza 
bynajmniej zrezygnować z dal
szego ulepszania produkcji, 
obniżania zużycia surowca, obni
żania cen swoich wyrobów. Jest 
ambitnym producentem; ponad
to — Sopock-e Zakłady wykonu
ją plany produkcji, akumulacji 
itp., mimo wszystko, z nadwyż
ką. Nie da się jednak zaprze
czyć, że tym godnym pochwały 
postępowaniem działają one na 
własną szkodę. Nie wiadomo też, 
czy będą one kontynuowały swój 

' ' szlachetny pęd '.‘Rńl'' doskonaleniu 
pfdSUkcjiy gdy ’ ilóśĆ' uiykdiiywa- 
nych "nowych maszyn pójdzie w

Zapytać nie wolno ?

dziesiątki, Wtedy niedoborów w 
planach — i innych wskaźnikach' 
— nie da sie tak łatwo nadro
bić... .

Nie chodzi nam oczywiście 
tylko o producenta sopockiego. 
Wiadomo, że podobne zjawiska 
występują niemal we wszystkich 
gałęziach przemysłu, । przeciw
działając, niekiedy wcale sku
tecznie, stosowaniu tańszych 
surowców, lżejszych konstrukcji: 
ogólnie mówiąc: postępowi kon-
strukcyjnemu 
materiałowej. ■

oszczędności

Powie ktoś: przecież planując 
rok następny, można uwzględnić 
wyniki ekonomiczne wprowadzo
nych w b,r. rozwiązań.

Odpowiem: nie' bardzo, Ogól
nie przyjęta praktyka nakazuje 
polepszanie z roku na rok wszel
kich wskaźników, bez uwzględ
nienia kosztów materiałowych, 
kryjących się za wynikami.

Powie ktoś: jeszcze nigdy tak 
nie bywało, by zmniejszanie zu
życia materiałów lub zastępowa
nie droższego surowca tańszym 
dokonywane było w takiej skali, 
która mogłaby wpłynąć decydu
jąco na Wykonanie planu warto- ' 
ściowego produkcji oraz akumu
lacji całego przedsiębiorstwa. ’ •

Odpowiem: kto może zagwa
rantować, iż nie dzieje się tak 
właśnie dlatego, że szerokie 
wprowadzenie postępu konstruk
cyjnego i oszczędności materia-, 
lewych wspomnianego rodzaju ' 
mogłoby wpłynąć decydująco na ; 
wykonanie wartościowego piętnu 
produkcji i akumulacji całego 
przedsiębiorstwa?

To samo zjawisko może przy
brać jeszcze gorszą formę. Mó
wił o tym ostatnio minister 
Przemysłu .Chemicznego9 w wy
wiadzie dla „Życia Warszawy”:

„...istnieje w przedsiębior
stwach, tendencja do wytwarza
nia wyrobów coraz to nowych i 
droższych. Chodzi im właśnie o 
osiągnięcie wyższej wartości > 
produkcji —.zazwyczaj przez zu
życie większej ilości surowców, 
nieraz droższych”.

A przecież wyjścia są. Można • 
by ip takich wypadkach jak opi
sany wprowadzać bieżące odpo
wiednie korekty do planów. Ope
racja dość skomplikowana, ale w 
wielu gałęziach możliwa.

Można by — i to chyba jest 
najcelowsze" — ustalać plany i 
wskaźniki uwzględniając tylko 
produkcję czystą. Były już w 
„Życiu Gospodarczym” głosy do
magające się tego rodzaju zmian. 
To również wyjście sugeruje we 
wspomnianym wywiadzie min. 
Radliński.

Może zresztą są jeszcze jakieś 
inne rozwiązania? Jedno jest 
pewne: obecnie stonowany sy
stem kosztuję nas ~q.„wiele za 
drogo. " ‘ 1 1 ”

A. MÓZOŁOWSKI

Bardzo przepraszam; te etę wtrą
cam. Ja wiem, ja się nie znam i 
plotę głupstwa. Ale to wynik podzia
łu pracy. Ci, którzy się znają, ma
ją lepsze posady, niż pisywanie fe
lietonów. Poza tym tylko w cyrku 
można zabawiać publiczność znajo
mością rzeczy.

A więc nie znam się na sprawach 
rynku, ale z przyzwoitości czytuję 
„Zycie Gospodarcze". Nie stać mnie 
na utrzymywanie ochronki, ani do- 

' , karmianie młodego poety, to przy
najmniej w len sposób staram się nie 
być świnią. Czytam tedy artykuły o 
tym, jak będzie się kształtować 
struktura zakupów, co w tej mierze 
poczynią ludzie, co zrobi przemysł, 
co handel, czytam wróżby i pobożne 
życzenia, rozważania jak było i jak 
być powinno. Czytam też artykuły 
Pisarskiego i stąd wioń, czego na 
rynku jest brak, czego brak będzie 
i dlaczego. Wiem, że kwestia za
opatrzenia nie jest U tylko sprawą 
dobrej woli i rozumnego zamysłu.

Następnie piszę felietony, potem 
odbieram pieniądze. A wreszcie sia
dam z żoną i planuję co też kupimy 
w tym miesiącu i w tym roku. Zy
skuję tedy również świadomość tego, 
czego nie kupię, t* co chciałbym 
(ja — tzn. żona) kupić i mogę z tego 
wysnuć prognozę, co ewentualnie ku
pię w roku przyszłym, o ile,, oczy
wiście, aura będzie mi sprzyjać i na
dal pisał będę te felietony, co zależy 
po równi od tego, czy znajdę odpo
wiednią liczbę czytelników jak i od 
tego, czy nie znajdę aby nadmierne) 
liczby czytelników.

Czyli ja planuję i panowie z Ko
misji Planowania też planują. Ale 
bawimy się każdy sobie. Mimo to 
oni zależni są od tego, co Ja ze- 
chcę i na co mnie będzie stać, tu
dzież vice versa. I tedy nachodzi 
mnie refleksja: skoro my z panami
z KP tak kolegujemy 
ności planowania, to 
by tak zabawić się 
niby razem sobie to 
planujemy?

Prognozy spożycia

w tej czyn- 
może warto 

wspólnie? Że 
wszystko za-

kształtującego
politykę produkcyjną i importową 
składają się, jeśli dobrze umiem czy
tać, z bardzo różnych składników: 
ocena przyszłego stanu kieszeni lud
ności, przemiany kierunku zakupów 
(mydło — czy auto, kiełbasa — czy 
cygara) wróżone z zarysowujących 
się tendencji, możliwości produkcyjne 
i importowe, w tym również Czyn
nik tempa przestawiania produkcji i 
opłacalność ulepszania, czy rozszerza
nia asortymentowego, analiza mody 
i gustów, serwituty eksportowe itp. 
itp.). Panowie z KP lepiej ode mnie 
wiedzą, co będę mógł kupić, wiedzą 
też lepiej, co byłoby lepiej. ’ gdybym 
chctał kupić. Jednego tylko nie 
wiedzą: co ja zechcę kupić, jakie 
mam chętki i gusty, na co się zde
cydowałem l odkładam forsę... I to 
szczegółowo: bo mało powiedzieć dy
wan. ale jakiej wielkości i koloru, 
bo mało portki, ale jakiego rozmia
ru, fasonu i barwy, bo mało kiełba
sa, ale jaką mam zamiar polubić, a 
jaką przestać lubić.

Ja tu nie mówię o tych globaliach; 
g uwarunkovfaniach różnych braków

ną rynku, o ograniczonych możli
wościach produkcyjnych i konieczno- 
ściach eksportowych. Podejmują tu 
skromniejszy aspekt sprawy, doty
czący przewidywania drobiazgowych 
gustów i chątek klienta w ramach 
istniejących możliwości produkcyj
nych. Nikt konkretny nie pragnie w 
ogóle kiecki, kapelusza, pralki i fi
ranki. Jeśli czegoś chce, to przedmio
tu bardzo sprecyzowanego już w 
imaginacji. Skoro bowiem tak już 
sią ze szkodą dla interesów ojczyzny 
dzieje, że dostają zapłatą nie w ra
dioodbiornikach „Kos" i „Figaro", 
ale w złotych polskich, walucie, któ
rą niezwykle sobie chwalą i in
nym zachwalam - tedy mam możność 
manewrowania. I kiedy nie znajdą 
w sklepie różowego fortepianu, któ
ry sobie upodobałem, zawszeć mogą 
ńa złość rządowi kupić cztery tony 
chleba i wrzucić je do piwnicy.

Jeszcze jedno zwierzenie. Gdy spot
kam sią ze znajomymi — zazwyczaj 
nie rozmawiam o tym, jak to sią 
skończy z tym ÓAS, ani czy będzie 
koniec świata, ani czy poezja win
na być komunikatywna, ani o tym, 
jakie uruchomimy zakłady produk
cyjne, ant o innych rzeczach, o któ
rych można by. Natomiast opowia
dam długo co mam zamiar (ja — to 
znaczy moja żona) sobie (to znaczy 
jej) kupić i wysłuchują analogicznych 
opowieści. Nawet nęka mnie już w 
życiu towarzyskim to, że wszystkim 
opowiedziałem o moich planach spra- 
wunkowych na najbliższe pięciolecie , 
i mało kto. chce mnie słuchać, wyraź
nie ludzi nudzą, przez co na rynku 
towarzyskim coraz gorzej jestem no
towany. Mnie zaś z kolei nudzą już 
też same opowieści krewnych, przyja
ciół i znajomych. Czyli — chętnie 
panom z Komisji Planowania i in
nym opowiem, co mam zamiar kupić, 
co bym chctał kupić i czego już 
więcej nie kupią, mimo że dotąd 
kupowałem. Jestem pewien, że to sa
mo z przyjemnością uczynią moi zna
jomi oraz znajomi moich znajomych 
ich z kolei znajomi i znajomi tych 
znajomych — a to już znaczy ogół 
Polaków, by pozostawali w stosunku 
do mnie w dalszym stopniu obcości. 
No, może wyjąwszy kilka osób szcze
gólnie obcych, których z nazwiska nie. 
wymienią.

Nawiązanie tego typu stosunków 
towarzyskich pomiędzy mną i mnie 
podobnymi planistami da dwojakie
go rodzaju korzyści, nie licząc zwyk
łej. ludzkiej, obopólnej przyjemności. 
Po pierwsze nie trzeba będzie mętnie
wróżyć fuśów l sygnałów, jak
ksztaltować się będzie jutro i za rok 
ten najbardziej subiektywny czynnik 
w popycie rynkowym- chęć, moda, 
gust, widzimisie, presja Środowisko
wa, snobizm itd. Przestawianie pro
dukcji na buty ze Ściętym szpicem 
trwa rok. dwa. Lepiej więc wyminąć 
ten poślizg i z góry zapytać nas, 
czy za rok, dwa, nadal zechcemy 
ściętych szpiców, czy też będziemy 
lubić chodzić boso, a za to całą go
tówką rzucimy na radia ze stereofo- 
nią — może zaś dość będziemy mieli 
radia i w naszych salonach zakratuje 
tatalajka? Proste, nie nazbyt kosz
towne badania, aby dobrze opraco
wane z punktu widzenia reprezenta-

tywności grup zarobkowych, środo
wisk i rejonów — dadzą chyba dosyć 
precyzyjny i w miarę długofalowy 
obraz apetytów, który można ciągle 
wyrywkowymi już metodami wery
fikować. Nie potrzeba też do tej 
zabawy wielu socjologów. Wystarczy, 

' jeśli popyta handel, pocztą wyśle 
się kwestionariusze do pewnej liczby 
Wylosowanych obywateli itd. Zresztą 
o szczegóły mniejsza.

Drugi pożytek wymaga kilku słów 
omówienia. Otóż istnieje pewna dys
proporcja. Kiedy klient przychodzi do 
sklepu, bardzo pilnie wypytuje sprze
dawcę, czego sklep się spodziewa, ja
kich dostaw, czy będzie popelina w 
kratkę i lampa z wisiorkiem. Po
tem chłonie odpowiedzi udzielane mu 
skąpo i od niechcenia. A jednocze
śnie reprezentanci władz gospodar
czych ogłaszają przemówienia, plany, 
prognozy, udzielają wywiadów itp. 
pośrednio i bezpośrednio mówiących o 
tym samym tylko w globalnej skali. 
Nigdy bym takich sądów nie publi
kował, ale tak na ucho możemy tu 
sobie przecie przyznać, że publicz
ność nie formuje się w ogonki do 
kiosków z gazetami i nie wyrywa 
sobie tych deklaracji, planów i prog
noz. 2e* nie są one dyskutowane 
przy rodzinnym kominku i to nie 
tylko z racji nagminnego braku ko
minków. Że, krótko mówiąc, mało 
kogo pasjonuje w skali ogólnej, to 
co w skali indywidualnej zapełnia 
jego myśli, jest motorem codziennych 

■ zabiegów, marzeń i debat.
■ ' Gdyby wysłuchiwanie planów w tej 
tnierze: moich i panów z Komisji 
Planowania, obywatela i planistów było 
obopólne, gdyby dawanie posłuchu

W poprzednich Kartkach przy-
toczyliśmy kilka wyjątków z 
prasy konspiracyjnej, które obra
zowały niektóre elementy pro
gramu PPR oraz poglądy kół 
londyńskich na temat planowa
nia w przemyśle. Dla uzupełnie
nia podamy jeszcze kilka wyjąt
ków z wydawanego przez Depar
tament informacji Delegatury 
Rządu „Biuletynu Gospodarcze-
go“. Biuletyn ten w nr. 6 
r. zajął się „Planowani&n 
nictwie". Oto, co czytamy 
tykule pod tym tytułem:

z 1942 
w rol- 
w ar-

zalnteresowanle stanowiło świad-
czenie wzajemne, niejako wymienne 
— ja i pozostała trzydziestka milio
nów z całą pewnością bylibyśmy 
wdzięcznymi tej umowy o nawiązaniu 
dialogu kontrahentami. I łyknąłbym 
poważną problematykę produkcyjną 
i rynkową nie w poczuciu powin
ności rewanżu, nie z towarzyskiej 
uprzejmości (tak jak wysłuchuję, że 
kumpel zarobi za miesiąc trzy mie
siące, a kupić to ma zamiar plasti
kową tacę w kwiatki). Wzrost zain
teresowania tym, co Panowie z KP 
mają do powiedzenia, wynikłby z 
zaistnienia poczucia współzwiązku 
pomiędzy moim osobistym planowa
niem zarobków i wydatków a pla
nem ogólnym produkcji i kierunków 
oraz koncepcji i metod zaspokajania 
rynku. No, po prostu powstałoby 
zasadne poczucie, że to jest jedna 
strona tego samego medalu, a nie 
dwie odrębne sprawy i troski, które 
są udziałem każda innych ludzi i nie
powstają w 
związku.

Jeśli jestem 
I tak nikt mi

praktycznym wspól-

w błędzie — trudno, 
tego nie wytłumaczy.

I walczę o sytuacją, która dla pla
nującej władzy nie będzie niewygod
na. Bo jeśli władza zapyta, że ma
rzymy o różowych fortepianach, po
czym da nam guzik, a 
piany, to zawsze może
głupia frant: 
wolno?".

co,

nie te forte- 
powiedżteć z 
zapytać nie

KLAKSON

„Planowanie w rolnictwie było w 
Polsce, szczególniej przez zwolenni
ków nieskrępowanej gospodarki, uwa
żane za zupełnie bezcelowe, gdyż 
produkcja rolnicza nie da się ująć 
w ramy określonych wzorów. Wbrew 
tym twierdzeniom nauki rolnicze ba
dały warunki i wyniki produkcji rol
niczej i wysuwały wnioski, zmierza
jące do planowego kierowania pro
cesami wytwarzania i obrotu w rol
nictwie".

„.„Już dzisiaj można postawić so
bie pytanie, czy planowanie w rol
nictwie zdało egzamin życiowy zwła
szcza w doświadczeniu toczącej się 
w*ojny".

Autor artykułu w Biuletynie 
zastanawia się nad tym, czy pla-

nowanie w rolnictwie „zdało 
egzamin", wychodząc niemal wy
łącznie z tego, jakie przyniosło 
korzyści natury wojskowej w to
czącym się zmaganiu wojennym. 

- .....Rosja sowiecka przez stworzenie 
kołchozów i sowchozów doprowadzi
ła do zmechanizowania rolnictwa i 
uprzemysłowienia kraju, co było 
głównym celem doktryny bolszewic
kiej. Produkcja rolnicza została ujęta 
w sztywny system planowej gospo
darki, a obrót cały znalazł się w rę
kach państwa. W toczącej się wojnie 
Rosja może przeciwstawić się potę
dze przemyslowo-milltarnej Niemiec 
głównie dlatego, że rozporządza rów
nież wielkim przemysłem zbrojenio
wym, rozbudowanym w czasach po
koju, w oparciu o zmechanizowane 
rolnictwo".

Autor stawia niemal znak rów
nania między gospodarką rolną 
Związku Radzieckiego i Niemiec 
hitlerowskich, sugerując, że 
Niemcy oparli swoje rolnictwo o 
system planowania. Zdaniem 
autora zarówno ogólne wyniki 
rolnictwa niemieckiego, jak 
zwłaszcza' zaciśnięcie żelaznych 
kleszczy na, bazie żywnościowej 
tzw. Generalnej Gubernii, świad
czą o tym, że niemieckie „plano
wanie" w rolnictwie zdało do
skonale egzamin. Na tym tle za
czyna się zastanawiać, czy w 
Polsce powojennej potrzebna bę-
dzie gospodarka planowa w 
nictwie:

„Z punktu widzenia Interesów 
skich należy z tych faktów też 
snuć pewne wnioski 1 zdać i

rol-

i pol- 
; wy- 
soble

sprawę, czy obecnie i w okresie po
wojennym potrzebna będzie w pew
nym zakresie planowość w rolnic
twie, czy też gospodarkę tę należy 
pozostawić swobodnej grze sil eko
nomicznych, pozostawić ją inicjaty
wie prywatnej".

Dla autora odpowiedź na to 
pytanie jest ważna m. in. dlate-

go, że — jak sądził — po wojnie 
istnieć będzie „wiele zagadnień 
nierozwiązanych" takich jak for
my ustroju rolnego, kierunki 
produkcji, mechanizacja, nasien
nictwo, obrót towarowy, ceny 
itp.

W owym czasie, gdy „Biule
tyn" publikował tego rodzaju 
rozważania — PPR jasno określiła, 
że zagadnienia te będą rozwiąza
ne bezpośrednio po wojnie, wska
zała kierunki zmian ustrojowych 
i dała perspektywę prawidłowe
go rozwoju Polski powojennej. 
Publicyści z kręgów „Biuletynu" 
nie mogli ignorować tego faktu; 
dlatego też naszemu autorowi nie 
pozostało nic innego, jak swoje 
ubożuchne rozważania zakończyć 
ogólnikową fintą:

„...Cały ten kompleks zagadnień od- 
dawna domagał się w Polsce opraco
wanego w skali państwowej progra
mu i planu działania, planowość oka- 
że się nieodzowna, gdy wyjdziemy z 
założenia, że rolnictwo jest funkcją 
narodu i państwa i służyć winno nie 
poszczególnym grupom i klasom, a. 
całości...".

Otóż to. Wszystko zależy od 
tego, z jakiego założenia wyj
dziemy. Z zupełnie jednak inne
go założenia wychodził ten sam 
„Biuletyn", który w tydzień póź
niej zamieścił omówiony w po
przednich Kartkach artykuł na 
temat „planowania" w przemyś
le. Tam już nie tylko nie było 
mowy o potrzebie planowania w 
rolnictwie, lecz samo nawet ha
sło „planowania" w niektórych 
przemysłach miało jedynie cha
rakter taktyczny.

T. J.
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